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MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI NA WSI

brawo a rzeczywistość
„Nauczyciele zatrudnieni na terenie 

wszystkich wsi oraz terenie osieaii 
j miast do 2000 mieszkańców mają 
prawo do bezpłatnych mieszkań w 
miejscu pracy •). Ten przywilej za­
warty w pragmatyce nauczycielskiej 
jest w pełni uzasadniony. Nauczyciele 
zatrudnieni na wsiach i w małych 
miejscowościach pracują w najtrud­
niejszych warunkach. jednocześnie 
spełniają tam bardzo ważna funkcje 
społeczno-polityczna i kulturalno-o­
światową. „Gdzie nie dotrze żadna or­
ganizacja — tam dotrze nauczyciel” — 
mówił towarzysz Gomułka. Istnieje 
powszechna i zgodna opinia, że nau­
czyciele, a szczególnie nauczyciele 
wiejscy, stanowią procentowo najwięk­
szą liczbę działaczy społecznych, odda­

jących swoje siły i zapal na rzecz o- 
gółu. Ta społeczna postawa nauczycieli 
wiejskich, ofiarna praca w najbardziej 
nawet zapadłych miejscowościach za­
sługuje na uznanie i na pewne mate­
rialne uprzywilejowanie, co znalazło 
miedzy innymi wyraz w cytowanej u- 
stawie./

Powstaje tylko pytanie, czy nauczy- 
siele zc wsi, małych osiedli i miaste­
czek zawsze korzystają z tego ustawo­
wo zagwarantowanego przywileju?
. Zebrane przez ZNP dane, liczne listy 
od nauczycieli napływające do' redak­
cji i Zarządu Głównego, bezpośrednie 
obserwacje i wizie dokonywane przez 
pracowników naszej redakcji —- 
wskazują, że jest to często przywilej 
bardzo wątpliwy.

W referacie Zarządu Głównego ZNP, 
przedstawionym na plenum w dniu 30 
marca bieżącego roku, czytamy: „Zda­
rzają się liczne przypadki, że terenowe 
rady narodowe przydzielają nowym 
nauczycielom mieszkania nieodpowied­
nie — nie zabezpieczone na zimę, nie 
posiadające trzonów kuchennych, pie­
ców itp”.
Ilustracja tego stanu jest chociażby to, 

co pisaliśmy w numerze 8 „Głosu Nauczy­
cielskiego” z br w artykule „Królewna 
i .inni”. „Dwie nauczycielki gnieżdżą się 
w pokoiku na poddaszu”. Pokoik jest nie­
wielki i nada.ie się wyłącznie na letnie lo­
cum dla wczasowiczów. Kol. Wanda M. zaj­
muje pokoik w zimie praktycznie nie na­
dający się do mieszkania ze względu na 
wilgoć i zepsuty p.ec... Czy odwoływała się 
8o Prezydium GRN? Kilkakrotnie. Uzyska­
ła wyłącznie tyle, że ochrzcili ja tam „kró­
lewną”. Ze względu na „wygórowane wy­
magania”.

Z danych zebranych przez Zarząd 
Główny wynika, że około 13 tys. izb 
mieszkalnych zajmowanych przez nau­
czycieli wiejskich jest nieodpowied­
nich do mieszkania.

Dla każdego człowieka mieszkanie 
jest podstawowym warunkiem zorga­
nizowania sobie osobistego i rodzinne­
go życia. Dla nauczyciela jest jeszcze 
ono dodatkowym miejscem pracy. W 
mieszkaniu nauczyciel wykonuje po­
ważną część swych funkcji zawodo­
wych: przygotowuje się do zajęć, po­
prawia prace uczniowskie, stale po- 
Słiębia swą wiedze, gromadzi księgo­
zbiory, jako niezbędny podręczny war­
sztat pracy. A wiec cd jakości' posia­
danego mieszkania zależą w dużej 
mierze jakość i wyniki jego pracy w 
szkole i w środowisku.

Uzyskanie odpowiedniego mieszka­
ła na wsi dla nauczyciela staje się o- 
becnie sprawą coraz trudniejszą. W 
budynkach szkolnych ograniczona jest 
uczba mieszkań i daleko nie wystar- 
czająca do obecnych potrzeb. Liczba 
Nauczycieli w związku z organizacją 
skół 8-letnich będzie rosła. Na wsiach 

nie ma budownictwa rad narodowych. 

Zatem mieszkań potrzebnych dla nau­
czycieli trzeba szukać u mieszkańców 
wsi. Obowiązek ten spoczywa na gro­
madzkich radach narodowych. Jakkol­
wiek wieś buduje dzisiaj wiele nowych 
domów, to jednak chłopi nie chcą wy­
najmować swych mieszkań. Stopa ży­
ciowa wsi szybko rośnie, rosną rów­
nież potrzeby jej mieszkańców w za­
kresie warunków życia. Chłopi budu­
ją domy dla siebie i swoich rodzin, a 
nie z myślą o ich wydzierżawianiu. Po­
jedynczą izbę dla samotnego nauczy-
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cielą można jeszcze gdzieś znaleźć, ale 
mieszkanie dla 4— 5-osobowe.i rodziny 
jest już problemem często nie do roz­
wiązania.

Dla GRN jest to tym więcej problem 
trudny, że kredyty przyznawane na 
wynajęcie mieszkań dla nauczycieli są 
nieraz zbyt nisko zaplanowane i w 
związku z tym niewystarczające na o- 
płaty czynszu.

W interesie CRN jest, ażeby płacić 
jak najmniej, wynajmować mieszkania 
jak najtańsze, ażeby przy lada okazji 
uwolnić się od tego kłopotu. Stąd też 
na tym tle istnieje mnóstwo zatargów 
nauczycieli z radami. Oto niektóre wy­
jątki z listów napływających w tej 
sprawie do redakcji.

„Od 4 lat bezskutecznie staram sie zdo­
być jakiekolwiek mieszkanie, bowiem za­
mieszkuję w budynku prywatnym w jed­
nym pokoiku bez piecił...). W odpowiedzi 
na kilkakrotne podania otrzymałam taką 
odpowiedź: „Do oliwili obecnej na terenie 
wsi nie obowiązuje jeszcze publiczna go­
spodarka lokalami, w związku z czym tu­
tejsze Prezydium nie widzi potrzeby przy­
dzielenia obywatelce jakiegoś innego obiek­
tu do zamieszkania. Uprawnienie nauczy­
cieli (w tym jeżeli chodzi' o warunki za­
mieszkania) wynikają z pragmatyki nauczy­
cielskiej i dopuszczają nauczyciela do roz­

wiązywania przez niego stosunku służbo- 
wego. o ile te warunki, względnie inne je­
mu nie odpowiadają*'.

„Wynajmuję mieszkanie u prywatnego 
gospodarza. Mój mąż pracuje w prywat­
nym tartaku, siły najemnej nie zatrudnia­
jąc...). Rada Narodowa odmówiła mi zwrotu 
za mieszkanie. Negatywną odpowiedź mo­
tywowano tym, że mój maź pracuje pry­
watnie i jest płatnikiem podatku obroto­
wego i dochodowego”.

„Mieszkanie zajmowane przeze mnie na 
strychu wymaga generalnego remontu. Pre­
zydium GRN odmawia przeprowadzenia re­
montu, twierdząc, że mieszkam za darmo, 
więc remont należy do mnie”.

Najwięcej nieporozumień jest z ra­
dami, jeśli nauczyciel zamieszka na 
terenie gromady w domu swoich teś­
ciów lub rodziców. Wówczas GRN z 
reguły odmawiają opłaty za mieszka­
nie, mimo że wydane przepisy wyraź­
nie mówią, że w takim przypadku, 
jeśli nauczyciel zajmuje oddzielne 
mieszkanie rada narodowa powinna 
opłacać czynsz właścicielowi.

A oto następny problem sygnalizo­
wany w listach do redakcji:

„Pracuję w, przedszkolu na wsi. Według 
ustawy należy mi się mieszkanie opłacane 
przez GRN. Przez dwa i pól roku dojeżdża­
łam codziennie 13 km, dwoma pojazdami, 
przy czym koszt biletów miesięcznych po­
nosiłam sama. W 1364 roku zaczęłam stu­
diować. Od stycznia wynajęłam mieszkanie 
na miejscu. Napisałam podanie do Prezy­
dium GRN o zawarcie umowy i zwrócenie 
mi chociaż części tej sumy, która płacę, a 
płacę 300 zł miesięcznie. Prezydium tłuma­
czy się. że nie ma zaplanowanych pienię­
dzy i umowy nie zawarło”.

„Mieszkam w mieszkaniu, które częścio­
wo ’ finansuje GRN. Częściowo dlatego, że 
200 zł dopłacam z własnych poborów. Opła­
ta za mieszkanie (2 pokoje z kuchnią) wy­
nosi 500 złotych”.

Jaki procent nauczycieli pracujących 
ro wsi dopłaca do mieszkań oraz w ja­
kiej wysokości — trudno sprawdzić. 
Z materiałów posiadanych przez re­

dakcję wynika, że nie są to przypadki 
odosobnione. Pisał np. do nas w ubieg­
łym roku kol. St. Rajka z Ostrołęki, 
że na terenie tylko jednej GRN Ka­
dzidło do mieszkań dopłaca 18 nauczy­
cieli („Głos Nauczycielski” z dnia 19 
stycznia 1964 roku).

Jakie wnioski nasuwają się z ana­
lizy sytuacji mieszkaniowej nauczycie­
li pracujących na wsiach i w małych 
osiedlach?

Sprawa ta niewątpliwie wymaga za­
sadniczych rozwiązań. Nie ma szkół/ 

bez nauczyciela. Tak jak każda szko­
ła. aby spełniać mogła swoje zadania, 
wymaga odpowiednich warunków lo­
kalowych, tak również każdy nauczy­
ciel musi mieć odpowiednie warunki 
mieszkaniowe, aby mógł pełnić funk­
cje. do których został powołany. Re­
forma szkolna, wprowadzenie szkół 8- 
letnich wymagają dopływu na wieś 
wysoko kwalifikowanych kadr nauczy­
cielskich. Nie nastąpi to, jeśli nauczy­
cielom nie zaoewnimy odpowiednich 
warunków mieszkaniowych.

Nie możemy również pogodzić się z 
sytuacją, aby nauczyciel wiejski 
gnieździł sie kątem u gospodarzy w 
pomieszczeniach, które im zbywają, 
ażeby dopłacał do czynszu ze swych 
niskich poborów, aby trwały niekoń­
czące sie targi, spory, prośby i zaża­
lenia nauczycieli w sprawach mieszkań.

Obowiązek ustawowy spoczywający 
na GRN — dostarczania nauczycielom 
bezpłatnie mieszkań musi być realizo­
wany. W obecnej sytuacji możliwe to 
będzie wówczas, gdy rady narodowe 
podejma budowę mieszkań dla nauczy­
cieli. Dotychczasowy zakres budownic­
twa mieszkaniowego dla nauczycieli —

(Dokończenie na str.
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60-LECIE ZNP W KIELCACH DLA AKTYWU ZWIĄZKOWEGO
Tradycyjnym już zwyczajem, Zarząd 

Oddziału Miejskiego ZNP w Kielcach 
— wspólnie z Wydziałem Oświaty, 
Kultury i Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej — zorganizował uroczyste 
rozpoczęcie roku szkolnego. Tegoroczna 
akademia miała szczególnie odświęt­
ny charakter, połączona była bowiem 
z inauguracją obchodów 60-lecia ZNP.

W uroczystości, która odbyła się w 
sali sportowo-widowiskowej, wzięli u- 
dział nauczyciele i pracownicy oświa­
ty wszystkich typów szkół, przedsta­
wiciele władz partyjnych, państwo­
wych, organizacji społecznych, związ­
kowych i władz oświatowych, a ponad­
to delegacje i poczty sztandarowe Woj­
ska Polskiego oraz Związku Zawodo­
wego Kolejarzy.

W imieniu Egzekutywy Komitetu 
Miejskiego i MRN składał nauczycie­
lom, wychowawcom i pracownikom o- 
światy najlepsze życzenia przewodni­
czący prezydium — ob. Szmajdek

W Kielcach sprawy oświaty i wy­
chowania są przedmiotem szczególnej 
troski władz. W ostatnich latach uległy 
zdecydowanej poprawie warunki loka­
lowe szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych, poprawił się stan wypo­
sażenia szkół w sprzęt i pomoce nau­
kowe. Miejska Rada Narodowa podej­
muje wysiłki dla poprawy warunków 
życia wszystkich pracowników oświa­
ty.

Referat poświęcony omówieniu hi­
storii ZNP i jego aktualnym problemom 
wygłosił prezes Oddziału Miejskiego

kok Stanisław Stępniewski.
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„NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE
Dobiegł już końca termin zgłaszania 

udziału w konkursie „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”. Chcąc zapoznać czy­
telników z rezultatami, jakie przyniósł 
ten okres przygotowawczy, będziemy 
zamieszczać na ten temat informacje 
z poszczególnych okręgów. Zaczynamy 
od województwa zielonogórskiego.

Zarząd Okręgu ZNP w Zielonej Gó­
rze poświęcił bardzo dużo uwagi kon­
kursowi „Nasze ognisko dobrze pra­
cuje”. Zagadnienia te były omawiane, 
na posiedzeniu prezydium i plenum. 
Ponadto 30 czerwca poświęcono temu 
tematowi specjalne zebrania robocze. 
Obecnie — 2 września ostatecznie 
zamknięto etap wstępny.

Dzięki tej pracy do konkursu przy­
stąpiło 157 ognisk (na 172), tj. 92 proc. 
Stan ten jest lepszy o jeden procent od 
stanu w ubiegłym konkursie. Do kon­
kursu zgłosiły się wszystkie zarządy 
oddziałów i okręg.

Należy podkreślić, że — jak wykazy­
wała dyskusja na zebraniach — termin 
(czerwiec koniec roku szkolnego), nie
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prawo a rzeczywistość
(Dokończenie ze str. 1)

przy budowie nowych budynków szkol­
nych — jest daleko niewystarczający 
w stosunku do istniejących potrzeb.

Konieczne jest zatem podjęcie szero­
kiej akcji budowy mieszkań dla nau­
czycieli na wsi. Środki na ten cel po­
winny znaleźć się zarówno w budże­
tach rad narodowych, jak również z 
czynów i funduszów społecznych.

„Angażujemy się w czyny społeczne przy 
budowie 8 km odcinka drogi przez wieś — 
pisze do nas nauczyciel z Lubelskiego. — Po­
magamy przy budowie Spółdzielni Zdrowia, 
gdzie zaprojektowano mieszkania dla leka­
rza. Nie uchylamy się od czynu społecz­
nego przy budowie nowej szkoły. Już obec­
nie mamy swój fundusz społeczny w wy­
sokości ponad 40 000 zł złożonych w PKO”.

Oto jeden z wielu przykładów udzia­
łu nauczycieli w pracy na rzecz ogółu. 
.■Wiemy również, jak poważny był

Owocnie rozwija się na terenie mia­
sta Kielc współpraca i współdziałanie 
szkół i ZNP z ludowym Wojskiem Pol­
skim. Wojsko stało się sojusznikiem 
szkoły w pracy ideowo-wychowawczej 
wśród młodzieży.

W delegacji ZZK uczestniczyli rów­
nież działacze, którzy w 1937 roku u- 
dzielali aktywnego poparcia ogniwom 
ZNP podczas strajku nauczycielskiego 
na terenie Kielecczyzny.

Przedstawiciel ZZK podziękował 
nauczycielom za ogromny wkład pracy 
w podnoszenie kwalifikacji ogólnych 
kolejarzy oraz zadeklarował współ­
działanie z ZNP i nauczycielstwem w 
pracy wychowawczej, w szczególności 
z młodzieżą dojeżdżającą do szkół.

W części artystycznej akademii wy­
stąpili czołowi artyści scen warszaw­
skich.

Uroczystością tą zainaugurowano bo­
gaty program obchodów 60-lecia ZNP 
na terenie miasta. W programie dalszej 
pracy przewiduje się skupienie uwagi 
na wnikliwym studiowaniu historii i 
dorobku ZNP. W tym celu organizo­
wane będą cykle spotkań i odczytów 
w ogniskach oraz w Klubie Nauczy­
cielskim, który zresztą przewiduje — 
poza tym — bogaty program działal­
ności. Jednym z zadań w obchodach 
60-lecia jest dążenie do pełnej aktywi­
zacji ognisk i życia wewnątrzzwiązko- 
wego. (RZ) 

sprzyjał podejmowaniu decyzji w tej 
sprawie. Zapoznanie członków ogniska 
z zagadnieniami — przy nawale pracy 
w tym okresie — nastręczało sporo 
trudności. Nic też dziwnego, że wiele 
ognisk podejmowało decyzję dopiero 
tuż przed rozpoczęciem roku szkolnego.

Jako pozytywną stronę tegorocznego 
konkursu wymieniano pewne uprosz­
czenie dokumentacji, a szczególnie 
sprawozdawczości. Dotychczasowa for­
ma „papierkowej roboty” po prostu 
odstraszała.

W związku z obchodami Tysiąclecia 
Państwa Polskiego wiele ognisk po­
dejmuje dodatkowe zadania związane 
z tym jubileuszem.

Ażeby jednak wszystkie ogniska 
mogły wywiązać się z podjętych zadań, 
trzeba będzie dużego wysiłku aktywu, 
a szczególnie komisji konkursowych, 
które powinny systematycznie — eta­
powo oceniać stan prac w poszczegól­
nych ogniskach, docierać do nich, u- 
dzielać pomocy itd.

J. M.

wkład nauczycieli w zbiórki na budo­
wę szkół Tysiąclecia. Obecnie, kiedy 
hasło budowy 1000 szkół zostało zre­
alizowane, wysuwane są słuszne pro­
pozycje, ażeby kontynuować akcję 
zbiórki na budowę dalszych szkół — 
głównie średnich oraz internatów. 
Obok tego trzeba postawie również 
hasło budowy mieszkań dla nauczycie­
li wiejskich. Zasłużyli oni na to swoją 
pracą w szkole i środowi^ru. swoim 
zaangażowaniem w realizację polityki 
partii i rządu. Uznanie dla nich musi 
przybrać realne kształty w postaci 
mieszkań, które zresztą gwarantuje 
im w ustawie państwo 2).

') Art. 25, pkt. 1 ustawy z dnia 27 kwiet­
nia 1556 roku o prawach i obowiązkach na­
uczycieli (Dziennik Ustaw nr 12, poz. 63).

’) W artykule powyższym omawiamy spra­
wę mieszkań dla nauczycieli pracujących 
na wsi i w małych osiedlach. Do sprawy 
mieszkań nauczycielskich powrócimy w 
następnych numerach.

Skuteczność działalności Związku, 
jego rola i autorytet zależą od akty­
wności, wyników działania, prężności 
organizacyjnej podstawowego ogniwa 
związkowego — ogniska. Dlatego też 
Zarząd Okręgu w Poznaniu postano­
wił w bieżącym roku szkolnym orga­
nizować w oddziałach kursy szkolenio­
we dla członków zarządów ognisk. 
Celem kursów będzie zapoznanie 
członków zarządów ognisk, a przede 
wszystkim prezesów i sekretarzy — 
z aktualną problematyką ZNP w za­
kresie działalności ideowo-wychowaw­
czej, niesienia pomocy członkom 
Związku oraz w dziedzinie pracy spo­
łeczno-oświatowej.

Oddział ZNP w Nowym Tomyślu, 
pierwszy w okręgu poznańskim, zor­
ganizował w dniach 23-25 sierpnia 
bieżącego roku trzydniowy kurs dla 
prezesów ognisk i przewodniczących 
konferencji rejonowych w Szkolenio­
wym Ośrodku Sportowym, w pięknie 
wśród lasów i jezior położonym Siera­
kowie, opodal Nowego Tomyśla.

Program kursu przewidywał między 
innymi omówienie zadań i roli preze­
sów ognisk (tematykę tę przedstawił 
sekretarz zarządu okręgu), konkursu 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”, wy­
branych zagadnień ustawodawstwa 
pracy, zagadnień mieszkaniowych (tę 
ostatnią sprawę omówił prezes zarzą­
du oddziału, kol. Cz. Przybył). Uczest­
nicy kursu przedyskutowali zagadnie­
nia działalności kulturalno-oświato­
wej w ogniskach, pomocy dla dzieci 
nauczycielskich, pomocy zdrowotnej 
i organizacji wypoczynku dla nauczy­
cieli.

W toku dyskusji prezesi ognisk wy­
sunęli szereg wniosków i postulatów. 
Do realizacji niektórych przystąpi za­
rząd oddziału, inne zaadresowane są 
do Zarządu Głównego lub okręgu.

W celu podniesienia poziomu samo­
kształcenia na konferencjach rejono­
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W 29 numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego” przeczytałam artykuł dotyczą­
cy tytułomanii, a zarazem tytułowania 
nauczycieli szkół średnich — profeso­
rami. Chciałam i ja zabrać gło-s w tej 
sprawie, chociaż z nieco innego punktu 
widzenia.

Dziwi mnie przede wszystkim, że 
zawsze osoba nauczyciela staje się 
przedmiotem zainteresowania. Zapomi­
na się przy tym o innych analogicz­
nych przypadkach. Dlaczego nikt się 
nie buntuje, jeśli do lekarza, a często 
nawet felczera, mówi się „panie dok­
torze”. Stopień naukowy doktora me­
dycyny też niełatwo jest uzyskać, a je­
dnak nikomu do głowy nie przychodzi, 
by podważać zwyczaj używania tego 
tytułu (nie stopnia) w stosunku do le­
karzy i felczerów, którzy najczęściej ze 
stopniem doktorskim nie mają nic 
wspólnego.

Mało, często spotykamy fakty nazy­
wania „inżynierem” kogoś, kto zaled­
wie uzyskał tytuł technika, a to tylko 
dlatego, że zajmuje kierownicze stano­

iimtimimmmm....nim..... ..

PRAWNIK WYJAŚNIA
Czy nauczyciel może zmienić ocenę ucz­

niowi po zaakceptowaniu jej przez radę pe­
dagogiczną?

W myśl § 8 regulaminu klasyfikowa­
nia i promowania uczniów oraz wyda­
wania świadectw w szkołach ogólno­
kształcących, młodzieżowych (Dz. Urz. 
Min. Ośw. z 1958 r. nr 13, poz. 208) usta­
lona przez nauczyciela ocena ucznia 
nie może być zmieniana przez kierow­
nika szkoły ani przez radę pedagogicz­
ną, a po zaakceptowaniu jej przez ra­
dę pedagogiczną nie może być zmie­

wych postanowiono powołać zespj; 
prelegentów — specjalistów danego 
zagadnienia. Uczestnicy kursu postula, 
wali udostępnienie w szerszym zakre. 
sie materiałów szkoleniowych, potrzep, 
nych do przygotowania się na konfe- 
rencje rejonowe.

Aby zwiększyć możliwości wyp0, 
czynku w czasie wakacji postanowiono 
zorganizować, w budynku szkolnym 
przy jeziorze zbąszyńskim, dwutygotf. 
niowe wczasy rodzinne, a ponadto naii- 
czycielski klub żeglarski w Zbąszyniu.

Krytyczne uwagi wywołało przeję. 
cie rozprowadzania czasopism dziec.ę. 
cych przez „Ruch”, który nie wszędzie 
dociera i obciąża nauczycieli rozpro­
wadzaniem czasopism wśród dzieci. 
Ponowne przejęcie abonamentu przez 
pocztę zapewniłoby bezpośrednie j 
sprawne dostarczanie czasopism mło­
dzieży. Sygnalizowano też brak pod­
ręczników w księgarniach powiato- 
wych.

W związku z nową, polityką mieszka­
niową domagano się zorganizowania 
powiatowego spółdz elezego zrzeszenia 
budowy doimków jednorodzinnych. Wy. 
suwano pod adresem Zarządu Głów­
nego postulat możliwie rychłej realiza­
cji uchwały VIII Krajowego Zjazdu 
ZNP w sprawie emerytur nauczyciel­
skich.

Czytelnicy oczekują uwzględniana 
w „Głosie Nauczycielskim” w więk­
szym niż dotychczas stopniu spraw 
związkowych, informacji o życiu i pra­
cy ognisk i oddziałów.

Uczestnicy kursu prezesów ogn'sk 
oddziału nowotomyskiego z pożytkiem 
spędzili trzy dni na wspólnej wymianie 
poglądów. Podjęli wykonanie zadań 
pożytecznych dla członków .Związku. 
Kurs przyczynił się do zacieśnienia 
więzi koleżeństwa wśród aktywu o- 
światowego w powiecie, co ułatwi jed­
ność i zwartość działania.

ZYGMUNT JESIONOWSKI

wisko przewidziane dla inżyniera. U 
nas tytuł zawodowy nauczyciela n.e 
przyjął się, tak jak nie przyjął się ty­
tuł technika, bibliotekarza, lekarza czy 
dentysty. Trudno więc tutaj mieć pre­
tensje do zwyczaju i tradycji.

Druga sprawa. Mój znajomy, długo­
letni nauczyciel szkół średnich ma na 
swej wizytówce tytuł „profesor”. Gdy 
zapytałem go. czy tak może się tytuło­
wać, wyjaśnił, że przed wojną nada­
wano tytuł zawodowy profesora długo- | 
letniemu nauczycielowi szkół średnich. 1

Czy więc dlatego, że dzisiaj upow- I 
szechnia się szkolnictwo średnie, ran- . 
ga jego pracowników ma się obniżyć? 
Nie sądzę, by w okresie międzywojen- | 
nifm wymagano większych kwalifikacji : 
od nauczyciela szkoły średniej niż wy- 
kształcenie uniwersyteckie. Czy więc 
dlatego, że dzisiaj dzięki trosce pań- I 
stwa jest więcej ludzi z dyplomem 
uniwersyteckim, wartość ich ma się 
zmniejszyć? Czy ich pozycja ma być 
mniejsza niż lekarzy lub inżynierów? I

Zgadzam się, że mania tytułowania 
jest w Polsce w ogóle zbyt rozpow- I 
szechniona i że trzeba z nią walczyć, 
ale właśnie w najmniejszym stopniu 
dotyczy ona nauczycieli, gdyż do nich, 
oprócz uczniów czy czasem rodziców, 
nikt nie zwraca się per „panie profe­
sorze” czy „pani profesor”, a w innych 
środowiskach bywa inaczej. Lekarze 
sami między sobą tytułują się dokto­
rami, nie mówiąc już o osobach trze­
cich. 1 nikt się nie buntuje. To samo 
dotyczy inżynierów.

Uważam więc, że jeśli już walczyć z 
tytułomanią, to walczyć ze zjawiskiem 
jako takim, a nie stawiać problemu 
wyłącznie w odniesieniu do nauczycie­
li. Nawiasem mówiąc trudno walczyć 
z długoletnią tradycją sięgającą, w sto­
sunku do nauczycieli, czasów powsta­
wania szkół średnich.

MARIA MATUSIAK

niona również przez nauczyciela, który 
ustalił ocenę.

W wyjątkowych przypadkach, gdy 
istnieję uzasadnione przeświadczenie, 
że nauczyciel w końcu roku szkolnego 
niewłaściwie ocenił wyniki pracy ucz­
nia, a ocena ta uniemożliwiłaby pro­
mowanie ucznia, kierownik szkoły po­
winien zarządzić sprawdzenie wiado­
mości i umiejętności ucznia oraz po­
nowne ustalenie oceny. Sprawdzenia 
dokonuje nauczyciel uczący danego 
przedmiotu przy współudziale drugiego 
nauczyciela, a w razie różnicy zdań 
między nimi decyduje kierownik 
szkoły.

GŁOS NAUCZYCIELSKI 2



PRZEBIEG realizacji uchwał związ­
kowych na terenie województwa 
białostockiego omówił prezes Za­
rządu Okręgu ZNP, kol. Jan Janicki.

Zarząd Okręgu ZNP w Białymstoku wiele 
uwagi poświęcał zagadnieniu poziomu za­
wodu wego i ideowego kadry pedagogicznej. 
Rzetelne przygotowanie nauczycieli do pra­
cy w nowej, zreformowanej szkole wyma­
gało zorganizowania racjonalnego samo­
kształcenia.

Obecnie osiągnięte wyniki (w roku 1962/63 
odbyły się 5o3 konferencje rejonowe, a w 
roku 1961/65 — 569) w porównaniu z wyni­
kami lat ubiegłych wskazują na stały po­
stęp w tym zakresie. Trzeba leż dodać, iż 
wzrostowi liczebnemu towarzyszy stała, ko­
rzystna przemiana treści i iorm konferen­
cji. Pełne i umiejęme wykorzystanie me­
tody seminaryjnej oraz dobór aktualnych 
dla środowiska tematów powodują, iż udało 
się na terenie województwa białostockiego 
doprowadzić do poważnego zaangażowania 
nauczycieli w sprawy reformy szkolnej, 
wzmożenia ich aktywności społeczno-poli­
tycznej, zainteresowania ruchem nowa.or­
skim i unowocześnianiem procesu dydak­
tyczno-wychowawczego, a równocześnie do 
znacznego podnieś.enia poziomu wykształ­
cenia i kwalifikacji kadry.

V/ Eiałostockiem nie operuje się slogana­
mi. Potwierdzają to chociażby wyniki nau­
czania. Tak np. procent uczniów nie pro­
mowanych w roku 1962 wynosił 9,8, a w 
ostatnim roku około ». Także i w zasad­
niczych szkołach zawodowych proceiu ten 
spadł odpowiednio z 17 do 10, a w tech­
nikach — z 18,5 do 15.

O społecznym i politycznym zaangażowa­
niu nauczycieli Białostocczyzny świadczyć 
mogą następujące liczby: w ciągu niepeł­
nych dwóch Lt c 5 proc, wzrosła przyna­
leżność do PZPR (20 proc, w 1963 roku), 
członkami TSS jest obecnie 3 188 nauczycieli 
(w 1963 reku — 2 605). Średnio każdy nau­
czyciel pracuje w trzech organizacjach 
społecznych lub politycznych, gdyż jak wy­
nika z ostatnio przeprowadzonych ankiet — 
9 635 nauczycieli pemi 28 000 funkcji spo­
łecznych.

Realizując punkty 5 i 7 uchwały zjazdu, 
Zarząd Okręgu w Białymstoku podjął się 
zorganizowania realnej pomocy dla nauczy­
cieli studiujących. Zarząd Okręgu poprzez 
ankiety oraz na spotkaniach z nauczyciela­
mi zebrał dane świadczące o sytuacji i 
trudnościach nauczycieli studiujących. Na 
podstawie tych materiałów organizuje się 
teraz systematyczną opiekę nad studiujący­
mi, starając się przede wszystkim usuwać 
te trudności, które wynikają z nieprzestrze­
gania przepisów lub bezdusznego stosunku 
do nauczyciela (urlopy, zwroty kosztów 
podróży, odciążenia od prac dodatkowych). 
Wspólne wysiłki wszystkich zainteresowa­
nych tą sprawą przyniosły w rezultacie 
widoczną poprawę.

Fot.: Czesław Górski
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Tak więc chyba na fakt, że od 1962 roku 
do chwili obecnej liczba nauczycieli szkół 
podstawowych z doda.kowymi kwalifikacja­
mi wzrosła z 18 do 40 procent, ma wpływ 
także*  i działalność Związku.

Na VIII Krajowym Zjeździe Delegatów 
ZNP zapadła również uchwała o koniecz­
ności wprowadzenia postępu pedagogiczne­
go przez stosowanie nowoczesnych metod 
nauczania i wychowania, wykorzystania 
dostępnych szkole nowych środków tech­
nicznych, przeprowadzenie eksperymentów, 
organizowanie szkól wiodących i inne. Za­
rząd Okręgu w Białymstoku zorganizował 
poszerzone zebranie plenarne, na którym 
w trakcie dyskusji ustalono generalny kie­
runek działania i wnioski do realizacji dla 
ogniw związkowych. Jak ogólnie stwierdzo­
no, nowoczesne środki techniczne są w 
szkołach słabo wykorzystywane, treść lekcji 
zbyt mało związana z bieżącymi problema­
mi życia kraju, przeważają tradycyjne 
i mało efektywne metody nauczania. Wy­
nika to albo z niezrozumienia przez nau­
czyciela istoty nowcczesnego nauczania, 
albo leż z nieumiejętności wprowadzenia 
lub wypracowania nowych metod, a wresz­
cie z braku bodźców. Dlatego też podjęto 
szeroką akcję propagandową i wyjaśniającą.

Oddziały ZNP otoczyły szczególną opieką 
szkoły wiodące (w ubiegłym roku było ich 
w województwie 75) i nauczycieli ekspery­
mentujących; na wszystkich zebraniach, 
naradach i spotkaniach z nauczycielami 
poświęca się temu zagadnieniu wiele czasu. 
Organizowane sa także specjalne odczyty. 
W Dniu Nauczyciela nagradzani są aktyw'nde 
działający w tym kierunku koledzy. Za­
rząd Okręgu wystąpił też z inicjatywą 
stworzenia Funduszu Postępu Pedagogicz­
nego. którci udzielił ponarcia Komitet Wo­
jewódzki PZPR, Prezydium WRN i Kura-

Z SESBETOZY SWOWYCŚ W WITOWIE

W dniach 9—11 września 1965 roku odbyła się w Augustowie narada sekretarzy 
zarządów okręgów ZNP. Tematem narady była realizacja na terenie województwa 
białostockiego uchwały VII! Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP oraz sprawy aktu­
alne, dotyczące zbliżającej się kampanii wyborczej w ogniwach związkowych. Dniu 
Nauczyciela oraz konkursu „Nasze ognisko dobrze pracuje". W naradzie udział 
wzięli: prezes ZG ZNP — kol. M. WALCZAK, wiceprezes ŻG ZNP — kol. M. RA­
TAJ, sekretarz ZG ZNP — kol. F. FILIPOWICZ oraz przedstawiciele władz woje­
wódzkich i powiatowych: WITOLD MIKULSKI — sekretarz propagandy KW 
PZPR, kol. DYMITR KARPOWICZ — przewodniczący WKZZ, EDWARD KRYŃSKI — 
kurator, RYSZARD KOZŁOWSKI — sekretarz propagandy KP PZFi? oraz kole­
dzy inspektorzy i aktyw związkowy.

torium. Należy oczekiwać, że sprawa w 
najbliższym czasie zostanie sfinalizowana.

Jednym z najtrudniejszych do realizacji 
postulatów uchwały związkowej jest popra­
wa sytuacji bytowej nauczycieli, a szczegól­
nie warunków mieszkaniowych. Duży wpływ 
ma na to brak zakładowego budownictwa 
mieszkaniowego i funduszu na wkłady 
mieszkaniowe dla członków spółdzielni.

Obecnie na terenie województwa biało­
stockiego odczuwa się brak 1 161 izb dla 
nauczycieli. Próbą wyjścia z tej trudnej 
sytuacji jest projekt nowej uchwały Pre­
zydium WRN, przygotowany przez Zarząd 
Okręgu ZNP i KOS. Postuluje się w niej: 
budowę domów mieszkalnych gromadzkich 
i osiedlowych dla nauczycieli; zobowiązanie 
inwestorów szkół budowanych w czynach 
społecznych do planowania mieszkań; zobo­
wiązania prezydiów GRN i wydziałów 
oświaty do zapewnienia mieszkań nauczy­
cielom odchodzącym na rentę oraz kontro­
lowania co roku sianu lokali wynajętych 
dla nauczycieli. Proponuje się także, aby 
w miastach i osiedlach objętych publiczną 
gospodarką lokalową rady narodowe oraz 
spółdzielnie mieszkaniowe przyjmowały nau­
czycieli w poczet członków spółdzielni bez 
względu na dotychczasowe miejsce ich za­
trudnienia oraz przydzielały im już goto­

we mieszkania w pierwszej' kolejności, jak 
również, aby rady narodowe zapewniały 
mieszkania nowo zatrudnionym nauczycie­
lom już z chwilą podejmo-wania przez nich 
pracy.

Kol. prezes Janicki przedstawił także stan 
realizacji uchwały zjazdu w punktach do­
tyczących akcji wczasowej, pomocy zdro­
wotnej i pozostałych spraw bytowych. War­
to zatrzymać się jeszcze na problemie res­
pektowania przez administrację szkolną 
ustawowych uprawnień nauczycieli. Prezy­
dium Zarządu Okręgu analizując przyczyny 
skarg i zażaleń nauczycieli stwierdziło, iż 
konieczne jest wzmożenie kontroli nad 
sposobem załatwiania szeregu spraw nau­
czycieli. Od dłuższego już czasu przeprowa­
dza się też kompleksowe badania realizacji 
konkretnych uprawnień. W chwili obąpnej 
„na cenzurowanym” znalazła się sprawa 
utrzymywania nadmiernej liczby nauczycieli 
na umowach, mimo sprzyjających warun­
ków do ich mianowania.

Przedstawiony przez kol. Janickiego 
dotychczasowy stan realizacji uchwał 
związkowych na terenie województwa 
białostockiego oraz metod, jakie okręg 
białostocki w tym celu stosuje, stał się 
podstawą pierwszej części dyskusji.

Duża grupa dyskutantów zajęła się 
problemem upowszechnienia uchwał 
związkowych w ogniwach terenowych. 
I tak kol. R. Zieliński z Kielc zwrócił 
uwagę zebranych na konieczność za­
znajomienia wszystkich nauczycieli z 
treścią uchwał, na umiejętnym włącze­

niu wszystkich elementów uchwały do 
planów pracy ogniw. Stwierdził on, iż 
w sytuacji, gdy dana uchwała nie jest 
w ognisku dobrze znana każdemu nau­
czycielowi, nie można oczekiwać, że 
będz:e dobrze i świadomie realizowana. 
Trzeba zatem wypracować pewne for­
my propagowania poszczególnych zadań 
związkowych, wynikających z uchwał 
tak, aby „pasowały" one do specyfiki 
danego terenu.

Konieczne jest również przestrzega­
nie zasady,- iż podjęcie uchwały przez 
Zarząd Główny poprzedzone jest wni­
kliwą dyskusją w terenie i zasięgnię­
ciem opinii zarządów okręgów. Kol. 
Zieliński stwierdził także, iż celowe 
byłoby informowanie w odpowiednich 
okresach czasu o przebiegu realizacji 
poszczególnych uchwał. Artykuły na 
ten temat powinny znacznie częściej 
ukazywać się na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego”.

Stanowisko powyższe poparł kol. Je- 
sionowski z Poznania, podkreślając, iż 
przez dyskutowanie projektów uchwał 
w ogniwach terenowych uzyska się 
pewność, iż podejmowane uchwały są 
realne i potrzebne. Kol. St. Siwczak 
z Olsztyna zwrócił uwagę, iż podejmu­
jąc uchwały związkowe nie można za­
pominać o możliwościach ognisk, które 
je w głównej mierze realizują.

Temat ten poruszył także w swoim 
przemówieniu kol. prezes M. Walczak. 
Omawiając zadania, jakie stoją przed 
sekretarzami zarządów okręgów^ pod­
kreślił, iż między innymi przy reali­
zacji uchwał związkowych ich inspira­
cja odegrać powinna ważną rolę. 
Celem podejmowanych przez naszą or­
ganizację uchwał jest w zasadzie 
ukierunkowanie działalności Związku, 
dążenie do podniesienia poziomu pracy 
nauczyciela i udzielenia mu pomocy. 
Dlatego też realizować je powinny w 
pełnym zakresie wszystkie ogniwa. Nie 
musi to jednak oznaczać, iż pewne ele­
menty uchwał, niektóre wynikające z 
nich zadania muszą być koniecznie wy­
konywane tam, gdzie sytuacja nie stwa­
rza potrzeby do wprowadzenia ich w 
życie.

W dyskusji omówiono także szereg 
Innych zagadnień. Koledzy sekretarze 

przekazywali wiele doświadczeń ze 
swoich województw. W centrum za­
interesowania znalazł się między inny­
mi probierń sprawowania przez zakłady 
pracy opieki nad szkołami. Kol. wice­
prezes M. Rataj w ruchu opiekuńczym 
nad szkołami widzi podstawowy ele­
ment szerokiego frontu wychowawcze­
go, w którym obok wychowawców i 
nauczycieli, poważną rolę odegrać mu­
si społeczeństwo. Prezydia zarządów 
okręgów powinny dokonać oceny do­
tychczasowej działalności komitetów 
opiekuńczych, przedyskutować nowe 
wytyczne, uchwalone przez ZG ZNP 
i Prezydium CRZZ oraz zainteresować 
tą sprawą oddziały i ogniska. Także 
Związek musi włączyć się do prac ko­
misji koordynacyjnej.

W województwie poznańskim, jak 
stwierdził kol. Z. Jesionowski, wszystkie 
szkoły zostały już oddane pod opiekę 
zakładów pracy. W tej chwili chodzi 
tylko o to, aby opieka ta nie polegała 
na formalnych kontaktach. W tym celu 
ogłoszony został konkurs na najlepszy, 
zasład opiekuńczy. Kol. D. Karpo­
wicz — przewodniczący WKZZ w Bia­
łymstoku stwierdził, iż w wojewódz­
twie białostockim ustanawiając komi­
tety opiekuńcze nad szkołami, trzeba 
było przezwyciężyć pewne trudności 
wynikające z małego uprzemysłowienia 
terenu, a co za tym idzie z braku du­
żych zakładów produkcyjnych.

Wiele uwagi poświęcono także spra­
wie postępu pedagogicznego. W woje- 
wództwie poznańskim realizacja uchwa­
ły przebiega bardzo sprawnie. Fundusz 
Postępu Pedagogicznego został stwo­
rzony’ dzięki bardzo dobrej współpracy 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR oraz 
Miejskiej i Wojewódzkiej Rad Naro­
dowych. Wynosi on obecnie ponad 
500 000 zł. Utworzona została także Ra­
da Postępu Pedagogicznego, której za­
daniem jest wypracowanie między, in- 
nymi zasad nagradzania nauczycieli.

Sprawą tą zajął się także w swoim 
przemówieniu sekretarz propagandy 
KW PZPR — tow. Witold Mikulski. 
Podkreślił on konieczność szerokiego 
upowTszechnienia nowoczesnych metod 
nauczania i wychowania oraz podjęcia 
akcji mającej na celu sprecyzowanie 
i wyjaśnienie, na czym polegać powin­
no unowocześnienie procesu dydaktycz­
no-wychowawczego.

Innym zagadnieniem, które omawia­
li dyskutanci, były przeglądy bhp. 
Przykład c.ekawego rozwiązania kam­
panii przeglądów jesiennych podał 
kol. F. Śmiałek z Wrocławia. W Zarzą­
dzie Okręgu Wrocławskiego utworzono 
Wydział Obrony Prawnej i Technicz­
nej Inspekcji Pracy. Przeglądów doko­
nuje się kompleksowo we wszystkich 
szkołach wyższych i zawodowych oraz 
.w tych ogólnokształcących, które .mają 
trudne warunki lokalowe. (W pierw­
szych dwóch typach szkół przeglądów; 
dokonują specjalnie powołane zakłado­
we komisje). Po zlustrowaniu szkół w 
całym powiecie zwołuje się zebranie 
kierowników szkół, prezesów ognisk, 
przewodniczących GRN i innych zain­
teresowanych instytucji.. Pozwala to na 
ustalenie osób odpowiedzialnych za 
poszczególne uchybienia oraz ułatwia 
egzekwowanie likwidacji usterek. Jak 
dotychczas, metoda ta wydaje się do­
bra.

Interesującą propozycję dotyczącą 
przeglądów podał sekretarz ZG ZNP. 
kol. F. Filipowicz. Utworzone w ognis­
kach zespoły kontrolujące podjęłyby, 
się społecznej kontroli sposobu załat­
wiania wielu spraw nauczycielskich. 
Związek ma bowiem prawo, a ponie­
kąd także i obowiązek, korygować te 
decyzje władz, które krzywdzą nau­
czyciela. Tak więc kontrolować można 
przydział godzin nadliczbowych, stan 
mieszkań nauczycieli, inwestycje szkol­
ne itp.

Koledzy sekretarze w swoich póź­
niejszych wypowiedziach pozytywnie 
ustosunkowali się do tego projektu.

Kol. I. Nizińska z Krakowa poru­
szyła ponadto problem pomocy dla 
dzieci nauczycieli przy rekrutacji na. 
wyższe uczelnie. Stwierdziła ona, iż 
wprowadzony obecnie przez Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego system 
punktacji przekreśla ustawowe prawo 
pierwszeństwa dzieci nauczycieli,. przy 
jednakowych wynikach egzaminów w 
przyjęciu na studia. Jakkolwiek w 
Krakowie, Związek osiąga w tym za­
kresie porozumienie ze szkołami wyż­
szymi, jednak problem w skali całego 
kraju wymaga innego rozwiązania. Na 
ten temat wypowiadało się także wielu 
innych kolegów.

Jedną ze spraw, które wymagają 
energicznego działania ze strony Związ­
ku są w dalszym ciągu sprawy bytowe 
nauczycieli, a zwłaszcza — sprawy 
mieszkaniowe. Prawie wszyscy dysku­
tanci podkreślali konieczność budowa­
nia domów mieszkalnych dla na-

(Dokończenie na str. 4)
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SYSTEM OŚWIATY WE FRANCJI
'teieżąey rok: Jest okresem zasadni­

czych zmian w szkolnictwie francu­
skim. Reforma uchwalona w 1959 ro­
ku nie zapowiadała wprowadzanych 
obecnie zmian w szkolnictwie ogólno­
kształcącym. Zostały utrzymane bo­
wiem na stopniu podstawowym dwie 
drogi kształcenia: klasy początkowe 
(5 klas), przygotowujące do liceum 
i szkoła elementarna (7 lub 8 klas) 
dostarczająca kandydatów do szkół 
zawodowych i technicznych. Głównym 
zadaniem reformy była natomiast roz­
budowa kształcenia zawodowego i 
technicznego. Utworzono liceum tech­
niczne (5-letnie) i 3-Ietnią średnią 
szkołę techniczną, oparte na szkole 
elementarnej.

Poza tym stworzono 4-letnie (oparte 
na 5 klasach szkoły elementarnej) 
szkoły średnie o skróconym progra­
mie z sekcjami: ogólnokształcącą i 
techniczno-zawodową. Szkoły te zwa­
ne „college d’enseignement generał” 
— CEG — nie kończą się egzamina­
mi ,maturalnymi i nie dają upraw-, 
nień do studiów na wyższych uczel­
niach. Wprowadzony miał 'być rów­
nież stopniowo 10-letni obowiązek 
szkolny (od 6 do 16 roku życia — 
zamiast dotychczasowego 8-letniego); 
w 1972 roku powinna nastąpić pełna 
realizacja tego postanowienia.

Proporcje między grupą uczniów 
szkół średnich ogólnokształcących i 
szkół technicznych nie uległy dotych­
czas większym zmianom. W latach 
1964—1965 w 870 liceach ogólnokształ­
cących uczyło się 1 064 000 uczniów, 
w liceach technicznych i średnich 
szkołach technicznych — ponad 
600 000 uczniów. Dużą liczbę uczniów 
przyciągnęły CEG — około 800 000, ale
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KANCLERZ ERHARD

PRZEBACZA POLAKOM..
W przeddzień przyjazdu do Paryża 

premiera J. Cyrankiewicza, kanclerz 
NRF złożył oświadczenie, które ma 
być dowodem jak najbardziej pokojo­
wej polityki jego rządu wobec Polski. 
W oświadczeniu tym między innymi 
czytamy:

„Specjalne słowa chciałbym skiero­
wać do naszych polskich sąsiadów. 
Szacunek, jaki żywię wobec wielkie­
go i dzielnego narodu, nie pozwala mi 
wierzyć, że naród polski traktuje rze­
kome , niemieckie dążności odwetowe 
jako istniejący realnie fakt politycz­
ny. Nie ma tych dążności. Więcej, 
aniżeli wyrzec się zemsty i odwetu 
(podkreśl, red.) — co uczynili nie­
mieccy wypędzeni — więcej, aniżeli 
■wyrzec się siły w celu osiągnięcia 
swego prawa do ojczyzny, więcej, ani­
żeli ciągle i stale wyciągać rękę do 
pojednania, naprawdę nie można. 
Przyznaję: , odrzucamy niektóre pol­
skie tezy i interpretacje historyczne, 
o których ponownie była właśnie mo­
wa we Wrocławiu (...)”.

Widzimy więc, że obecny kanclerz 
niemiecki jest szlachetniejszym czło­
wiekiem niż pewien jego wielki po­
przednik, który nie mógł się wyrzec 
zemsty i odwetu na Polakach

„za odmowę oddania Gdańska i ko­
rytarza ;

za terror i prześladowanie mniej­
szości niemieckiej;

za, zbrodnie przeciwstawiania się 
oddziałom Wehrmachtu i wielkiej 
misji prowadzonej przez Gestapo, od­
działy SS, gubernatora Franka, gau- 
leitera Greisera, Foerstera, Kocha (...)”.

Dzisiaj Polacy — jak mówi pan 
kanclerz Erhard — „naród wielki i 
dzielny mają również na sumieniu 

x.przestępstwa i zbrodnie nie mniejsze 
niz w 1939 roku: zagarnęli tereny 
niemieckie, wypędzili stamtąd lud­
ność, odmawiają jej prawa do oj­
czyzny. Nie dość na tym, mają na­
wet ■ czelność udowadniać historyczne 
prawa do tych ziem...

2a to mścić się na Polakach nie 
chcemy — mówi pan kanclerz. Od­
dajcie nam tylko to, co zabraliście, 
dobrowolnie. Wojny z Polakami nie 
chcemy, ale też nigdy nie wyrzeknle- 
-my się naszych ziem nad Odrą, na 
Pomorzu i w Prusach.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 4

w tych szl-rałach tylko część młodzie­
ży zdobywa przysposobienie do za­
wodu.

Realizacja 10-letniego obowiązku 
szkolnego napotyka również trudności. 
Jeszcze dwa lata temu 31,8 proc, ogól­
nej liczby 14—16-latków nie uczęsz­
czało do szkół. Wobec stosunkowo 
dużego przyrostu naturalnego w po­
przednich latach i wzrastającej liczeb­
ności roczników sytuacja w tej dzie­
dzinie nie uległa znaczniejszej popra­
wie. Opracowany obecnie plan na 
Jata 1966—1970 przewiduje przesunię­
cie pełnej realizacji 10-ietniego obo­
wiązku szkolnego o 3 lata, tj. do 1975 
roku.

Niewątpliwie te doświadczenia i 
trudności miały wpływ na ostatnie de­
cyzje w dziedzinie kształcenia na po­
ziomie średnim. Zmiany organizacyj- 
no-strukturalne idą w dwóch kierun­
kach:

® zwiększenia możliwości wyboru 
dróg kształcenia ogólnego, połączonego 
z przysposobieniem zawodowym;

® unowocześnienia liceum ogólno­
kształcącego.

Postanowiono więc rozwijać sieć 
szkół średnich będących pośrednim 
ogniwem między liceum ogólnokształ­
cącym a CEG. Są to szkoły w zasa­
dzie, 5-letnie, przyjmujące uczniów po 
ukończeniu 5 klas szikoly początko­
wej i dające im przygotowanie ogól­
ne oraz propedeutyczno-zawodowe, 
jednakże bez prawa przechodzenia do 
klas maturalnych liceów i zdawania 
matury. Noszą one nazwę „College 
d’enseignement secondaire” — CES. W 
porównaniu z ubiegłym rokiem licz­
ba tych szkół wzrosła o ponad 100 
proc, i wynosi obecnie 400.

Władze oświatowe przywiązują bar-

Pod tym względem widzimy jednak 
pewne analogie z kanclerzem, które­
go po dziś dzień wielu współobywate­
li, a nawet i współpracowników obec­
nego kanclerza — czci mianem Fiih- 
rer. Ów kanclerz składał przy każdej 
okazji najuroczystsze deklaracje, za­
klinał się na wszystkie świętości, że 
nie chciał wojny z Polską, żądał tyl­
ko pokojowego wyrównania krzywd 
narodu niemieckiego. A że Polacy nie 
chcieli się na to ' " ' ‘
tym — w swej 
niu sami napadli 
szę, kraj będący 
sprawiedliwości, ___ , __
współpracy ze wszystkimi narodami 
świata — to musiał wydać swym od­
działom rozkaz przeciwuderzenia...

Kiedy piszę te słowa, mam przed 
oczyma mapę, która wydana została 
przed 3 laty z inicjatywy Rady Och­
rony Pomników Walki i Męczeństwa, 
Odczytujemy na niej nazwy: Oświę­
cim 4 miliony zamordowanych,

zgodzić, nie dość na 
nienawiści i obłąka­
na tysiącletnią Rze- 
uosobieniem pokoju, 
ładu, przyjacielskiej

K. WOJCIECHOWSKI
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<lzo duże znaczenie do rozwoju tych 
placówek, uważając je za swego ro­
dzaju szkoły przyszłości. Jednakże 
opinii tej nie podzielają liczne grupy 
nauczycieli j, rodziców. Jedni z nich 
stwierdzają, że szkoły te nie są po­
trzebne, gdyż ich pośredni charakter 
i niesprecyzowany zakres kształcenia 
nie , dają większych korzyści młodzie­
ży i gospodarce kraju, inni zaś sądzą, 
ze należy dążyć do kształcenia całej 
młodzieży w szkołach o równorzęd­
nym poziomie z liceami, choć o zróż­
nicowanym programie. Jednakże o- 
statnio głównym przedmiotem zainte­
resowania i dyskuji stały się nie CES, 
Jęcz zmiany w strukturze liceum o- 
gólnokształcącego wyprowadzone przez 
ministra oświaty, Ch. Foucheta, zarzą­
dzeniem z dnia 10 czerwca 1965 roku.

Ten typ szkoły zajmuje w szkolni­
ctwie francuskim pozycję szczególną i 
uprzywilejowaną. Złożyły się na to 
wieloletnie tradycje, gdyż liceum o- 
gólnokształcące daje możliwości swo­
bodnego wyboru kierunku studiów 
wyższych i otwiera drogę do grupy 
elitarnej, w wyniku czego jest uwa­
żana przez przedstawicieli wolnych 
zawodów i finansjerę za „własną 
szkołę . Istotnie, w klasie VI liceum *)  
jest zaledwie 12 proc, dzieci pocho­
dzenia robotniczego. Nie tylko jednak 
tendencje społeczne decydują o pozy­
cji liceum,. Dzięki rozbudowanemu 
programowi oraz starannemu prze­
strzeganiu przepisów o kwalifikacjach 
nauczycieli, licea osiągają wysoki po­
ziom , nauczania. W programach prze­
ważają treści językowe i historyczne. 
Trzeba przyznać, że choć dość czę­
sto spotyka się głosy krytykujące tra­
dycyjny układ treści kształcenia w li­
ceum, to jednak przeciętny Francuz

Treblinka — 1 milion, Sobibór, Beł­
żec, — 850 tysięcy, Chełmno — 350. 
tysięcy. Odczytujemy nazwy 160 kar­
nych obozów pracy, 11 miejsc zbrod­
ni dokonanych na jeńcach polskich, 
122 obozów i cmentarzysk jeńców ra­
dzieckich, 60 miejscowości, w których 
zginęło ponad 2 tysiące osób w każ­
dej, 145 — w których wymordowano 
po ponad 300 osób, 360 ■—- zaznaczo­
nych śmiercią ponad 50 osób, 385 
nazw spacyfikowanych miejscowości. 
Mapa ta obejmuje zaledwie 10 proc, 
wszystkich miejsc zbrodni. Ze wzglę­
du na jej czytelność nie można było 
zaznaczyć miejsc, w których zginęło 
mniej niż 50 osób.

Pan kanclerz Erhard przebacza Po­
lakom i oświadcza, że wyrzeka się w 
stosunku do nich zemsty i odwetu.- 
Podziwiać tu należy osobliwą moral­
ność przywódcy, moralność, którą tak 
dobrze znamy z historii, począwszy 
od pobożnych braci zakonu krzyżac­
kiego.

Z faktu tego my, Polacy, wyciąga­
my w naszej polityce i pracy jedynie 
słuszne konsekwencje.

jest bardzo przywiązany do tej szko­
ły i dumny z jej poziomu.

Struktura wewnętrzna liceum jest 
dość złożona. Pierwsze dwa lata — kl. 
VI i V noszą nazwę cyklu obserwa­
cji i orientacji (od 1964/65 roku szkol­
nego cykl ten obejmuje także dwa na­
stępne lata nauczania). W pierwszym 
semestrze VI klasy nauczanie ma na 
,celu opanowanie przez uczniów syn­
tezy podstawowych wiadomości z po­
przedniego okresu kształcenia (tj. z 
klas początkowych). Od drugiego se­
mestru program dzieli się na kieru­
nek „klasyczny” i „nowoczesny”. W 
kierunku „klasycznym” wykładana 
jest łacina, zaś w „nowoczesnym” nie 
ma łaciny, ale za to zwiększona jest 
liczba godzina na nauczanie języka 
francuskiego, oraz języka obcego". To 
zróżnicowanie cechuje plan i program 
nauczania również w V klasie. Wiele 
liceów ma klasy „wiodące”, w któ­
rych przydział godzin jest nieco więk­
szy, aby umożliwić podział klasy na 
grupy i zorganizowanie pracy pod 
kierunkiem.

, W następnych 2 latach nauczania, 
tj. w klasach IV i III występują już 
3 kierunki programowe:

® klasyczny A, obejmujący język 
łaciński, grecki i nowożytny;

© klasyczny B, obejmujący naucza­
nie łaciny i dwóch języków nowożyt­
nych; ten właśnie kierunek jest szcze­
gólnie rozwijany od czasu reformy w 
1959 roku, gdyż przywiązuje się duże 
znaczenie do opanowania trzech języ­
ków;

® nowoczesny, w którym zwiększo­
na jest liczba godzin nauczania Języka 
francuskiego i dwóch języków obcych 
(bez łaciny).

Pozostałe przedmioty i ich wymiary

JAK REALIZUJEMY
UCHWAŁY PRZED VI KONGRESEM ŚFZZ
ZWIĄZKU

(Dokończenie ze str. 3)

| uczycieli-rencistów wygospodarowania 
g funduszów na wkłady mieszkaniowe 
| do spółdzielni oraz egzekwowania od 
3 gromadzkich rad narodowych obo- 
| wiązku zapewnienia należytych miesz- 
| kań nauczycielom pracującym na wsi.

W drugim dniu narady sekretarze u- 
| dali się do oddziałów i ognisk woje- 
I wództwa białostockiego, aby w bezpo­

średnich kontaktach z nauczycielami 
! poznać ich warunki i pracę. Była to 
| swego rodzaju praktyczna „ilustracja” 

referatu kolegi prezesa Janickiego. Jak 
wynikło bowiem ze składanych po po­
wrocie sprawozdań i dyskusji, każdy z 
wyjazdów był dla obu stron znakomi­
tą lekcją pracy związkowej. Koledzy 
sekretarze mieli możność poznać ogrom 
pracy włożonej przez najmniejsze og­
niwo związkowe — ognisko do reali­
zacji uchwał. Konfrontacja metod 
działania i wymiana doświadczeń była 
cennym osiągnięciem. Ogółem pracę 
Związku na terenie województwa 
■białostockiego, biorąc pod uwagę bar­
dzo, trudne jeszcze w wielu miejsco­
wościach warunki, oceniono wysoko.

Na naradzie sekretarzy omówione 
zostały także sprawy związane z orga­
nizowaniem zbliżającej się kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej i Dnia Nau­
czyciela oraz informacje o konkursie 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”. Obec­
na kampania sprawozdawczo-wyborcza 
przebiegać będzie pod hasłem realiza­
cji reformy systemu nauczania i wy­
chowania. Przedwyborcze i wyborcze 
zebrania powinny stać się okaz;ą do 
wymiany poglądów na temat material­
nej i kadrowej bazy szkól, realizujących 
8-letni program nauczania. Bądą też 
okazją do wypowiedzenia opinii na 
temat nowych programów szkolnych. 
Konieczne jest, również podsumowanie 
wkładu ogniw do ruchu nowatorskiego 
oraz ocena udziału poszczególnych in­
stancji związkowych w przygotowaniu 
reformy szkolnej

Drugą grupę 
będą sprawy 
szczególnie zaś ____ ______
wynikających z pragmatyki uprawnień. 
I wreszcie wszystkie ogniwa związko­
we „rozliczone” zostaną ze swej dzia­
łalności organizacyjnej.

MARIA KRUK 

problemów stanowić 
bytowe nauczycieli, 
realizacja wszystkich

godzin są jednakowe we wszystkich 
trzech kierunkach.

Te cztery pierwsze klasy stanowią 
łącznie „pierwszy cykl nauczania”. W 
cyklu następnym klasy II i I, zwanym 
cyklem drugim, następował podział na 
g sekcji, zaś w klasie końcowej pro­
gram dzielił się na 5 kierunków. 
Otóż właśnie zmienione zostały w br. 
programy i podział na sekcje w cyklu 
drugim i w klasie końcowej.

Utworzono 5 sekcji odpowiadają­
cych określonym typom kultury:
9 literatury, językoznawstwa i filo­

zofii; .
9 nauk humanistycznych;
0 nauk ścisłych (z przewagą mate­

matyki);
9 nauk przyrodniczych (z nastawie­

niem na wiedzę praktyczną);
© wykształcenia przyrodniczego i 

techniczno-przemysłowego.
W kl. II zmniejszono liczbę sekcji 

do trzech, aby umożliwić uczniom 
ewentualne zmiany w wyborze odpo­
wiedniej sekcji w czasie dalszej nau­
ki- .Nowy podział daje możliwości wy­
boru kształcenia artystycznego lub 
nauczania nastawionego bardziej prak­
tycznie w niektórych sekcjach. Wi­
doczna też jest tendencja do zwiększe­
nia roli treści matematyczno-przyrod­
niczych i technicznych. Dzięki temu 
wykształcenie techniczne można bę­
dzie uzyskiwać również i w liceum. 
Autorzy tych zmian podkreślają ko­
nieczność zróżnicowania treści ogólno­
kształcących w liceum w stosunku, do 
zdolności i zainteresowań uczniów 
oraz form kultury współczesnej.

Stwierdzają także, że chcieli unik­
nąć dwóch skrajnych rozwiązań w 
układzie treści kształcenia: encyklo­
pedyzmu i specjalizacji. Jedynie pew­
nym elementem specjalizującym wy­
kształcenie ucznia jest egzamin ma­
turalny. gdyż każdemu z 5 typów te­
go egzaminu odpowiadają określone 
kierunki studiów wyższych.

Uległa też zmianie w bieżącym ro­
. .............................................................................................................  . .................................................................................................................. ....... ■•■■•mmmnninmmnnun

Niespetna miesiąc dzieli nas cd otwarcia VI Kongresu Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. Dla polskiego ruchu zawodowego wydarzenie to ma tym większe 
znaczenie, że gospodarzem wspomnianego kongresu będzie Zrzeszenie Związków 
Zawodowych w Polsce. W dniach od 8 do 22 października 1965 
roku w Warszawie obradować będzie około 350 delegatów repre­
zentujących krajowe centrale związkowe, afiliowane w SFZZ oraz 150 9°sci 
i obserwatorów. Delegaci na VI Kongres SFZZ będą reprezenlować ok. 150 milio­
nów związkowców ze wszystkich kontynentów świata. W tym delegacja polskich 
związków zawodowych około 7,5 miliona członków. V/ obradach VI Światowego 
Kongresu wezmą także udział przedstawiciele wielkich central autonomicznych, jak 
np. japońskich związków zawodowych SOHYO, jugosłowiańskich związków zawo­
dowych oraz związkowcy krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Niektórzy z nich 
należą do Międzynarodowej Konfederacji Wolnych Związków Zawodowych czy fez 
do Międzynarodowej Konfederacji Chrześcijańskich Związków Zawodowych. Udział 
tych przedstawicieli w obradach VI Kongresu jest potwierdzeniem faktu, ze wpływy 
Światowej Federacji Związków Zawodowych sięgają daleko poza granice jej dzia­
łania. Śmiało można stwierdzić, że z jednej strony dziaUInoś^ SFZZ ^P'0™®™'® 
prawie na cały świat, a z drugiej — 
i MKCHZZ narasta ostatnio silny ruch
wienie się frontowi monopoli.

W ramach przygotowań do VI Kon­
gresu SFZZ od dłuższego czasu odby­
wają się na całym święcie liczne spot­
kania, które poddają analizie proble­
my występujące w międzynarodowym 
ruchu związkowym. W połowie lipca 
1965 roku odbyło się w Pradze posie­
dzenie XXIX Sesji Komitetu Wyko­
nawczego SFZZ. Przedmiotem obrad 
była m. in. analiza projektu tez na 
VI Kongres SFZZ w Warszawie. Dzię­
ki kolektywnemu wysiłkowi została 
opracowana ostateczna wersja tez o- 
kreślających poglądy, kierunek dzia­
łania i zadania SFZZ.

SFZZ postanowiła zaktualizować w 
pięciu szczegółowych punktach pro­
gram akcji przyjęty na V Kongresie- 
w 1961 roku w Moskwie. Pięć podsta­
wowych kierunków — jak oświad­
czył w wywiadzie prasowym sekretarz 
generalny ŚFZZ, Louis Saillant, doty­
czy następujących zagadnień:

• Postanowiono jeszcze mocniej 
niż dotychczas podkreślać w codzien­
nej działalności charakter ŚFZZ jako 
organizacji związków zawodowych. 
Prowadząc samodzielną działalność i 
zachowując niezależność od partii po­
litycznych i rządów, ŚFZZ stoi, na 
gruncie współpracy • ze wszystkimi si­
łami postępowymi na święcie walczą­
cymi przeciwko imperializmowi, kolo­
nializmowi, neokolonializmowi, o pos­
tęp społeczny, niepodległość narodową 
i pokój.

© Dokonana przez federację anali­
za sytuacji międzynarodowej odpowia­
da rzeczywistości. Dlatego też ŚFZZ 
występuje po stronie narodu wietnam­
skiego i zdecydowanie potępia impe­

ku dotychczasowa tradycyjna forma 
egzaminu dojrzałości. Dzielił się on 
na 2 stopnie, przy czym pierwszy sto­
pień obowiązywał uczniów po ukoń­
czeniu kl. I, tj. przed klasą końcową. 
Zarządzenie wydane w ciągu roku 
szkolnego zniosło ten egzamin i de­
cyzję o promowaniu ucznia do klasy 
końcowej przekazało dyrektorowi 
szkoły, który obowiązany jest przy 
kwalifikowaniu brać pod uwagę oce­
ny za prace pisemne uzyskane przez 
ucznia w kl. I. Ciekawie przedstawia­
ją się wyniki tej zmiany. Oto w bie­
żącym roku do klas końcowych zo­
stało przyjętych 114,5 tys. uczniów, 
czyli 76 proc, kończących klasę I, zas 
w ubiegłym roku przy istnieniu przej­
ściowego egzaminu odsetek ten wyno­
sił 65 proc.

Oto główne kierunki reformy, któ­
re przy bardziej uroczystych okazjach 
nazywa się nawet „rewolucją szkol­
ną”. Jednakże reformy te są często 
poddawane ostrej krytyce przez nie­
które stowarzyszenia nauczycielskie i 
ośrodki polityczne lewicy. Wskazuje 
się na ich niewystarczający zasięg, na 
to, że ugruntowują niesprawiedliwe 
podziały społeczne w szkolnictwie i 
nie zabezpieczają dostatecznie intere­
sów szkoły publicznej i wychowania 
laickiego. Mimo tego reformy mini­
stra Foucheta budzą również uzna­
nie w społeczeństwie, o czym świad­
czą wyniki ankiety przeprowadzonej 
przez jedno z czasopism; za — wypo­
wiedziało się 41 proc., niezdecydowa­
nych — 22 proc., przeciwko — 37 
proc. A więc pewna przewaga ocen 
pozytywnych! Spowodowane to jest 
niewątpliwie • tym, że dość powszech­
nie dostrzega się w obecnych zmia­
nach kruszenie więzów tradycji przez 
wprowadzanie nowoczesnych rozwią­
zań.

TADEUSZ DOWJAT

») Jest to 1 klasa licealna, gdyż we 
Francji kolejność klas oznacza się odwrot­
nie, niż u nas.

: SFZZ promieniuje 
w organizacjach należących do MKWZZ 

jednościowy, którego celem jest przeciwsta-

rialistyczne i agresywne poczynania 
rządu USA w tym rejonie świata. Je­
śli chodzi o sprawy europejskie, ŚFZZ 
przyjmuje za punkt wyjścia istnienie 
dwóch państw niemieckich .i opowia­
da się za pokojowym rozwiązaniem 
wszystkich europejskich problemów. 
ŚFZZ stanowczo sprzeciwia się wypo­
sażeniu Bundeswehry w broń atomo­
wą. Domaga się również energicznie 
zaprzestania przez rząd USA gospo­
darczej blokady Socjalistycznej Repu­
bliki Kuby.

• W nowych warunkach walki kla­
sy robotniczej i związków zawodowych 
ŚFZZ postanowiła uczynić swą dzia­
łalność bardziej realistyczną i rzeczo­
wą uwzględniając nagromadzone do­
świadczenie przez krajowe centrale 
i organizacje branżowe w okresie po 
V Światowym Kongresie. Założeniem 
VI Kongresu jest właściwa ocena po­
lityczna i gospodarcza sił monopoli. 
Należy przy tym unikać przesady tak 
w jednym, jak i drugim kierunku. W 
każdej jednak sytuacji zadanie związ­
ków zawodowych polega na utrzyma­
niu więzi z innymi warstwami ludnoś­
ci pracującej, również cierpiącej w re­
zultacie panowania monopoli kapita­
listycznych.

• SFZZ zdaje sobie sprawę, że bu­
dowa socjalizmu nie jest prosta i ła­
twa i nie odbywa się bez trudności. 
W tej dziedzinie odpowiedzialność i 
obowiązki ŚFZZ są wyraźne i wyjąt­
kowe. Odpowiedzialność ta polega na 
podawaniu do wiadomości prawdzi­
wych osiągnięć gospodarczych i spo­
łecznych, w których mają swój udział 
związki zawodowe krajów socjali­
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stycznych. Obowiązkiem ŚFZZ jest 
mówienie prawdy w każdych okolicz­
nościach.

0 Jeżeli chodzi o rozwój międzyna­
rodowej współpracy związków zawo­
dowych, ŚFZZ postanowiła okazywać 
więcej uwagi regionalnej i między­
związkowej działalności organizacji 
branżowych. Regionalna działalność, 
zdaniem ŚFZZ, jest częścią światowej 
działalności związkowej, prowadzonej 
w interesie ludzi pracy wszystkich 
krajów.

Powyższe kierunki zostały opraco­
wane w demokratyczny sposób przez 
Komitet Wykonawczy Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych. Z ko­
lei wnioski, jakie zostaną opracowa­
ne przez VI Światowy Kongres Związ­
ków Zawodowych w Warszawie, będą 
kontynuacją debat, które rozpoczęły 
się już we wszystkich krajowych cen­
tralach związkowych.

Na zakończenie należy podkreślić, że 
Światowa Federacja Związków Zawo­
dowych za jedno ze swych najważniej­
szych zadań uważa umacnianie jed­
ności działania związków zawodo­
wych.

Dla międzynarodowego ruchu związ­
kowego VI Światowy Kongres ma 
podwójne znaczenie, ponieważ jego 
obrady przypadają w 20 rocznicę pow­
stania Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. VI Kongres w Warsza­
wie będzie więc okazją do podsumo­
wania dwudziestoletniej działalności 
SFZZ.

Myśl utworzenia silnej, zjednoczonej 
organizacji związków zawodowych, 
skupiających w swych szeregach ludzi 
pracy bez względu na ich poglądy po­
lityczne, wyznanie, rasę i narodowość, 
zrodziła się jeszcze w czasie II wojny 
światowej w wyniku zmagań narodów 
z hitleryzmem.

Pierwszy Konstytucyjny Kongres 
Związków Zawodowych, który odbył 
się 3 października 1945 roku w Pary­
żu proklamował powstanie Światowej 
Federacji Związków Zawodowych. U- 
czestniczyły w nim delegacje z 56 kra­
jów, liczące 272 delegatów i reprezen­
tujące 64 miliony robotników z całe­
go świata. Natomiast w V Kongresie 
ŚFZZ, który odbył się w dniach od 
4—15 grudnia 1961 roku w Moskwie, 
brało udział 958 delegatów i obserwa­
torów z 97 krajów świata, reprezentu­
jących 143 miliony robotników i pra­
cowników zorganizowanych w związ­
kach zawodowych, w tym 119,5 min 
członków Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowvcb.

W ciągu dwudziestu lat swego ist­
nienia Światowa feaeracja Zw.ązkow 
Zawodowych przebyła niełatwą drogę 
rozwoju. Prowadziła uporczywą wal­
kę o urzeczywistnienie zadań nakreś­
lonych w statucie; podejmowała wy­
trwałe wysiłki dla realizacji żądań
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robotniczych; okazywała pomoc ma­
som pracującym i związkom zawodo­
wym w krajach słabo rozwiniętych 
pod względem ekonomicznym i spo­
łecznym; aktywnie występowała w 
obronie praw i postulatów robotni­
czych na terenie międzynarodowych 
organizacji i instytucji. Światowa Fe­
deracja Związków Zawodowych po­
pierała i inicjowała szeroki ruch pro­
testu przeciwko wojnom kolonialnym; 
rozwijała w masach pracujących po­
czucie internacjonalizmu proletariac­
kiego; wychowywała je w duchu świa­
domości klasowej.

ŚFZZ przyjęła zasadę, że dla obro­
ny interesów ludzi pracy związki za­
wodowe mogą i powinny jednoczyć 
wszystkich pracujących bez względu 
na poglądy polityczne, narodowość i 
rasę. Dlatego też na obecnym etapie 
rozwoju ruchu zawodowego jedynie 
Światowa Federacja Związków Zawo­
dowych jest konsekwentnym szermie­
rzem idei międzynarodowej solidar­
ności klasy robotniczej, jedyną mię­
dzynarodową federacją związkową, 
która przedstawiła masom pracują­
cym świata projekt programu zawie­
rający jasną i prawidłowa analizę 
międzynarodowej sytuacji politycznej, 
ekonomicznej i społecznej.

VI Kongres, który odbędzie się już 
wkrótce w naszym kraju, wytyczy no­
we kierunki działania dla całego mię­
dzynarodowego ruchu związkowego.

JÓZEF ZALEWSKI

OGŁOSZENIA DROBNE
Kierownictwo hotelu ZNP w Waa^awie, 

r-a-wUdainiia, P.T. klientów, że w dniach 
6, 7 i 8 października br. hotel będzie zajęty 
dla uczestników Kongresu Związków Zawo­
dowych. _________

Dzwonki elektryczne 220 volt bezpośrecl 
nio na prąd zmienny, typ duży, specjaln 
dla szkól z dużą czaszą. Cena 155 z 
Dzwonki podlegają gwarancji. Polec; 
„Radiofal”, Poznań uL Staszica 1, tel. 
429-07.

Dzwonki szkolne elektryczne, podwórzo­
we, korytarzowe naprawia, wykonuje na 
zamówienie Warsztat Rzemieślniczy Bana­
sik, Katowice-Szopienlce, Sienkiewicza 2.

Korespondencyjne lekcje języków ob­
cych. Informacje: Warszawa 1, skrytka 68. 

* 1-149-0

Maria Piros ■ zgubiła legitymację służbo­
wą nr 165 wydaną przez Inspektorat 
Oświaty w Garwolinie dn. 7£>. VIII. 1962 r.

Czarną porzeczkę wyselekcjonowanej od­
miany „Booskop-Giant” oferuje Spó- 
dzielnla Uczniowska przy Liceum Pedaf.

w Bielsku Podlaskim, po 6 zl z 
kr r.ęyf-

.lawiający krzewy poda konieczni®
P0CZtfJ- K-293-8
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podstawy

Współczesne reformy szkolnictwa 
tak w krajach socjalistycznych, jak i 

. w krajach kam alistycznych, dążą do 
przebudowy szkoły i do jej unowo­
cześnienia oraz zbliżenia jej do ży­
cia i do kultury technicznej. W Pols­
ce Ludowej przeprowadzamy również 
wielką reformę całego szkolnictwa i 
szukamy nowych dróg do przebudo­
wy szkoły na szkołę nowoczesną.

Szkołom eksperymentalnym przy­
pada przodująca rola w tym unowo­
cześnieniu szkoły współczesnej. Aby 
jednak podejmowane eksperymenty 
miały głęboki sens i aby doprowa­
dzały nauczycieli do nowych osiąg­
nięć przy realizacji zreformowanych 
programów nauczania, nowoczesnej 
organizacji pracy pedagogiczno-dy-? 
daktycznej i nowych metod naucza­
nia, nie mogą mieć charakteru ży­
wiołowego, romantycznego, ale muszą 
się opierać na podstawach nauko­
wych i metodologicznych.

Jednym z pierwszych i podstawo­
wych postulatów metodologicznych 
jest ustalenie problemu eksperymen­
tu szkolnego. Jak mówi metodologia 
badań naukowych — problem to prze­
szkoda, bo trudność, to sporna kwes­
tia, to sporne zagadnienie, które trze­
ba rozwiązać w procesie poznania. O- 
bok problemów głównych, istnieją 
problemy pochodne wiążące się z pod­
stawowymi. Te problemy pochodne 
znane są też pod nazwą problematyki, 
która obejmuje całokształt pytań 
związanych z problemem o różnym 
stopniu ogólności i rozmaitych zależ­
nościach i związkach logicznych. Prob­
lem wraz ze swą problematyką stano­
wią wskaźnik kierunku badań i wy­
tyczne procesu poznawczego. Przy u- 
stalaniu problemu badań niezmiernie 
ważne jest — ustalenie jego zakresu, 
bo często błędy z tej dziedziny utrud­
niają prowadzenie eksperymentu i o- 
•iąganie właściwych wyników.

Ną terenie każdej szkoły w ciągu ca­
łorocznej pracy spotykamy się z sze­
regiem problemów, które wymagają 
przebadania i przeeksperymentowania. 
W związku z tym kierownictwo szkoły
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Zagórze Śląskie, Fot. — Cz. Górski
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wraz z radą pedagogiczną dokonuje se­
lekcji spośród nasuwających się prob­
lemów i ustala podstawowy problem 
eksperymentu, względnie też przyjmu­
je kilka problemów badań, zależnie od 
potrzeb szkoły i życia. Przy ustalaniu 
problemu i problematyki eksperymen­
tu nie można opierać się na intuicji, 
lecz na wiedzy zaczerpniętej z litera- 
tury związanej z danym problemem 
eksperymentu, która da nam wiedzę 
o problemie i o stanie aktualnym tej 
wiedzy oraz wskaże pod jakim kątem 
widzenia dany problem był badany 
eksperymentalnie, a pod jakim na tle 
wskazań literatury pożądane jest bada­
nie i eksperymentowanie oraz szuka­
nie nowych dróg rozwiązań.

Mając określony stan wiedzy o prob­
lemie i uściślony problem oraz wytycz­
ne eksperymentu, ustala się z kolei 
mieisce i czas badań eksperymental­
nych oraz główne źródła materiałowe 
badań. Po takim wstępnym przygoto­
waniu opracowuje się następnie kons­
pekt roboczy i hipotezę rozwiązania 
problemu przez prawidłowe poznanie, 
które zgodnie z założeniami leninow­
skiej teorii odzwierciedlenia przebiega 
od prostego postrzegania do abstrak­
cyjnego myślenia, a następnie do prak­
tycznego działania.

Po ustaleniu problemu eksperymen­
tu szkolnego na podstawach nauko­
wych można dopiero przystąpić do ba­
dania tego problemu i do prób jego 
rozwiązania na drodze poznania trój­
stopniowego, tj. poznania zmysłowego, 
poznania myślowego poprzez operację 
logiczną. Wstępne operacje logiczne 
właściwe przy pomocy pojęć, sadów 
wnioskowania i wreszcie poznania 
eksperymentalne.

Przy poznaniu zmysłowym następuje 
zetknięcie się bodźców zjawiska świata 
obiektywnego materialnego ze zmys­
łem czy też kilku zmysłami,, wynikiem 
czego są wrażenia, spostrzeżenia i wy­
obrażenia. Z kolei materiał poznania 
zmysłowego, a w szczególności wyob­
rażenia, jako zespół cech nieistotnych 
i istotnych, przekształcamy poprzez o*  
peracje logiczne wstępne: analizy, po- 

Zaplctókowo to wieś na końcu po­
wiatu. Sklep GS, przystanek autobuso­
wy. kościół, I szkoła. Przeciętna. W 
szkole kierownik i trzy nauczycielki. 
Razem: cztery siły pedagogiczne.

I grup też cztery. Jak się wchodziło 
dp pokoju nauczycielskiego, to się wi­
działo: w każdym kącie grupa. Tlenio­
na, ruda, fioletowa — kierownik był 
łysy. Z miejsca człowiek orientował się, 
„kto z kim” w tym gronie. Nie! Od ra­
zu .wiedziałeś, że tu „nikt z nikim". 
Każdy przeciw każdemu. Mocna i 
skomplikowana rzecz.

rfiwnywania, syntezy, abstrahowania f 
uogólnienia (po odrzuceniu cech nie­
istotnych), w pojęcia, z których tworzy 
się sądy, a z sądów wnioski natury 
dedukcyjnej, redukcyjnej lub induk­
cyjnej.

Przy wnioskowaniu dedukcyjnym ro­
zumowanie przebiega od racji do nas­
tępstwa, od przyczyny do skutku. W 
tego rodzaju wnioskowaniu zachodzi 
często potrzeba sprawdzania, które o- 
piera się na dobieraniu do racji nas­
tępstwa skądinąd uznanego za praw­
dziwe. Przy wnioskowaniu redukcyj­
nym rozumowanie przebiega odwrotnie 
do dedukcyjnego, tzn. od następstwa 
do racji, od skutku do przyczyny. We 
wnioskowaniu, redukcyjnym zachodzi 
często potrzeba tłumaczenia i dowo­
dzenia. Tłumaczenie — to dobieranie 
racji do następstwa uznanego za praw­
dziwe, to szukanie przyczyny do skut­
ku skądinąd uznanego za prawdziwy. 
Dowodzenie to dobieranie do następst­
wa racji uznanej za prawdziwą, to po­
szukiwanie do skutku przyczyny uzna­
nej za prawdziwą. W badaniach eks­
perymentalnych i eksperymentach 
szkolnych najszersze zastosowanie mo­
że, mieć wnioskowanie indukcyjne, 
którego rozumowanie przebiega od 
szczegółowych racji i przyczyn faktów 
do ogólnych następstw, skutków i 
wniosków.

Wnioskowanie indukcyjne może mieć 
charakter indukcji zupełnej i induk­
cji niezupełnej. W indukcji zupełnej 
wyczerpujemy wszystkie racje, wszyst­
kie przyczyny, wszystkie fakty przy 
wyprowadzaniu na ich podstawie ogól­
nego następstwa i wniosku. Najszersze 
jednak zastosowanie ma rozumowanie 
indukcyjne niezupełne, które pozwala 
także wysuwać wnioski ogólnie praw­
dopodobne. W rozumowaniu indukcyj­
nym, przy badaniach eksperymental­
nych szkolnych możemy korzystać z 
pięciu metod rozumowania, tj. z me­
tody zgodności, z metody różnicy, z 
połączonych metod zgodności i różnicy, 
z metody zmian towarzyszących i me­
tody resztek. - -

Metoda zgodności przy eksperymen­
cie szkolnym pozwala na ujęcie związ­
ku zachodzącego między racją a nas­
tępstwem, między przyczyną a skut­
kiem. Metoda różnicy pozwala na wy­
krywanie przyczyny podstawowej wy­
różniającej, się spośród innych przy­
czyn i na jej oddziaływanie, na następ­
stwa, często w stopniu decydującym.

Metoda łączna zgodności i różnicy 
też jest bardzo przydatna w badaniach 
eksperymentalnych, bo przyczyny pod­
stawowe zgodne, a obok nich jakaś je­
szcze przyczyna różniąca się — mogą 
działać na, następstwa równocześnie i 
wywoływać chwiejny i niepewny sku­
tek. Przy zastosowaniu metody zmian 
towarzyszących możemy odkrywać 
stałe związki między np. pewnymi rac­
jami i bodźcami a ich następstwami i 
skutkami.

Ogromne zastosowanie w badaniach’ 
eksperymentalnych i eksperymentach 
szkolnych może mieć również metoda 
resztek, czyli pozostałości, bo na pod­
stawie badanych próbek i cząstek resz­
tek możemy wysnuwać wnioski ogólne 
o całości’ badanego materiału. Metoda 
rozumowania indukcyjnego ma duże 
zastosowanie w badaniach przyrodni­
czych i naukach stosowanych. Ta me­
toda może mieć duże zastosowanie 
również w eksperymentach szkolnych 
przy przedmiotach przyrodniczych.

Spośród trzech podstawowych rodza­
jów wnioskowania, tj. wnioskowania 
dedukcyjnego, redukcyjnego i induk­
cyjnego, — wnioskowanie dedukcyjne 
jest najpewniejsze i nim posługujemy 
się w naukach ścisłych, jak matematy­
ka i logika, natomiast wnioskowanie 
redukcyjne i indukcyjne daje wyniki 
tylko prawdopodobne.

Po poznaniu myślowym i sformuło­
waniu podstawowych pojęć, sądów i 
wniosków na drodze wnioskowania de­
dukcyjnego, redukcyjnego i indukcyj­
nego przy eksperymentach szkolnych 
przechodzimy z kolei do poznania em­
pirycznego związanego z praktycznym 
działaniem, które nie tylko jest źród­
łem nowych treści poznawczych, lecz 
jednocześnie weryfikuje słuszność tak 
poznania zmysłowego, jak i wyników 
poznania myślowego.

Przy podejmowaniu eksperymentu 
szkolnego nie tylko trzeba jasno sfor­
mułować problem i jego zakres, nie 
tylko trzeba rozumieć istotę procesu 
poznania naukowego i jego podstawo­
we stopnie, poprzez które następuje 
rozwiązywanie problemu, lecz obok te­
go trzeba ustalić metody badań prob­
lemu. Jak wskazuje metodologia —■. 
metody badań naukowych można skla­
syfikować według rodzaju nauk.

I tak — nauki formalne, ścisłe, takie 
Jak np. matematyka teoretyczna opie­
rają się na metodzie aksjomatycznej. 
Metodą eksjomatyczna opiera się na: 
a) wyrazach pierwotnych zrozumiałych 
przez ogół, b) na zdaniach pierwotnych 
zwanych aksjomatami, czyli pewni­
kach. tzn. sądach oczywistych pow­
szechnie uznawanych bez dowodów, c)

definicjach i pseudbdefinicjach’ 
jących znaczenie pewnych wyr 
przez pewne zwroty. razól

Nauki realne empiryczne, tj.

,. ki, szkolnym). Wiele jest także 
’ z zakresu wychowania, jak 

11 e’ trudne, dzieci wykolejające
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- - ■ -4- Dh r przestępcze i ich reedukacja,
rodnicze i humanistyczne oraz st„f / problemy dydaktyczne, np. 
wane, opierają się w swych badan-' 1,116niepowodzeń w nauce, prób­
na metodzie obserwacji, na metod9'* 1 ^tónień w nauce, problem dru- 
rozumowania dedukcyjnego, reduicp8t! Hh problem sprawności nau- 
nego i indukcyjnego i na metodzie 5? rc ' ------ ™.o.nv
perymentu oraz na metodzie potniS.Łi 
metodzie statystycznej, metodzie U? lnat 
tionariusza, ankiety, wywiadów, test' * " ' 
Poza powyższymi metodami. n»h! 
pedagogiczne, które należą do na'ji 
humanistycznych, posługują się 
cze metodą historyczno-porówn/'
czą, metodą analizy wytwór ’j‘ramy~ się" dotrzeć ńp. do’ przy- 
i prac dziecięcych pisemnych, j do środków oraz metod
nych, rysunków oraz dokumenta« „Taką metodą najczęściej 
szkolnej. Nowoczesna nauka żąd9 t: i1’’ w eksperymentach szkol- 
metod obserwacyjno-instrumentalny? ” być ciągła i systematycz- 
i korzystania z mikroskopu, telesko ' wacia faktów, manifestacji, 
filmu itp. Przy eksperymentach S2lsS ;a.k już była mowa xv częś- 
nych ustalenie właściwych metod bi 
dań związanych z problemem eksper? 
mentu należy do bardzo ’’

rublem prawidłowej oceny 
t. L; kryteriów, problem spraw’- 

nauczaniu. problem skuteczno- 
.„1 Canvch metod w nauczaniu. . 

W pieniu problemu badania i 
eksperymentu szkolnego u- 

s, 7, kolei na radzie pedagogicz- 
Fmdy badań, przy pomocy kto- 

J nn rln TTT7.V-

mentu należy do bardzo istotnych czy . Vbyć eksper; 
nosci eksperymentujących, bo ustal, f etatystyczna, 
me i zastosowanie właściwych meta >l)s ■ maiac 
badań — zapewnia rozwiązanie pr()b, ^gdpozycji i

jS faKtÓW, mdniiebWŁji, 
iwć’ jak już była mowa w częś- 
h.tycznej niniejszych rozwazan, 

ankieta-wywiad środowisko- 
być eksperyment, może być 

____ Trzeba jednak 
’’a51 że mając cały zespól mc­
ii” dyspozycji i do zastosowania 
“japju eksperymentalnym, me 
“mechanicznie dokonać wybo- 

tndv ale często trzeba stoso­
wa ’ kolejnych i powiązanych 
.. metod badawczych, obserwu- 
■Aiocześnie ich skuteczność. Przy 
ianiu metod w eksperymencie 
można zapominać o systematycz- 
srómadzeniu materiałów i yyym- 
sksperymentu. Przy każdym eks- 
nencie, a więc i szkolnym nic- 
,n:e ważne jest prowadzenie ba- 

grupach równoleglych-kontrol- 
| aby ustrzec się błędów i po- 
iych wniosków.

lemu. Eksperyment szkolny wyinam 
często kilku metod, bo można w tl 
sposób weryfikować prawdziwość W 
ników eksperymentu.

Mając ustalony problem eksperj. 
mentu i metody badań, można pnj. M 
stąpić do przeprowadzenia badań wlaś- 
ciwych, które wymagają protokołom, 
nia przebiegu badań, opracowania gra­
nic i zakresu badań oraz notowania 
napotykanych trudności. Materia! o. 
trzymany z badań w formie fotografi 
filmów, opisu eksperymentów, proto­
kołów badań i wyników poddajemy i 
kolei krytycznej analizie, sklasyfiko. 
weniu i ustaleniu faktów poprzez ith w — 
weryfikację i poprzez wyodrębnienia jtany i uporządkowany materiał 
istotnych elementów, a następnie zdą. ------------ - — -nm-
żamy do syntezy i do ustalania wnios- ji 
ków wynikających z całokształtu ba­
dań. Po takim przygotowaniu matę, i 
riału można dopiero przystąpić do o.‘t 
pracowania tego materiału w formjb 
artykułu czy też szerszej pracy do dru­
ku. t

Przed przystąpieniem do redagowa, 
nia i opracowania pisemnego materia; 
łów przygotowawczych weryfikuje! się w "szkołach*
jeszcze konspekt roboczy, po czym ’ --------*-•-  — i---
można przystąpić do właściwego już 
pisania i ostatecznego redagowania 
pracy. Przy pisaniu pracy trzeba jed­
nak pamiętać, że każdy artykuł ęzy 
praca o wartości naukowej ma zawie­
rać tak materiał związany z poznanę 
literaturą, jak i wynikami badań eks­
perymentu szkolnego, po czym końco­
wą część stanowią wnioski .wynikają­
ce z całej treści rozdziału czy też ca­
łej treści wszystkich rozdziałów pra-, 
cy. Przy redagowaniu pracy nie moż^ 
na zapominać o tzw. przypisach, które 
najczęściej daje sie na . końcu stronicy 
lub końcu rozdziału, ewentualnie na 
końcu pracy, zachowując numeracją 
ciągłą przypisów. Każda praca przy­
gotowana do druku ma zawierać zesta­
wienie źródeł i literatury. Źródła zwią­
zane z badaniami dzieli się często na 
niedrukowane i drukowane. Zestawie- 4 
nie literatury wymaga uporządkowa­
nia alfabetycznego, według autorów 
Każda pozycja bibliograficzna zaliczo­
na do opracowań powinna zawierać: 
imię i nazwisko autora, pełny popraw- których 
ńy tytuł pracy, miejsce wydania, rok 
wydania, wydawcę. Jeśli praca przygo­
towana f na podstawie eksperymentu 
szkolnego' ma mieć formę książkową 
— powinna zawierać jeszcze w końco­
wej sw'ej części spis rzeczy.

Jak więc widzimy, powyższe wska­
zania są podstawowymi .i esencjonal- 
nymi postulatami metodologicznymi, 
obowiązującymi przv każdym badaniu 
i eksperymencie szkolnym oraz przy 
opracowaniu zebranego materiału.

Ponieważ zagadnienia metodologiem 
ne nastręczają najwięcej trudności 
przy eksperymentach szkolnych, dlate­
go też zachodzi konieczność opieki na­
ukowej nad eksperymentami w szko; 
łach i tę opiekę zapewniają najczęściej 
ośrodki metodyczne przy współpracy,i 
współudziale samodzielnych pracowni­
ków naukowych i katedr wyższych u- 
czelni. Opieka tego rodzaju jest Po­
trzebna, zwłaszcza w pierwszym okre­
sie przy gromadzeniu materiałów, a 
następnie przy ich opracowaniu. , , «uwak: studia z metodolog 

Dla upoglądowienia i zobrazowani 01ecznych. pwn, Warszawa 1965; 
powyższych postulatów metodologia- ! pięter; prac: 
nych. które nas obowiązują przy pr°'i. ’’ Katowice 
wadzonych eksperymentach szkolnych 
podam tu kilka przykładów padejnW' 
Wania problemu eksperymentu 
szkole.

Do najpilniejszych należą obeem® 
problemy związane z realizacja no­
wych programów nauczania i i™ 
przydatnością ze względu na możliwo­
ści fizyczne i psychiczne dziecka, ze 
względu na postulaty współczesnego 
życia. Drugą taka grupą problernóW, 
które wymagają eksperymentowania 
szkole, są problemy związane ź orga­
nizacją pracy szkoły (praca kierown1' 
ków szkół, prąca wychowawców kM*  
praca w organizacjach szkolnych i sa'

jaI>a opracowania, co sprawia naj- 
«{j trudności wielu nauczycielom, 
i, prowadzili eksperyment i ze- 
J materiały. Na tym etapie zwy- 
iirywa się często w wielu szko- 
[eksoeryment prowadzony z wiei- 
wysilkiem i nakładem pracy, 
nie miały miejsca tego rodzaju 

tiska i aby nie wywoływało to 
Stenia do dalszego prowadzenia 

____________________ pożądane 
i organizowanie w każdym kura- 
jjm choćby raz na kwartał kon- 
ntorium naukowo-metodologiczne- ,. 
i udziałem samodzielnego pracow- 
fnaukowego i pracowników ośrod- 
netodycznego. Na takim ko.nwrer- 
lium powinno się praktycznie po­
jmać nauczycielom-eksperymenta- 

jak się zebrany materiał opra- 
nije i przygotowuje do pisarra i 
it’ są wymagania metodologiczne 
pisania. Pisarstwo naukowe jest 
ft pewnym sensie rzemiosłem, _ a 

niosła nie nauczy sama teoria, 
mistrz musi pokazać, jak się tę 

ii? stosuje w praktyce pisarskiej. , 
h-zbliżenia podstawowych wska- 
ś metodologicznych do nauczycieli 
jgymentujących koniecznie jest 
stopnienie książek metodológicz- 
h wszystkim szkołom eksperymen- 
itym. Ponieważ tego typu i rodza- 
książki są niezmiernie rzadk’:e w 
iiotekach pedagogicznych, wobec te- 
lachodzi konieczność wznowienia

'i wydawnictw, jak np. J. 
Jera „Praca naukowa”.
tak więc widzimy, w pracy badaw- 
j, a do takiej należą eksperymenty 
rolne, potrzebna jest z jednej strony 
ajomość podstaw metodologicznych 
iań naukowych, a z drugiej — za- 
ilzi konieczność wprowadzenia w 
iktykę stosowania zasad metodolo- 
nych przy opracowywaniu zebra- 
!» materiału.
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„Tyle wiemy o sobie, 
ile nas sprawdzono’’.
(Wisława Szymborska)

Piotr był udręką mego nauczyciel­
skiego żywota w roku pańskim 1941. 
Ukochany, jedyny syn moich dobrych 
znajomych słynął ze swoich ekstrawa­
gancji. Wylany z kompletu zorganizo­
wanego w tajnym nauczaniu przez 
szkołę męską, do której chodził przed 
wojną — za przechodzącą wszelką 
miarę nieostrożność i notoryczne leni­
stwo— dostał się z kolei w moje ręce. 
Miałam wówczas dni całe wypełnione 
po brzegi lekcjami — od ósmej aż do 
godziny policyjnej — z małą przerwą 
obiadową. Bieganie ną lekcje w taj­
nych kompletach z jednego krańca 
Warszawy na drugi pochłaniało wiele 
czasu. Tramwajami nie jeździłam, bę­
dąc pod wrażeniem „przygody” mojej 
przyjaciółki, którą Niemcy wygarnęli 
właśnie z tramwaju wraz.z innymi pa­
sażerami i wywieźli wszystkich nie 
wiadomo dokąd. Jedna z moich uczen­
nic zachorowała więc mogłam na jej 
miejsce przyjąć Piotrusia, choć nie u- 
śmiechały mi się lekcje z tym „enfant 
terrible”, jak delikatnie nazywała swe­
go siostrzeńca pani doktor W.

Przyszedł po raz pierwszy na lekcję 
pucołowaty, zaróżowiony od stycznio­
wego mrozu. Miał lat 15, był przysa­
dzisty, jakiś nieruchawy. Niesforny 
kosmyk jasnych włosów spadał mu 
wciąż na czoło, w dużych niezabudko- 
wych oczach paliły się chwilami ogni­
ki przekory. Przydźwigał ze sobą wiel- 

' ką tekę ojcowską wypchaną szczelnie 
■ podręcznikami, zeszytami i ogromnym 
. atlasem. Na moją uwagę, że teczek nie 

można nosić, gdyż budzą podejrzenia 
Niemców, odpowiedział dość nonsza- , 

' lancko, że postara się zastosować do 
mojej pfośby. Lekcji uczył się rzadko. 
Lektura wyjątków z „Żywota człowie­
ka poczciwego” zaciekawiła go jednak.

„Jaki to mądry był ten Rej! Jak to 
on sobie umiał wygodnie i beztrosko 
urządzić życie!”. — Zachwycał się Piotr. 
Pewnego razu zaraz po wejściu do po- 

I koju położył na moim biurku spory 
pakiet zawinięty w nieco zatłuszczony 
papier. Wyzierał z niego niedwuznacz­
nie kawał smakowitej kiełbasy. „To 
od mamusi” — powiedział przymilnie 

- zacierając z zadowoleniem pulchne rę­
ce. Czułam jeszcze w ustach gorzkawy 
smak przypalonej brukwi, która łącz- 

’ nie z przemarzniętymi ziemniakami 
stanowiła mói obiad tego dnia, więc 

, pożądliwie zerkałam w kierunku pacz­
ki. '

Piotr z wielkim ferworem zaczął o- 
powiadać, jak ich sublokator wybrał 

I- się po raz pierwszy na szmugiel (od 
I, niego to właśnie pochodziła kiełbasa). 
| Górną część szczupłego tułowia, owinął 

zwojami kiełbasy, zaś na piersiach u- 
! lokował boczek. Marynarka i obszerny
I płaszcz maskowały doskonale nienatu-
I ralną nieco tuszę. Wracał do Warszawy
i pociągiem zadowolony z pomyślnego
I przebiegu eskapady, aliści na przedb-
| statniej stacji wpadli do wagonu Niem-
| cy i zaczęła się rewizja. Niewiele, myś­

ląc uciekł biedaczysko do ubikacji, za­
trzasnął drzwi i tam przeczekał niebez- 

| pieczeństwo. W tym miejscu poczułam 
I lekkie mdłości, poleciłam więc dość 
I oschle Piotrusiowi, żeby zabrał sie do 

lekcji. Zaczął dukać wyjątek z „Gra- 
I źyny”. „Raczej żelazo rozpalone w dło- 
| ni niźli krzyżacką prawicę uściskać” 
B- .— zakończył wreszcie i odsapnął z ulgą. 
I. Podczas rozwiązywania .zadania rriate- 
I matycznego wybuchnął nagle głośnym 

śmiechem. Śmiał się tak serdecznie, że 
aż łzy mu ciekły z oczu. Cierpliwie 
czekałam zagryzając wargi, aż minie 
ten zaraźliwy atak śmiechu. Nareszcie 
otarł oczy i ooow:edział historię, za­
słyszaną od wspóltowarzystwa owego 
niefortunnego szmuglera.

Oto w przedziale wagonu jechał chło­
piec, który wiózł do szpitala chorą 
matkę. Leżała, troskliwie otulona gru­
bym kocem, z głową zasłoniętą dużą, 
barwną chusteczką. Czuły syn głośno 
lamentował skarżąc się na nieszczęś­
cie, które go spotkało. Raz po raz po­
prawiał zsuwający się koc, szczególnie 
starannie owijając nim nogi chorej. 
Dwie przysadziste baby z koszami wy­
pytywały chłopca ze współczuciem o 
objawy choroby, wreszcie wyniosły się 
na korytarz, „żeby mamusia mógł# 
się spokojnie zdrzemnąć”. Pod­
czas rewizji rudy Niemiec w oku­
larach poklepał chłopaka po ra­
mieniu, mrucząc: „Die Mutter, die 
Mutter”. Gdy już wychodził z przedzia­
łu, nagły wstrząs wagonu spowodował 
nieumyślne potrącenie chorej przez 
Niemca. Koc spadł raptownie na pod­
łogę i.-oczom rewńdenta ukazały się... 
dwa kopytka. Wtedy zdarł szybko 
chustkę z głowy leżącej i ujrzał... 
świński ryj. Zbaraniał. Na ławce spo­
czywała rozciągnięta wygodnie niebo­
szczka, tłusta Świnia, ubrana w suto 
fałdowaną spódnicę i luźny kaftan. 
Niemiec głośno zaklął, zarechotał, ale 
zabrał chłopaka i -— z pomocą kolegi 
— cenną zdobycz ’z ławki.

Kiedyś znowu Piotr nie przyszedł na 
oznaczoną godzinę. Truchlałam na 
myśl, że może dostał się w niemieckie 
łapy. Chodziłam od okna do okna, spo­
glądając ciągle na zegar. Upłynął je­
den kwadrans... drugi. Wtem dzwonek. 
Otworzyłam drzwi. Na progu stał spo­
kojny, uśmiechnięty Piotr. „Co się sta­
ło?” Nastąpiło rzeczowe wyjaśnienie. 
Jakiś oficer niemiecki zatrzymał się .na 
ulicy chcąc zapalić papierosa, na próż­
no jednak szukał po kieszeniach za­
palniczki. Usłużny Piotr pobiegł więc - 
do kiesko, kupił ’ zapałki i podał mu 
uprzejmie ogień. Oficer powiedział mi: 
„Danke schbn” — przechwalał się fi­
luternie mó) elew. Wtedy głosem zdła­
wionym od wściekłości zapytałam go, 
czy nie było wiadomości o jego ojcu, 
który przed dwoma tygodniami został 
aresztowany przez gestano i wywiezio­
ny do Oświęcimia. Piotr wykrztusił: 
„Ńie było” — i spochmurniał.

Upłynęło kilka, miesięcy. Była jesień. 
W dniu moich imienin .zjawił się u 
mnie z ogromną wiązka białych i czer­
wonych kwiatów Pojedynczo schodzili 
sie chłoncy i dziewczęta żeby mi zło­
żyć życzenia. Była to młodzież powaź-

Trwalo to od lat. Nikt nie pamiętał, 
dlaczego. Wprawdzie najstarszy czło- * 
wiek we wsi, niejaki Paciorek, twier­
dził. że wie. Ścisłe -dochodzenia prze­
prowadzone przez Wydział Oświaty 
wykazały jednak, że Paciorek nic nie 
wiedział

Jestem spokojny. Przybywszy do za- ■ 
plotokowskiej/szkoły, wybrałem neu­
tralność Kłaniałem się każdej i każde­
mu. Niezależnie od koloru. Komple­
mentowałem „Kąty" po kolei Od pierw­
szego do ostatniego. Następnego dnia 

na, dojrzała. Większość pracowała nie­
zwykle ofiarnie w konspiracji. Gawę­
dząc popijaliśmy herbatę z suszonych 
malin i gryźliśmy „pyszne” makaroni­
ki z owsianych piątków. Piotr był nie­
zwykle ożywiony. Szastał się po poko­
ju i bawił towarzystwo opowiadaniem 
o swoim koleżce, który robił ^kolosal­
ne”, wprost „złote” interesy na pasku 
żywnościowym, pomagając w tym pro­
cederze swoim rodzicom. Zachwycał 
się komfortowym urządzeniem ich 
mieszkania i sutymi przyjęciami, na 
których, jak mówił, często bywał. Czu­
łam na sobie niespokojne, zdumione 
spojrzenia moich gości i skręcałam się 
wewnętrznie ze ws du.

Minął rok. Niebawem musiałam na 
czas dłuższy ulotnić się z Warszawy , i 
straciłam Piotra z oczu. Po powrocie 
do miasta dowiedziałam się, że wyje­
chał z matką do krewnych na prowin­
cję.

W upalne, lipcowe popołudnie 1944 
■roku szłam spiesznie ulicą Wilczą. , Ja­
kiś szczupły młodzieniec ukłonił mi się 
uprzejmie po przeciwnej strome chod­
nika. Był to Piotr Sz. W pierwszej 
chwili nie mogłam go poznać. Jakże 
zmienił się, wydoroślał ten Piotruś — 
szaławiła, to półdiable weneckie!

We wrześniu, kiedy Warszawa hu*  
czała walką powstańczą i stała w pło­
mieniach pożarów — idąc przez schron 
spotkałam doktor W., ciotkę Piotra. Za­
trzymała sję i opowiedziała mi o nim. 
Walczył w powstaniu, już w pierwszym 
tygodniu brał udział w akcji. Zmęż­
niał, nie bał się Niemców, był żołnie­
rzem. Którejś nocy pełnił służbę na. 
barykadzie przy zbiegu ulicy Marszał­
kowskiej i Nowogrodzkiej. Gdy zszedł 
z posterunku, uparł się, że jeszcze raz 
pójdzie na barykadę w zastępstwie 
chorego kolegi. I poszedł. Rankiem nie­
miecki granat zranił mu nogę. Gangre­
na. Nogę odjęto poniżej kolana. Od­
wiedziłam Piotrusia w zaimprowizo­
wanym szpitaliku przy ulicy Wspólnej. 
W mrocznej, pełnej zaduchu i wilgoci 
piwnicy stały ciasno prycze — jedne 
obok drugich — a na nich ranni. Piotr 
leżał przy ścianie. Lekarz zanurzał 
właśnie straszny kikut w misce napeł­
nionej wodą z nadmanganianem pota­
su. Wezwał mnie do pomocy. Piotr był 
woskowo blady, z wykrzywionych bó-- 
lem ust wyrywały się jęki.

Potem przeniesiono szpital do bu­
dynku Sióstr Zmartwychwstanek na u- 
licę Mokotowską. Łóżko Piotra stało 
naprzeciwko dużego okna. Cieszył się 
słońcem jak dziecko. Pewnego dnia 
rozmawiałam z nim siedząc na brzegu 
łóżka. Wtem straszliwy huk wstrząsnął 
powietrzem. Nalot. Bomba rozpruła są­
siednią oficynę. W szpitalu okna z fu­
trynami wypadły z trzaskiem na pod- 
łogę, posypały się szyby. Odłamek 
szkła zranił Piotra w czoło. Okno, któ­
rym się tak cieszył, trzeba było zabić 
deskami.

Piotruś ciągle dopytywał się o matkę, 
dziwiąc się, że od pewnego czasu prze­
stała go odwiedzać. Jak mu powiedzieć, 
że zginęła na barykadzie? . .>

Był 3 października: ewakuacja szpi­
tala. Podwody za miastem czekały na 
rannych. Doktor W. ułożyła siostrzeńca 
z moją pomocą na wozie, wysłanym 
słomą. Mieszkanki podwarszawskich 
domów podbiegały do wozów, rzucając 
rannym warzywa i owoce z p.odmiejs- ■ 
kich ogródków. Widzę dotychczas jesz­
cze chude rece Ptotra wyciągające sę 
do pomidorów, które jadł łaoczywie. 
Potem była koszmarna noc w .Pruszko­
wie. Niemiecki Arzt za cenę wspania­
łych, sportowych butów oraz, innych 
„drobiazgów” zgodził się, żebyśmy 
przewiozły pociągiem Piotra do Gro­
dziska Mazowieckiego. Umieściłyśmy 

' go w tamtejszym szpitalu. Dwukrotna 
transfuzja krwi nie wróciła mu zdro­
wia. Piotr gasł powoli. Nie słyszał sze­
lestu nadchodzącej śmierci. Marzył 
głośno, snuł projekty na przyszłość. 
Pewnej niedzieli podczas południowych 
odwiedzin powiedział do mnie: „Obciął­
bym jeszcze uczyć się literatury. Będę, 
chodził do pani na lekcję. Nadrooię 
braki...”.

Tej nocy Piotruś umarł.
IRENA MENDYKOWA

na odwrót Tak byłem aniołem. Brako­
wało mi tylko skrzydeł.

Naraziłem się w końcu wszystkim i 
dzięki temu powstała piąta grupa. Bez­
domna. Po w pokoju nauczycielskim 
jak to w pokoju — były tylko cztery 
kąty. Trudno. Umieściłem się pod sto­
łem.

I tak się nam w tej szkole uczyło. 
Byliśmy dla siebie powietrzem. Do po­
rozumienia się w sprawach służbowych 
istniał zeszyt korespondencyjny. Imie­
nin nie wyprawialiśmy.
/Jednego tylko żałuje. 2e od razu, 

pierwszego dnia, nie przystawiłem się 
do rudej grupy.

- Cholernie mi się podobała.,

LEONARD WALLICHT
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. Dobre imię nauczyciela, szacunek dla całej grupy zawodowej, dla szkoły jako 
,nstytucji jest niezmiernie ważnym elementem w ogólnym procesie wychowania 
młodego pokolenia. I dlatego tak konsekwentnie domagamy się tego szacunku, 
tak oburzamy się w przypadku wyciągania naszych uchybień i niedociągnięć na 
łamy pism codziennych czy ogólnie dostępnych czasopism. Nie znaczy to jednak, 
abysmy mieli me dostrzegać spraw drażliwych. Właśnie tu, na łamach naszego pis­
ma musimy czasem otwarcie postawić kwestie najtrudniejsze. Zamykanie bowiem 
oczu na to, że zdarzają się fakty kompromitujące nas w opinii społecznej, nie 
wpłynie na poprawę sytuacji. Z jedną z takich spraw zetknęliśmy się niadawno 
i wydaje nam się, że nie można przejść nad nią do porządku dziennego.

Do N. pojechaliśmy na zaproszenie 
kierownika szkoły. Zwracał się do nas 
o pomoc, o zajęcie się krzywdzącym — 
w jego przekonaniu — orzeczeniem ko­
misji dyscyplinarnej, pozbawiającym 
go kierownictwa szkoły.

—Przyjedźcie, skonfrontujcie. Zo­
baczcie, z jakim zespołem muszę pra­
cować, jacy to ludzie.

Te oskarżenia wysuwane pod adre­
sem całego zespołu, a także sformuło­
wanie zawarte w orzeczeniu Komisji 
Dyscyplinarnej, że: w „Szkole Podsta­
wowej w N. prócz kierownika szkoły, 
powinno być wytoczone postępowanie 
dyscyplinarne i innym nauczycielom, 
a szczególnie ób. P”. — wydawały nam 
się niepokojące.

Niejasne uczucia wywoływały także 
odpisy skarg, oświadczeń, odwołań 
kierownika szkoły, których gruby plik 
dostarczył nam autor. Ujawniało się 
w .ich nie tylko poczucie krzywdy, 
która — zdaniem kol. M. — spotkała 
go za lata nracy, lecz także i to, że za 
sprawców tej krzywdy kierownik uwa­
ża wszystkich, z którymi zetknął się 
podczas pracy i w czasie późniejszego 
dochodzenia dyscyplinarnego.

Jaka więc była prawda?
W czasie kilkugodzinnej rozmowy w 

kuratorium powiedziano nam: kol. M. 
jest zdolnym nauczycielem, pracowi­
tym, subordynowanym. A jednak nie 
mieliśmy innego wyjścia. Nieporozu­
mienia, jakie ma ze środowiskiem i 
zespołem nauczycielskim w N. to nie 
pierwszy przypadek tego rodzaju. Po­
dobnie było i na jego poprzedniej pla­
cówce. Sprawa jest bardzo smutna, 
tym smutniejsza, że cały zespół w N., 
to ludzie, którzy mogliby świetnie pra­
cować. A tymczasem... Zresztą jedzcie, 
zorientujecie się na miejscu.

Podobną opinię usłyszeliśmy od ko­
legów z zarządu okręgu.

Zorientować się w sytuacji nie było, 
niestety, trudno. Zebranie Rady Pe­
dagogicznej, do uczestnictwa w którym 
zostaliśmy zaproszeni, zaczęło "się 
wprawdzie od wzajemnych deklaracji 
pomocy i „zapomnienia o tym, co by­
ło”, ale z uśmieszków, spojrzeń, sztucz­
nych uprzejmości widać było, jak pus­
te są te deklaracje, jak wiele tam jest 
wzajemnej nienawiści, która zresztą 
bardzo szybko w pełni ujawniła się 
i _ w słowach. A padło ich w czasie 
siedmio-i półgodzinnej narady bardzo 
dużo; o wiele ża dużo.

Z potopu chaotycznych zdań, z po­
topu obelg, inwektyw, zarzutów wy-

mierzanych na oślep, bezpardonowo 
„poniżej pasa”, z tych najbardziej in­
tymnych spraw wywlekanych na świa­
tło dzienne bez żadnych obsłoneik—my, 
postronni, słuchający z coraz głębszym 
zażenowaniem, próbowaliśmy sobie 
odtworzyć historię tej szkoły. A właś­
ciwie historię tej nienawiści, która 
zniszczyła pracę wychowawczą.

N. jest maleńką osadą, a właściwie 
zbiorem kilkudziesięciu nowoczesnych 
bloków, zamieszkałych przez pracow­
ników jedynego zakładu przemysło­
wego. Środowisko — spora grupa inte-

rozprawy sądowe z woźnym. Zmieniają 
się lekarze szkolni. Szkoła staje się 
przedmiotem zainteresowania całego 
osiedla. Jednocześnie narastają kon­
flikty. w gronie nauczycielskim. Płyną 
skargi do inspektoratu, do kuratorium, 
do partii. Atmosfera robi się duszna 
od podejrzeń i nieufności. Każde sło­
wo jest odpowiednio interpretowane, 
powtórzone „komu należy”. Każda ze 
stron — jak twierdzą sami zaintereso­
wani — ma swój 
„wielkich”, . _ ________
którymi szachuje przeciwnika.

Środowisko żywo zainteresowane 
tym, co się dzieje w szkole, bierze ak­
tywny udział w rozgrywkach.

A dzieci? A szkoła? A nauka?
Jak wyglądały te sprawy można od­

czytać choćby ze skarg i odwołań kie­
rownika, skarg skła-danych do naj­
wyższych instancji, skarg, w których 
dobitnie uwidoczniają s>ę błędy Do­
pełnione przez wszystkich, niedociąg­
nięcia, zaniedbania.

.wywiad’ i swoich 
„wysoko postawionych”,

świadków” dzieci, rodziców, person 
czego — wbrew podstawowym 
dom pedagogiki — usilnie domy­
ślę każda ze stron. Bo przecież i 
nas uściślenie faktów nie było na iw” 
niejsze. Zło nie stałoby się prze, ,2' 
mniejsze. b

Najważniejszy bowiem jest całkio 
inny problem. W nieustępliwym d 
maganiu się szacunku dla naszej D, 
cy, naszej postawy społecznej, na.?' 
obowiązkowości i ofiarności znajduj61 
my coraz więcej sojuszników. Nie tat 
dawno przecież na łamach „Życia i ■ 
terackiego" WL Machejek w piękni 
artykule żądał uznania dla „naucz, 
cielą do wszystkiego”,, nauczyciela ida' 
cego zawsze w pierwszym szeregu o 
fensywy kulturalnej, oświatowej, pali' 
tycznej. O szacunku dla nauczycie]; 
szkół wszystkich szczebli piszą nan. 
kowcy, mówią działacze polityczni' 
przedstawiciele władz. 1

Żadne jednak postulaty, żadne de. 
klaracje nie pomogą, jeśli sami nie
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ligencji technicznej, kilkadziesiąt ro­
dzin urzędniczych i kilkaset robotni­
ków. W sumie liczba ludności nie prze­
kracza 2 tysięcy.

Ośmioosobowy zespół nauczycielski, 
zespół ludzi w pełni sił, bo złożony w 
większości z osób 25-, 35-letnich, inte­
ligentnych, wykształconych, zespół dy­
sponujący piękną nową szkołą, Tysiąc­
latką — mógł stać się ośrodkiem pro­
mieniującym na środowisko, mógł sta- 
" - x t. . kulturalnego inowić centrum życia 
intelektualnego.

Stało się inaczej. To 
wisko w nieuchwytny 
później wyraźny sposób 
tować życie szkoły, 
drobniutkich intryg, i 
cych „podobno mówili” 
mosferę. I w całym zespole nie zna­
lazł się nikt, kto potrafiłby przeciw­
działać temu. Przeciwnie, szkoła stała 
się ogniskiem plotek, źródłem „sen­
sacji"’.

Już w 1961 roku, a więc w niespełna 
rok po objęciu przez kierownika M. 
szkoły wybucha konflikt między nim 
a komitetem rodzicielskim. O co po­
szło? Trudno dziś dociec. Na nadzwy­
czajnym posiedzeniu komitet żąda 
zdjęcia kierownika. Wydział Oświaty 
próbuje załagodzić sprawę. Więcej, 
chcąc utrzymać autorytet szkoły roz­
wiązuje komitet. Przypadek bardzo 
rzadki. Lecz i to nie ratuje sytuacji.

To jest dopiero początek. Z kolei na­
stępuje seria zatargów: z palaczem, z 
kucharkami, z intendentką. Toczą się

właśnie środo- 
początkowo, a 
zaczęło kształ- 
Jad ploteczek 

nic nie znaczą- 
i” zatruwał at-

Z wzajemnych oskarżeń których nie 
szczędzono sobie na radzie pedagogicz­
nej można było dowiedzieć się c nie- 
koleżeńskim, często wręcz nieludzkim 
stosunku kierownika do nauczycieli, 
o publicznych awanturach, o gorszących 
scenach szamotania się nauczycielek 
na podwórku szkolnym, wobec dzieci, 
o rozgrywkach, w których jako „broni” 
używano ocen stawianych na złość 
„twoim” uczniom, a wreszcie o spra­
wach, których prosta przyzwoitość nie 
pozwala wyciągać na światło dzienne.

Dzieci, środowisko podzielone na dwa 
obozy, biorą czynny udział w rozgryw­
kach. Wyniki nauczania spadają — z 
6,6 proc, nie promowanych na 8,3 proc. 
A przecież nawet i te procenty wydają 
się być mocno wątpliwe, skoro stopnie 
są przedmiotem „przetargów”. Obiek­
tem szykan stają się zwłaszcza nau­
czycielskie dzieci.

Bezpośrednią przyczyną wybuchu 
jawnej już wojny, a w konsekwencji 
rozprawy dyscyplinarnej, była skarga 
rodziców jednej z uczennic dotycząca 
szykanowania dziewczynki i stawiania 
jej niesprawiedliwych, krzywdzących 
ocen.

Czy szykanowanie to — mimo że 
udowodnione w czasie Komisji Dyscy­
plinarnej istotnie miało miejsce, czy 
wszystkie poważne przewinienia, które 
zarzucali sobie wzajemnie nauczyciele 
i kierownik, rzeczywiście tak się przed­
stawiały, ile w nich było przesady a 
ile niedopowiedzeń — trudno dziś zba­
dać, Nie chcielibyśmy powoływać „na

BEKB2

wypracujemy sobie tego autorytetu 
I właśnie tysiące nauczycieli, w ci»ż 
kim trudzie na ten autorytet, na p0.' 
wszechne uznanie rzetelnie zarabia 
Potwierdzenie tego, świadectwo ogrom.' 
nego wkładu ich pracy można znaleźć 
chocby w artykule z poprzedniego nu- 
meru „Głosu” o społecznym zaanga­
żowaniu nauczycieli Lubelszczyzny

Zdobyć uznanie — jest bardzo trud- 
no. Wymaga to wielu lat pracy, wielu 
wysiłków. Stracić je, zniszczyć doro­
bek swój i innych — jest, niestety 0 
wiele łatwiej. A przecież wciąż znaj­
dują się wśród nas koledzy, którzy 
beztrosko, dla niczego, zaprzepaszczają 
dobre imię nauczyciela.

Czasem przyczyną konfliktów są 
trudne warunki bytowe. U podstaw 
kłótni leży sprawa działki przyszkol­
nej, kilka nierównomiernie rozdzielo­
nych godzin nadliczbowych, czy innych 
dodatkowych zarobków^ Wtedy jak­
kolwiek sprawa jest przykra i utrud­
niająca pracę, ma jednak jakieś real­
ne przyczyny i po ich zlikwidowaniu 
możliwa jest do rozwiązania. Jeżeli 
jednak kompromitujące awantury u- 
prawia się jako „sztukę dla sztuki", 
jeśli odbywają się one na oczach ca­
łego środowiska, jeśli do rozgrywek 
wciąga się dzieci, a stooni, decydują­
cych przecież o losie dziecka, używa 
się jako broni we wzajemnych wal­
kach — sprawa jest już bardzo po­
ważna i wymaga napiętnowania przez 
ogół kolegów.

Nauczycieli w N. nic nie usprawied-

•Wszyscy znajdują się w nie naj- 
i’': sytuacji materialnej, wszyscy 
Synem'świeżo przybyłej koleżan-

’ -jnają mieszkania, wszyscy są w | 
' ''jjł twórczych, pracują w pięknej 
1 1 wyposażonej w nowoczesny ;
1 i Więcej, kilkoro z nich studiu- 
’ !? wszyscy reprezentują poziom wy- 

’icenia w żadnym przypadku nie 
,aażniający ich do zapominania o 
jgwowych obowiązkach nauczy- 
s j człowieka kulturalnego.
Liiem władz — wszyscy nauczy- 

z N. mają możliwości, aby być 
pedagogami. Są zdolni, ener-

5 kilkoro z nich ma uzdolnienia 
?ćzno-artystyczne. Stworzono im 
tanki do pracy. Zniszczyli swoje 
ijwości, zmarnowali szansę. Kto za- 

Na pewno przede wszystkim 
taWnik, który wprowadził nastrój 
Łci i nieufności. Ale winni są 
Z i inni; winni tego, że nie potra- 
*zachować godności, że dali się 
Lnąć w wir plotek i intryg, w ha- 

walkę na oceny. Winne są
L władze i Związek, które tolero- 

ten stan rzeczy.
i N. w roku bieżącym przybyła 
Ł koleżanka. Jest to jej pierwsza 
vci’J praca. Sposób, w jaki zetknęła 
i zawodem, fakt, że — być może—- 

'fila wiarę w słuszność wybranej 
.,i obciąża dodatkową, bardzo po­
tną winą wszystkich zainteresowa- 
ijśpó! z N. nadal pozostaje w szko- 
razem. Posypie się seria dyscypli- 
,e|{. Jak będzie wyglądała praca w 
ijcym roku? Czy nauczyciele zdo- 
' „przejrzeć na oczy” i zdobędą się 
irzajemną uprzejmość i rzetną 

jółpracę? Placówkę tę będziemy 
serwować. Bo gorszące sceny nie 
jją się więcej powtórzyć. Leży to 
interesie nas wszystkich.
Przedstawicielka ZG ZNP, obecna 
।zebraniu powiedziała: W tej hań- 
i(ej, obrzydliwej wojnie przegraliś- 
> wszyscy. Więcej, razem z Wami 
graliśmy także my, wszyscy nau- 
itiele. Ludzie z N. — to element 
Pływowy. Rozjadą się z czasem po 
Jju V7 ich opinii, w opinii tych, z 
irymi będą się stykać, każdy nau- 
jciel na długo stracił dobre imię. 
Zważyliście wiarę w słuszność sta­
dnych przez nas ocen, w rzetelność 
(ski o dobro dziecka.
I dlatego właśnie, że każda taka hi- 
iria szkodzi nam wszystkim, my sa- 
imusimy w zarodku niszczyć wszy- 
tie źródła zakażenia tak u siebie, w 
ribliższym gronie, jak i wszędzie 
in, gdzie dostrzegamy możliwość 
wstawania konfliktów i zatargów, 
ł trzeba pamiętać, że często zaczyna 
i> od nic nie znaczących drobiazgów, 
fte szybko narastają do rozmiarów 
■agedii. Historia szkoły w N. jest te- 
1 wymownym przykładem.

KRYSTYNA ROGALSKA

potem już tylko sygnał

nie tylko uaq...
Znamy setki nauczycieli — tych wła­

śnie z małych, oddalonych wsi — któ­
rzy wkładają wiele energii, zapału w 
jak najszerzej pojętą działalność spo­
łeczną. A więc są reżyserami sztuk 
teatralnych, prelegentami, aktywistami 
Frontu Jedności Narodu, działaczami 
poszczególnych ogniw władzy ludowej, 
partii politycznych i innych organiza­
cji społecznych. Poza tym są inicjato­
rami czynów społecznych. Ich działal­
ność wykracza daleko poza szkołę.

Oto kilka przykładów pokazujących 
szeroki zasięg pracy społecznej niektó­
rych szkół i nauczycieli z powiatu 
ostrołęckiego.

■»
Troszyn — duża wieś, licząca blisko 

600 mieszkańców i 130 gospodarstw. 
Ziemia jest tutaj na ogół licha, ale 
ludzie mają ambicje coraz lepszego 
i dostatniejszego urządzania życia. Np. 
w wielu nowo wybudowanych domach 
gospodarskich zakłada się centralne 
ogrzewanie, kanalizację. Coraz więcej 
tutejszych mieszkańców myśli o kup­
nie telewizora. Coraz powszechniejszy 
staje się motocykl.

Troszyn stanowi siedzibę władz GRN. 
Tu skupia się życie gospodarcze, poli­
tyczne kilku przyległych wsi. Troszyn 
ma też piękną, nowo wybudowaną 
szkołę. Uczęszcza do niej blisko 250 
dzieci. Nauczyciele tej szkoły mogą 
poszczycić się pięknymi wynikami pra­
cy zawodowej. Wystarczy powiedzieć, 
ze w okresie czterech minionych lat 
na 112 absolwentów — 91, czyli ponad 
81 proc, uczy się dalej w różnych szko­
łach średnich. Ale grono pedagogiczne 
tej szkoły nie ogranicza się do pracy

dydaktycznej. Rozwija również szero­
ką działalność społeczną w środowisku 
i to zarówno z dziećmi, jak i dorosłymi.

I tak np. już przeszło od 3 lat orga­
nizowane jest dwa razy w tygodniu 
wspólne oglądanie telewizji dla dzieci 
ze starszych klas. Bardzo często przy­
chodzi około 100 dzieci. Niejednokrot­
nie prowadzone są rozmowy i dysku­
sje na temat nieiktórych filmów czy 
spektakli teatralnych. W ten właśnie 
sposób zarażono wielu uczniów bakcy­
lem telewizji.

Nauczyciele wspólnie z rodzicami posta­
nowili też zainteresować się młodzieżą, któ­
ra bezmyślnie spędzała popołudnia na uli­
cy. Każdego dnia trójki klasowe <2 rodzi­
ców i 1 nauczyciel) w godzinach wieczor­
nych „spacerują” po całej wsi, odwiedzają 
uczniów. Już ponad rok praktykuje się tę 
formę. Rezultaty są widoczne: coraz mniej 
młodzieży spotyka się na ulicy. Poprawiły 
się wyniki nauczania i wychowania. Toteż 
nauczyciele troszyńscy nie żałują trudu. 
Dwa popołudnia w miesiącu zajmują im 
dyżury w trójkach klasowych.

W ubiegłym roku szkolnym urucho­
miono tu łaźnię szkolną dla dzieci. Po­
czątkowo mało było chętnych. Dziś do 
kąpieli nie trzeba namawiać. Co wię­
cej, myśli się o rozbudowaniu łaźni, 
by mogli z niej korzystać i dorośli.

Ciekawie układa się współpraca 
szkoły z komitetom rodzicielskim Np 
w ubiegłym roku na Dni Oświaty, 
Książki i Prasy wystawiono sztukę, w 
której aktorami byli rodzice. Szkoła 
prowadzi systematyczną akcję pedago- 
gizacji rodziców i całego społeczeń­
stwa.

We wszystko to, co dzieje się w tym śro­
dowisku jest mocno zaangażowany cały ze­
spól pedagogiczny. Każdy z nauczycieli kie­
ruje odpowiednim odcinkiem pracy spo­
łecznej. Jeden pracuje w Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej, drugi — w kółku rolniczym, 
inny zaś sprawuje opiekę nad miejscowym 
klubem-kawiarnią itd. W ten sposób nau­
czyciele troszyńscy są powiązani 
nici ze środowiskiam.

Duża w tym zasługa kierownika 
ły, kol. J. GWIAZDY. To on daje 
dobrej pracy zawodowej i społecznej. Pełni 
wiele funkcji społecznych: jest I sekreta­
rzem KG PZPR, prezesem Ogniska ZNP, 
prowadzi już 8 lat szkolenie partyjne w 
miejscowej POP. I trzeba powiedzieć, że 
pomimo nawału pracy społecznej, z każde­
go powierzonego mu zadania wywiązuje się 
jak najlepiej. Oto np. ognisko Troszyn za­
jęło III miejsce w województwie warszaw­
skim w konkursie „Nasze ognisko dobrze 
pracuje”. Za aktywną prace w ognisku ZNP 
kol. Gwiazda otrzymał w ubiegłym roku 
najwyższe odznaczenie związkowe: Złotą 
Odznakę ZNP.

tysiącem

tej szko- 
przyklad

Z kolei odwiedzamy Glebę. Jest to 
duża wieś, licząca ponad 700 miesz­
kańców i 98 gospodarstw. Ziemia tu­
taj jest słaba: V i VI klasy. Do miasta 
powiatowego — 25 km. Do najbliż­
szego przystanku PKS lub PKP — 8 
km. Wieś rozciąga się na przestrzeni 
5 km. A zatem warunki pracy raczej 
trudne. Jednak dzięki inicjatywie kie­
rownika szkoły B. Switaja, wieś tętni 
życiem.

Kol. Świtaj jest młodym nauczycielem, 
liczącym niespełna 30 lat. Pracuje w Gle­
bie dopiero czwarty rok. Jednak i w tym 
stosunkowo niedługim okresie wiele już 
zrobił. I tak np. jako członek partii, zajął 
się pracą miejscowej POP. Dziś organizacja 
partyjna pracuje dobrze. Zainteresował się 
również kołem ZMW, które liczy obecnie 
26 członków. Przychodził do młodzieży na 
zebrania, organizował odczyty, dyskusje.

Wystawiono już kilka sztuk. Na przedsta­
wienia przychodzi młodzież z okolicznych 
wsi: Obierwi, Dylewa, Piaseczn! i innych.

Młodzi z Gleby coraz bardziej zapa­
lają się do pracy. I tak np. zabrali się 
do odremontowania świetlicy. Pomogli 
w tym także i starsi. Wydział Oświaty 
i Kultury przeznaczył na remont 10 
tysięcy złotych. W ten sposób z walą­
cego się baraku powstała zupełnie 
przyzwoita świetlica. Jest więc gdzie 
organizować przedstawienia teatralne, 
zabawy, zebrania ogólnowiejskie.

Kol. Świtaj pomyślał też o klubie 
książki i prasy. Otwarto go w listo­
padzie ubiegłego roku. Początek był 
skromny. Ludz.e niechętnie przycho­
dzili. Dziś klub posiada piękne wypo­
sażenie na sumę 30.000 zł i stał się 
prawdziwym ogniskiem żyaia kultural­
no-oświatowego całej wsi. Przychodzi 
tutaj młodzież nie tylko z Gleby, ale 
i z okolicznych wsi.

I tak oto dzięki wytężonej działal­
ności młodego nauczyciela, wieś tętni 
życiem. Ludzie szanują swego kierow­
nika. Ze wszystkimi sprawami zwra­
cają się do niego. Każdy wie, że on 
poradzi i pomoże.

Dąbrówka — to duża wieś, licząca 
około 300 mieszkańców. Leży na ubo­
czu, otoczona dookoła lasami. Do mia­
sta powiatowego jest 26 km. We wsi 
jest szkoła 7-klasowa. której kierow­
nikiem już od 15 lat jest koL A. Da­
nilewicz.

KoL Danilewicz również należy do 
tych nauczycieli, którzy nie zamykają 
się w murach szkoły. Pracuje aktyw­
nie w ZSL, radzie nadzorczej GS. Od 
kilku lat jest prezesem ogniska ZNP. 
Prowadzi szeroką działalność oświato­
wą wśród dorosłych. Organizuje mię­
dzy innymi różne spotkania, na które 
zaprasza posłów, działaczy partyjnych 
i państwowych.

Siczególnie dużo czasu i energii poświę- 
i założeniu i rozwojowi tutejszej Spńł- 
tklni Zdrowia. Najpierw założył punkt 
fteczno-felczerski. Później, w 1962 roku, 
nąl organizować spółdzielnię zdrowia, 
ilcjatywę te poparło cały szereg wsi, jak

Lelis, Nasiadki, Szkwa. Kurpiowskie, 
ii w listopadzie 1963 roku zaczęła działać 
■Wdzielnia. Z kolei pomyślano o budowie 
Bńieszczeń dla spółdzielni. Ale skąd wziąć 
ieniądze? — myślał kierownik. Jeździł 
> powiatu, Warszawy. Nie na próżno... 
RS przeznaczył na budowę spółdzielni 600 
ysięcy złotych. Prezydium. PRN — blisko 
■i! tysięcy złotych. Społeczeństwo miejsco- 
r’ też przyszło z pomocą. I tak np. dano 
ta, robociznę. Dziś już widać wznoszące 
ięmury budynku spółdzielni zdrowia, któ- 
11 będzie oddany do użytku w III kwartale 
lżącego roku. Znajdzie tu pomieszczenie 
rabinet lekarski, stomatologiczny, laborato- 
Ńun, gabinet zabiegowy oraz mieszkania 
fc lekarzy. Choć spółdzielnia jest jeszcze 
K budowie, posiada już. całkowite wyposa- 
taie do gabinetu medycznego i stomatolo- 
Btznego na sumę 100.600 zł. Posiada również 
bapę kwarcową wartości 100.000 zł.

K(>1 A. Danilewicz jest przez cały czas 
Prezesem spółdzielni zdrowia, która zrzesza 
obecnie ponad 300 członków.

'Takich nauczycieli-działaczy w po­
jecie ostrołęckim jest na pewno wię- 
tei. Wystarczy powiedzieć, że co 10 
nauczyciel tego powiatu jest radnym, 
^.niemal co 2 jest, członkiem partii, 
"ielu też pracuje w komitetach Fron- 
lu Jedności Narodu, w organizacjach 
Mlecznych, młodzieżowych itp. Nie 

chyba takiego odcinka życia na te- 
tenie tego powiatu, gdzie nie byłoby 
n’Uczyciela. Jeśli powiat ostrołęcki on- 

zaniedbany, dziś pięknie się roz- 
Jia, to z pewnością duża w tym za- 
jll)Ea ponad półtysięcznej rzeszy tu- 
el«ych nauczycieli.

STANISŁAW RAJKA
Ostrołęka

„(...) Melduję, że w dniu 1 września 
1965 roku o godzinie 10.40 w Łodzi, na 
Ulicy Gdańskiej, 8-letnia Ł.T. wbiegła 
raptownie na jezdnię, wpadając pod 
nadjeżdżający tramwaj linii 35, w wy­
niku czego doznała obcięcia nogi i po 
przewiezieniu do szpitala zmarła”.

„(...) Melduję, że w dniu 2 września 
1965 roku o godzinie 14.00 w Gurtąto- 
wie, powiat Brodnica, wpadła pod tyl­
ną przyczepę samochodu ciężarowego 
7-letnia B.S. W wyniku wypadku, nie­
letnia w drodze do szpitala zmarła”.

Codziennie do Komendy Głównej 
MO w Warszawie napływają telefono- 
gramy o podobnej treści. Są zredago­
wane lakonicznie, po prostu — „służ­
bowo”. Meldunki z każdego dnia ukła­
da się. razem i segreguje. Potem urasta 
z nich statystyczna liczba: 246 dzieci 
do lat 14, zabitych w wypadkach dro­
gowych, w ciągu siedmiu miesięcy te­
go roku (do lipca włącznie) oraz w tym 
samym okresie 1552 rannych. Dane sta­
tystyczne brzmią beznamiętnie. Za ni­
mi jednak kryją się setki tragedii i to 
tragedii, których można było uniknąć.

Wie o tym najlepiej milicyjna służ­
ba ruchu drogowego. Brak opieki ze 
strony dorosłych, powodujący lekko­
myślne zachowanie się dzieci nr uli­
cach, wybieganie na drogi, przecho­
dzenie przez jezdnie w niebezpiecz­
nych punktach, a z drugiej strony ab­
solutna nieznajomość wśród znakomi­
tej większości dzieci i młodzieży pod­
stawowych zasad i przepisów ruchu 
drogowego — oto główne przyczyny 
wypadków.

Potem już tylko alarmowy sygnał 
karetki pogotowia. I to wciąż uporczy­
wie powracające pytanie: czy musialo 
się tak stać?

Zagadnieniem bezpieczeństwa dzieci 
na drogach zainteresowani są chyba 
wszyscy. Sprawa ta bowiem należy 
do, jakby to można określić, proble­
mów społecznych. A więc rodzice, 

! szkoła, milicja. Nie bez kozery wymie­
niam przede wszystkim te trzy „in­
stytucje”. Współpraca ich jest bowiem 
absolutnie konieczna, jeżeli się chce, 
aby liczba wypadków, w których ofia­
rami są dzieci, lub wypadków przez 
dzieci spowodowanych, zdecydowanie 
zmalała.

W Inspektoracie Ruchu Drogowego 
Komendy Głównej MO w Warszawie 
postawiono na szeroko zakrojoną ak­
cję propagandową i wychowawczą. 
Rozpoczęto jednak nie od apeli i pla­
katów... Przede 
dzono głęboką, 
nalizę przyczyn 
wypadków.

Ze względu na konieczność włącze­
nia się do akcji profilaktycznej nau­
czycieli, warto opublikować wyniki tej 
analizy. Bezpośrednimi przyczynami 
wypadków są zabawy dzieci na dro­
gach i jezdniach uliczek, które ze 
względu na stosunkowo mały ruch ko­
łowy sprawiają wrażenie bezpiecz­
nych. Obrazki ilustrujące ten typ za- 

| baw można bardzo często zauważyć. 
Wpadająca na jezdnię piłka, zjeżdża- 

I jące z impetem na środek szosy sanki 
I — to widoki powszechne w całym 

kraju.

wszystkim przeprowa- 
drobiazgową wręcz a- 

tak wysokiej liczby

Bezpośrednimi przyczynami wypad­
ków jest także nieumiejętność zacho­
wania się dzieci ha drogach i jezd-. 
niach. A więc przebieganie szos i 
jezdni w nieodpowiednich miejscach, 
w nieoczekiwanych momentach pod 
wpływem, właściwego dzieciom, nagłe­
go impulsu, wychodzenie na jezdnię 
spoza stojącego przy krawężniku po­
jazdu, wreszcie czepianie się pojazdów, 
jazda na rowerach bez znajomości 
przepisów drogowych i inne. .

To, że w wypadkach dotyczących 
młodzieży — w 40 proc, ofiarami są 
dzieci do lat 7, wskazuje, iż nie bez 
wpływu jest tu brak opieki ze strony; 
dorosłych. Badania milicji potwierdza­
ją to spostrzeżenie. Jakkolwiek dozór 
dzieci jest ustawowym obowiązkiem 
rodziców, wiadomo skądinąd, że w o- 
becnej sytuacji, pracujący zawodowo 
rodzice, przez większą część dnia nie­
obecni w domu, nie mogą kontrolo­
wać całego wolnego czasu dziecka. Je­
dynym więc wyjściem z sytuacji było­
by zorganizowanie większej liczby 
miejsc do zabaw, ogródków, placów 
gier. Ich brak ma także, jak podkreśla 
Komenda Milicji, poważny wpływ na 
ilość tylu tragedii na drogach i jezd­
niach. Wydaje się, iż stosunkowo nie­
wielkim nakładem można takie miej­
sca w czynie społecznym wygospoda­
rować w każdym osiedlu mieszkanio­
wym, przy szkołach, w wielu parkach.

Idealną szkołą „chodzenia i jeżdże­
nia”, a równocześnie pasjonującą roz­
rywką dla młodzieży są tzw. ogródki 
ruchu drogowego. Marzeniem Komen­
dy Głównej MO jest rozpowszechnienie 
tej placówki i zakładanie takich o- 
gródków w każdym mieście, a jeśli 
chodzi o duże miasta — nawet w każ­
dej dzielnicy. Rzetelna działalność o- 
gródków, przy założeniu, że korzystać 
z nich będzie znakomita większość 
dzieci, sprzyjałaby podniesieniu w 
przyszłości ogólnej kultury zachowania 
się na jezdniach i drogach, z którą, jak 
wiadomo, nie jest w Polsce najlepiej.

Obecnie takie ogródki działa­
ją w Poznaniu, Lublinie i Zielonej 
Górze. Jak wygląda ogródek? W Poz­
naniu na przykład jest to zbudowane 
na obszarze 11 000 m2 „miasteczko” u- 
lic, placów ze wszystkimi potrzebnymi 
do nauki ruchu sygnałami świetlnymi, 
oznaczeniami jezdni itd. Główną ulicą 
kursuje tramwaj akumulatorowy. Dzie­
ci są tam kierowcami rowerków i sa­
mochodzików. Uczą się także być wzo­
rowymi przechodniami. Cały ruch od­
bywa się pod okiem instruktorów i 
dyżurnych milicjantów. W przyszłości 
teren ogródka wkomponowany zosta­
nie w pas parków i zieleńców Pozna­
nia.

Inną formą zapoznawania dzieci z 
przepisami drogowymi, dostępną obec­
nie dla wszystkich, jest lektura wyda­
nych ostatnio przez PZWS książeczek. 
Zostały one zatwierdzone przez Mini­
sterstwo Oświaty do użytku szkolne­
go i stanowią bardzo cenną pomoc dla 
nauczycieli i opiekunów organizacji 
młodzieżowych.

Dla klas I i II jest to barwny albu­
mik pt. „Uważaj”. Dużo obrazków, 
przystępne i zabawne teksty Teresy

karelkL..
Terlikowskiej na pewno będą się dzie­
ciom podobać.

„Na chodniku i na jezdni” — ksią­
żeczka Henryka Kuliga przeznaczona 
jest dla klas III, IV i V. Tu podaje się 
już zasady ruchu drogowego, poucza, 
jak chodzić i jeździć. Także i to wy­
dawnictwo jest bogato i starannie ilu­
strowane. Książka „Pieszy i rowerzy­
sta na drogach publicznych” (M. Lopa- 
ciński, Zb. WTojciechowski) dla klas VI 
i VII zawiera poza przepisami drogo­
wymi także pouczenia, jaik powinny 
być wyposażone młodzieżowe pojazdy, 
jaka jest odpowiedzialność prawna za 
nieprawidłowe zachowanie się na jez­
dniach. W książce tej znajdą ucznio­
wie również opis pracy milicji oraz 
szereg innych interesujących wiado­
mości.

Wydaje się, iż przede wszystki..; 
nauczyciele powinni zapoznać się z ty­
mi wydawnictwami, polecić je ucz­
niom, a w miarę możliwości czytać i 
omawiać w szkole. Na to można chy­
ba znaleźć czas. Nauczyciele i wycho­
wawcy mają do dyspozycji lekcje vzy- 
chowawcze, lekcje wychowania fi­
zycznego, geografii, rysunku, a nawet 
języka polskiego. Już bowiem w 1962 
roku, zanim jeszcze ukazały się nowe 
programy dla szkół podstawowych, za­
rządzeniem ministra oświaty (Dzien­
nik Urzędowy r- 2 poz. 14 z dnia 20 
lutego 1962 roku) wprowadzono do 
szkół nauczanie zasad ruchu drogowe­
go na lekcjach kilkunastu wybranych 
przedmiotów, a równocześnie wyłączo­
no na ten cel 2—3 godz. w ciągu kw.ir- 
tału.

Jak poinformowano nas w Komen­
dzie Głównej MO, w bardzo wielu 
szkołach zarządzenie to nie było re­
spektowane. Stąd więc jeszcze jeden 
apel milicji do nauczycieli, aby nie 
lekceważyli tego pożytecznego prze­
cież „przedmiotu”.

Rolę zaznajamiania uczniów z prze­
pisami ruchu drogowego podjęła także 
Młodzieżowa Służba Ruchu, i general­
nie rzecz biorąc, w wielu szkołach 
działająca bardzo sprawnie. Obecnie 
MSR na podstawie porozumienia mię­
dzy Komendą Główną MO a Kwaterą 
Główną ZHP została włączona do har • 
cerstwa, jako jedna z harcerskich spe­
cjalności. Głównym zadaniem MSR, 
którą tworzą uczniowie klas VI i VII 
oraz klas licealnych, jest opieka, nad 
dziećmi idącymi i powracającymi ze 
szkoły.

Członkowie MSR objaśniają także 
swoim młodszym kolegom, jak zacho­
wywać się w czasie tej „podróży”, aby 
dojść bezpiecznie do domu.

1 września bieżącego roku rodzice 
wszystkich pierwszoklasistów otrzy­
mali od Milicji Obywatelskiej pocz­
tówki, w których zwraca się uwagę na 
potrzebę zainteresowania się drogą 
dziecka do szkoły oraz przypomina, ja­
kie zasady powinien znać i stosować 
każdy uczeń samodzielnie wędrujący 
przez miasto lub ruchliwe drogi.

Chyba będzie celowe, aby i wycho­
wawcy, szczególnie klas pierwszych, 
przypomnieli raz jeszcze o tym dzie­
ciom i rodzicom.

M. K.

PRZYJACIELSKIE SPOTKANIE
W dniu 9 września bieżącego roku Za- 

Tząd Główny ZNP gościł Chór Nauczycie­
lek Sofijskich przy Centralnym Domu 
Nauczyciela w Sofii. Zespół ten przeby­
wał w Polsce na
Okręgu ZNP w Poznaniu.

W spotkaniu z
wzięli udział: wiceprezes ZG ZNP 
WŁADYSŁAW -------- -----’ —
łu

Centralnym

zaproszenie Zarządu 

zespołem bułgarskim __
___________ OZGA, pracownicy Zespo- 
PećLagogiczno-Społecznego i przedstawi-

ciele Okręgu Poznańskiego sprawujący 
opiekę natl miłymi gośćmi.

Spotkanie to miało tym bardziej serdecz­
ny i uroczysty charakter, że odbyło się w 
dniu, kiedy cały naród bułgarski obcho­
dził 21 rocznicę rewolucji socjalistycznej 
i ustanowienia władzy ludowej w tym kra­
ju. Z tej okazji wiceprezes Wl. Ozga zło­
ży! gośriern, a za ich pośrednictwem 
wszystkim ' nauczycielom bułgarskim, ser-

W

GórskiFot. Cz.
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decine życzenia dalszych sukcesów w pra- 
cy zawodowej i w życiu osobistym.

Przy lampce wina i kawie wywiązała się 
koleżeńska i przyjacielska rozmowa. Człon­
kowie zespołu bułgarskiego dzielili się spo­
strzeżeniami z pobytu w Krakowie, które­
go zabytki wywarły na nich niezatarte 
wrażenia,' podziwiali rozmach budownictwa 
w naszej stolicy. Wyrażali również zado­
wolenie z przyjęcia, jakie im zgotowało 
nauczycielstwo Tarnowa i Warszawy, gdzie 
zesnół dał wspaniałe koncerty.

Pracownicy Zespołu Pedagogicznego po­
informowali kolegów bułgarskich o rozwo­
ju nauczycielskiego amatorskiego ruchu 
artystycznego w Polsce, a szczególnie o 
osiągnięciach zespołów chóralnych i mu­
zycznych.

Te serdeczne i pożyteczne rozmov>y 
przelatane były występami chóru, który 
wykonał szereg utworów. Trzeba z uzna­
niem podkreślić, że zespół ten, mający 
już ?0-letn;a tradycje, reprezentuje t rdzo 
wvsoki poz;om artystyczny oraz ma w do­
robku hogatv repertuar.

Z Warszawy zespół bułgarski wyjechał 
do Poznania, gdzie dał koncert w auli 
Uniwnrsvtetu im. ^flama Mickiewicza, 
uwieńczony wspaniałym sukcesem. Stam­
tąd udał się w drogę powrotną do swego 
kra;n.

Pobyt kolegów bułgarskich był rewan- 
za przyjęcie chóru Okręgu Poznań­

skiego w Bułearii. Ta wymiana kulturalna 
z°snołów zasługuje na szczególne pofl^re- 
śTenie. Snrzvja ona bowiem z jednej stro­
ny wymianie doświadczeń i osiągnięć w 
dziedzinie kulturalno-artystycznej, a z 
drue;ej — stwarza wspaniałą foymę na- 
prodv dla członków zespołu za ich trud 
i ofiarną prace. Dlatego też jest jak naj- 
bardz;ej wskazane, by taka wymianę or­
ganizowały w szerszym zakresie nasze ze­
snuły. zwłaszcza te, które reprezentują 
wysoki poziom.

M. PUTG
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8 „WYZSZĄ ZASABĘ METODOLOGICZNĄ',
Dydaktyka, czyli teoria nauczania, 

ma w Polsce bogatą tradycję. Postęp w 
tej dyscyplinie pedagogicznej znaczą 
nazwiska takich wybitnych polskich 
autorów jak: Bohdan Nawroczyński, 
Kazimierz Sośnicki, Wincenty Okoń, 
Jan Bartecki, których prace, rzec moż­
na bez przesady, mają już zasięg eu­
ropejski. W dyscyplinie tej jednak nie 
posługiwano się dotychczas powszech­
nie jednolitym, nadrzędnym kryterium, 
według którego porządkowano by wy­
stępujące w niej pojęcia. Jeżeli nawet 
gdzieniegdzie robiono nieśmiałe próby, 
to nie doprowadziły one do definityw­
nego sformułowania takiego właśnie 
kryterium.

Stąd prace dydaktyczne zarówno u 
nas, jak i za granicą (nie wyłączając 
krajów socjalistycznych), miały charak­
ter raczej przyczynkarski i eklektycz­
ny. Ostatnio próby określenia nadrzęd­
nej zasady metodologicznej w dydak­
tyce dokonał Ignacy Szaniawski w 
pracy pt. „MODEL I METODA”*).  W 
omawianej książce autor usiłuje sfor­
mułować model dydaktyki współczes­
nej na obecnym etapie rozwoju socja­
lizmu oraz zrekonstruować niejako 
zręby nigdy w pełni nie opracowa­
nych modeli dydaktycznych okresów 
poprzednich.

*) Ignacy Szaniawski: Model i metoda, 
PWN, Warszawa 1965.

**) U nas najbliższy rozumienia metodo­
logicznego znaczenia tego modelu byl 
B. Nawroczyński.

Cóż to jest ów model w nauce jako 
nadrzędna jej zasada metodologiczna?

„Metodologicznie biorąc — pisze Ig­
nacy Szaniawski — modelem nauko? 
wym jest konstrukcja teoretyczna, któ­
ra opisuje i analizuje określone działy 
rzeczywistości w sposób możliwie pro­
sty . i pozbawiony wewnętrznych 
sprzeczności”.

Model w dydaktyce posiada, według 
autora, dwie cechy swoiste. Po pierw­
sze: uwzględnia fakt istnienia momen­
tów zarówno subiektywnych, jak i o- 
biektywnych w procesie nauczania, 
które nieustannie się z sobą przeplata­
ją; po drugie: uwzględnia konieczność 
harmonizowania oraz systematyzowa­
nia dwóch różnych rodzajów twierdzeń 
występujących w procesie nauczania 
■— wyrażanych w postaci zdań pospo­
litych, używanych w toku opisu i opo­
wiadania oraz zdań teoretycznych, ma­
jących charakter uogólnień i abstrak­
cji. .

Sięgając w przeszłość, autor odkry­
wa w pismach Marksa nakreślony 
przez niego model pedagogiczny (nie 
tylko dydaktyczny). Chyba najpełniej 
został on sformułowany w „Instrukcji 
dla delegatów”.

Szereg założeń Marksa związanych z 
tym modelem dotyczy:

® teorii wykształcenia ogólnego;
@ teorii wykształcenia politech­

nicznego;
® miejsca i znaczenia wykształce­

nia matematyczno-przyrodniczego w 
rozumieniu i opanowaniu techniki przez 
dzieci i młodzież;

© roli j znaczenia pracy produkcyj­
nej dzieci i młodzieży;

© roli wychowania fizycznego (gier 
i gimnastyki);

@ znaczenia wykształcenia politech­
nicznego (a więc wszechstronności ma­
nualnej i sprawności technicznej) w 
walce z alienacją;-

© związku między rozwojem fizycz­
nym i psychicznym dziecka a treścią 
(ilością, rodzajem, czasem) pracy pro­
dukcyjnej.

Następnie autor dokonuje próby re­
konstrukcji dwóch modeli występują­
cych w teorii nauczania minionych o- 
kresów, aby wreszcie przejść do sfor­
mułowania dydaktycznego modelu na 
współczesnym nam etapie rozwoju so­
cjalizmu.

Dwa poprzednie modele określa au­
tor jako: pajdocentryczny i eliptyczny. 
Przy stosowaniu pierwszego z wymie­
nionych modeli — dziecko uczy się i 
poznaje świat ludzki, przyrodniczy i 
techniczny: integralnie, całościowo, 
łącznie, koncentrycznie, zespołowo, 
syntetycznie, współzależnie, struktural­
nie, kompleksowo, dialektycznie, ko­
relacyjnie, wielowymiarowo, wielokie­
runkowo, wielopostaciowo, wielopłasz­
czyznowo, wszechstronnie itd.

Można założyć, że czytelnicy tego 
artykułu z własnej autopsji i doświad­
czenia nauczycielskiego dobrze ro­
zumieją znaczenie wymienionych 
wyżej przysłówków i oceniają je na 
pewno jak najbardziej pozytywnie. A 
jednak model paj doceń tryczny -wl 
praktyce nie przynosi spodziewanych 
wyników. Dzieje się tak dlatego, że 
wbrew swej nazwie zakłada on istnie­
nie nie dziecka, lecz nauczyciela, jako 
centralnej postaci w procesie naucza­
nia, który wszystkie wymienione przy­
słówki ma realizować. W istocie takie­
go nauczyciela nie ma i być nie może, 
nie ma bowiem takich ludzi, którzy 
jednocześnie mogliby realizować 
wszystkie te postulaty w toku naucza­
nia.

Słuszniejszy wydaje się więc na­
stępny, zrekonstruowany przez autora, 
model występujący- obecnie w dydak­
tyce, zwany eliptycznym. Proces nau­
czania i uczenia się, według najczęściej 
intuicyjnych zwolenników tego mode­
lu **),  zdeterminowany jest przez dwie 
krańcowe sytuacje; jedną z nich two­
rzy nieustannie sfera biopsychiczna 
dziecka, drugą zaś — socjoprzyrodni- 
cza. Jedna z nich — to świat subiek­
tywny, przede wszystkim emocjonal­
ny dziecka, druga — to świat obiek­
tywny zjawisk i praw przyrodniczych.

Stąd model eliptyczny (który graficz­
nie może być przedstawiony w posta­
ci elipsy) posiada dwa epicentra: jed­
nym z nich jest psychika ucznia, dru­
gim — świat obiektywny. W prakty­
ce jednak i ten model okazał się mało 
użyteczny z tego powodu, że również 
i tu nauczyciel narzuca uczniowi swo­
ją wolę i sposób wyjaśniania świata 
obiektywnego.

Po odrzuceniu obu powyższych mo­
deli autor przechodzi do analizy jedy­
nie słusznego, jego zdaniem, modelu 
trynitarnego, czyli troistego.

Elementami modelu troistego, wed­
ług autora, są: humanistyka, przyroda 
i tćchnika. Właśnie te elementy uza­
sadniają się tym, że historia każdego 
człowieka, który jest przedmiotem 
nauczania, rozgrywa się i przebiega o- 
statecznie w jego dialektycznym po­
wiązaniu z losami społeczeństw, grup 
i narodów — w trzech kręgach: huma­
nistycznym, przyrodniczym i technicz­
nym.

W związku z tymi trzema elemen­
tami w ujęciu dydaktycznym, układem 
troistym autor obejmuje:

® treść nauczania,
© zasady i metody nauczania,
© system czynności i środków nau­

czania.
Na treść nauczania, zgodnie z trze­

ma zasadniczymi elementami modelu 
troistego, składają się szkolne przed­
mioty ogólnokształcące cyklu: huma­
nistycznego, matematyczno-przyrodni­
czego oraz politechniczno-usługowego.

Przedmioty te mogą i. powinny być 
uczone za pomocą trzech systemów dy­
daktycznych i odpowiadających im 
trzech zasadniczych rozwiązań meto- 
dyczno-organizacyjnych, a mianowicie:

® systemu klasowo-lekcyjnego,
@ systemu zespolowo-laboratoryj- 

nego,
© systemu brygadowo-produkcyjno- 

no-usługowego.
System klasowo-lekcyjny wykazuje 

swą przydatność w nauczaniu przed­
miotów humanistycznych; system ze- 
społowo-laboratoryjny oparty na zdo­
bywaniu wiedzy na drodze ekspery­
mentu i obserwacji uczniów — przy­
datny jest w nauczaniu cyklu mate­
matyczno-przyrodniczego, wreszcie —■ 
system brygadowo-produkcyjno-usłu- 
gowy dobrze służy poznawaniu przez 
uczniów techniki i posługiwaniu się 
techniką, więc kształceniu politech­
nicznemu i zawodowemu.

Zgodnie z tytułem książki, autor 
szczególnie wiele miejsca poświęca w 
niej metodom nauczania z punktu wi­
dzenia modelu troistego. Z tego właś­
nie punktu widzenia tradycyjny po­
dział metod nauczania (opartych na: 
oddziaływaniu słownym, obserwacji 
uczniów oraz pokazie) okazuje się ma­
ło precyzyjny, więc mało przydatny w 
nauczaniu odpowiednich przedmiotów 
szkolnych. O ileż bardziej precyzyjny 
jest podział metod nauczania ze wzglę­
du na użycie ich w poszczególnych sy­
stemach nauczania. Autor opracował 
katalog metod dydaktycznych dla każ­
dego z trzech wyróżnionych systemów. 
Kategoryzację metod poprzedził ana­
lizą pojęcia metody dydaktycznej, któ­
re bardzo odbiega od tradycyjnego. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje wy­
różnienie przez autora formy i środka 
dydaktycznego.

Dla systemu lekcyjno-klasoa. 
według autora, właściwymi Sć> 
pujące metody: rozmowa, dialog ,as‘ I 
danka, opowiadania, heureza (!) 
kusja, dyktando, korespondencja ''' 
węda, posługiwanie się podręczni6 
posługiwanie się lekturą, ćwi-?<3 
wypracowania, pisanie dziennićż? 
seminarium, wykład. 01

Dla systemu. zespołowo-laborator, 
nego: obserwacja indywidualna, 
rowa, opis, demonstracja, doświadj 
nie, wyjaśnienie, ćwiczenia 'abora? 
ryjne, pokaz, eksperyment, badi 
pielęgnowanie, wykład, indukcja, j 
dukcja, posługiwanie się zbiorami > 
dań, ćwiczeń, posługiwanie się 
ręcznikiem, szkicowanie.

Wreszcie — dla systemu brygado,,, 
produkcyjno-usługowego właściwjj 
są metody: pokazu, instruktażu, pJ 
uczania, szkolenia, naśladowania 
chów wytwórczych, algorytmów 
twarzania i działania, wyjaśniania prJ 
cesu technologicznego, wykładu, 
twarzania -indywidualnego, wytwarza 
nia grupowego, opisu działań i proc{ 
sów, pracy brygadowej, remontu tą 
rzędzi i maszyn, produkcji seryjne 
pracy za pomocą narzędzi, p: acy za p'( 
mocą maszyn, wymiany doświadcza 
obsługi, uprawy, hodowli, chowu, ćwi 
czeń w terenie.
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Oczywiście, dobór metod dla odpc 
wiedniego cyklu dokonany przez auto 
ra może podlegać dyskusji, ale san; 
zasada głosząca, że w każdym z cvk 
lów posługiwać się należy właściwju 
dla każdego z nich metodami naucza, 
nia zdaje się być bezsprzeczna.

Omawianie w ramach jednego artj 
kułu wszystkich poruszonych i anaii 
zowanych w książce, spraw ze wzglę. 
du na ich mnogość i obszerność nie jes 
możliwe (między innymi nięzwm 
ciekawe są uwagi autora na tema 
nauczania programowanego za pomcę 
maszyn uczących). Ograniczyć się prze 
to musieliśmy do scharakteryzowana 
zawartych w niej zagadnień naczcl 
nych oraz podkreślenia, że przyjęci! 
proponowanego przez autora modeli 
dydaktycznego wprowadza do teorii
nauczania nowe zgoła, odkrywcze i 
bardziej precyzyjne, a tym samym bar­
dziej naukowe, rozumienie procesu 
nauczania. Po przeczytaniu książki na­
suwa się pytanie dotyczące jej adresa­
ta. Jest to książka metodologiczna, dla­
tego korzystać z niej powinni -przede 
wszystkim badacze procesu nauczania 
oraz twórcy programów i podręczni­
ków szkolnych. Wyrazić przy tym na­
leży żal, że ukazała się ona tak późno, 
kiedy prace nad zreformowanymi pro­
gramami i podręcznikami w zasadzie 
są na ukończeniu.

dr JOZEF SOSNOWSKI

czwórbój wystartował
Dziś już z całą pewnością wiadomo, 

że jest to jedna z niewielu imprez ma­
sowych, które zrobiły zawrotną karie­
rę międzynarodową. Mało kto spo­
dziewał się, a już najmniej or­
ganizatorzy, że zainaugurowa­
ny przez popularne harcerskie pismo 
„Świat Młodych” Lekkoatletyczny 
Czwórbój Przyjaźni o puchar tej redak­
cji skupi w. dziesiątym roku startu 
13 096 267 uczniów szkół podstawowych 
z 9 krajów Europy: Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Finlandii, Francji, NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier i Związku 
Radzieckiego. W jedenastym, bieżącym 
roku czwórbój rozpoczął podbój Af­
ryka począwszy od Mali.

Inauguracja tegorocznych XI z ko­
lei zawodów nastąpiła 5 września 
w Wałczu. Zaszczyt ten przypadł 
miastu, którego uczniowie ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 wywalczyli zwycię­
stwo w skali krajowej w finałowych 
zawodach czwórboju w roku szkolnym 
1964/65.

Niedziela 26 września uznana została 
w tym roku za Dzień Międzynarodowe­
go Czwórboju Przyjaźni. W dniu tym 
przeprowadzone zostaną uroczyste fi­
nały w poszczególnych szkołach w 
konkurencjach: bieg na 60 m, skok 
wzwyż, skok w dal, rzut piłką palan­
tową.

Jak dużą wagę przykładają do tych 
zawodów władze państwowe świadczy 

specjalne zarządzenie przewodniczące­
go GKKFiT, Włodzimierza Reczka, 
który polecił wszystkim organizacjom 
sportowym, aby w dniu 26 września u- 
dostępniły młodzieży bezpłatnie po­
trzebne urządzenia wraz z obsługą tech­
niczną i porządkową. Jednocześnie 
wszystkie zawody sportowe w tym 
dniu zostały przesunięte na godziny 
popołudniowe.

To poparcie trzeba rozumieć jedno­
znacznie. Impreza ma szereg niepow­
tarzalnych walorów. Rosnąca z roku 
na rok popularność czwórboju w Pols­
ce sprawiła, że liczba startujących 
wzrosła z prawie 360 tys. w 1955 r. do 
1 462 067 w ubiegłym roku szkolnym. 
Nie trzeba chyba tłumaczyć, jak ogrom­
ne znaczenie ma dla młodzieży ruch 
fizyczny na świeżym powietrzu. Postę­
pująca technizacja naszego życia, roz­
wój komunikacji i mechanizacji wielu 
czynności powoduje wśród ludzi star­
szych zmniejszenie niezbędnego mini­
mum ruchu, co w miastach ma wpływ 
m. in. na rozwój chorób nerwowych. 
Czwórbój to jednocześnie znakomita 
okazja do wpajania dzieciom dobrych 
przyzwyczajeń w zakresie zdrowego 
spędzania wolnego czasu.

Interesujące nas zawody kryją w so­
bie także nie do pogardzenia aspekt 
wychowawczy. Międzynarodowy cha­
rakter czwórboju powoduje automa­
tycznie wzrost zainteresowań proble­
matyką rówieśników z krajów ucze­

stniczących, pogłębianą rokrocznie 
przy bezpośrednich spotkaniach na 
międzynarodowych zawodach i obo­
zach.

Dla szkół istotny jest jeszcze jeden 
aspekt. Udział młodzieży w zawodach i 
to kilkakrotnie w czasie miesiąca 
września sprzyja niewątpliwie łatwiej­
szej adaptacji do reżymu szkolnego po 
wakacyjnym rozluźnieniu. Jednocześ­
nie masowe zawody w klasach wień­
czone zawodami ogólnoszkolnymi w 
celu wyłonienia reprezentacji na za­
wody powiatowe, mają w większości 
szkół charakter wielkiego sportowego 
święta, które jednoczy młodzież wokół 
swej szkoły. Dodajmy, że w tej impre­
zie biorą udział często masowo rodzi­
ce, co też dla szkoły ma istotne zna­
czenie.

•Na jeden jeszcze moment chciałbym 
zwrócić uwagę. Czwórbój lekko­
atletyczny jest konkurencją zespo­
łową. Biorą w nim udział drużyny 
składające się z 6 dziewcząt i 6 chłop­
ców. Jakież w tym fakcie kryją się 
możliwości dla kształtowania w klasach 
zespołów koleżeńskich, jak wiele do 
zrobienia mają na tym polu drużyny 
harcerskie. Zwłaszcza drużynowi po­
winni się włączyć do tej pracy choćby 
dlatego, że w tym roku Związek Har­
cerstwa Polskiego szczególnie uaktyw­
nił się na tym polu. Pracy przy okazji 
czwórboju jest wiele. Porządkowanie 
boiska, zdobywanie i reperacja sprzę­

tu, pomoc w przygotowaniu pomocni­
ków dla sędziego zawodów czy wresz­
cie emocjonalne poparcie zawodów po­
przez zorganizowanie uroczystego ape­
lu i ogniska harcerskiego w dniu za­
wodów.

Nawiasem mówiąc prace i działania 
we wspomnianym zakresie harmoni­
zują z podstawowymi zadaniami 
„HARCERSKIEGO STARTU 65/66”. 
Rada Naczelna ZHP jako główne zada­
nie w działalności harcerstwa w tym 
roku szkolnym przyjęła zwiększenie 
troski o zdrowie, bezpieczeństwo i roz­
wój fizyczny dzieci i młodzieży. Po- 
ciągnie to za sobą rozwijanie prze: 
drużyny zajęć służących realizacji tego 
kierunku. Zwiększy się więc ilość ele­
mentów sportu i gier ruchowych na 
zbiórkach harcerskich. Wzrośnie liczba 
wycieczek i wypraw turystycznych w 
drużynach zamiast zbiórek w dusznych 
i ciasnych pomieszczeniach.

Jednocześnie ZHP ■— i to trzeba 
szczególnie podkreślić — rozwinie 
w7alkę z nieszczęśliwymi wypadkami 
poprzez szerzenie znajomości obow^" 
zujących przepisów bezpieczeństwa 11 
m. in. rozwój Młodzieżowej Służby R'J" 
chu.

Wyznaczone na okres od 3 do H 
września „DNI GOTOWOŚCI”, na » 
września uroczyste zbiórki drużyn har­
cerskich i zuchowych oraz na 19 wrze­
śnia „Harcerski bieg patrolowy: Step- 
czerwone światło!”, a także „Harcer­
ski bieg olimpijski’’ — z oewnotcri 
sprawią, że nauczycielom wychowań13 
fizycznego przybędzie pomocników '■! 
organizowaniu czwórboju, a zajćc13 
drużyn harcerskich i zuchowych ZJ'5 
kają na atrakcyjności.

JERZY KRASNIEWSKI

GŁOS NAUCZYCIELSKI SIR. 10



w „NOWEJ SZKOLE” O WYCHOWANIU
Z podwójnego wakacyjnego nume­

ru miesięcznika „NOWA SZKO­
ŁA” (nr 7fe) wybieram z ko­

nieczności publikacje, które wydają mi 
się szczególnie interesujące. Łączy je 
problem wychowania rozpatrywany w 
różnych aspektach.

Spośród tych materiałów na czoło 
wybija się niewątpliwie artykuł Sta­
nisława Dobosiewicza pt. 
„Szkoła w jednolitym froncie społecz­
nego wychowania”.

Problem rozbieżności między nonma- 
jni, które głosi szkoła, a sytuacjami 
spotykanymi przez młodzież w życiu 
swego środowiska — od lat spędza sen 
z powiek pedagogom. Szkoła nie jest 
w stanie załatwić wszystkich spraw, 
wiele zależy również od czynników po­
zaszkolnych. Analizując te zależności 
autor słusznie podkreśla, że „(...) decy­
dujące znaczenie dla intensywności • i 
skuteczności procesów wychowawczych 
ma poziom integracji społeczeństwa, 
które w tych procesach uczestniczy, 
i stopień aktywizacji tego społeczeń­
stwa w sprawach związanych z wy­
chowaniem dzieci i młodzieży

Mimo że procesom integracji poświęca się 
wiele uwagi, niewiele jeszcze o nich wie­
my. Tym niemniej — czytamy w artykule 
— „(...) możemy na podstawie rozeznania 
ustalonego dotychczas przez socjologów, po­
stawić tezę, że wszystkie te procesy sprzy­
jały realizacji zadań wychowawczych. Osią­
gnięte w zakresie integracji społecznej wy­
niki zmieniły w sposób zasadniczy warunki 
pracy wychowawczej szkoły. Dzięki nim 
zmalały lub odpadły opory w adaptowaniu 
się dzieci i młodzieży do warunków pracy 
szkoły, opory mające swoje źródło w zróż­
nicowaniu społeczeństwa w ogóle i w szcze­
gólnie wielkim zróżnicowaniu ludności no­
wych ośrodków przemysłowych i Ziem Od­
zyskanych (...)”.

Poważny wpływ na przyspieszenie 
procesów integracyjnych i polepszenie 
warunków pracy wychowawczej ma 
rosnący poziom wykształcenia ludności.

Określone miejsce w procesach wy­

chowawczych zajmuje rodzina. Jak 
autor widzi jej miejsce i rolę?

Rozpatrując tendencje rozwojowe na­
szego społeczeństwa, już dostrzegalne — 
czytamy w artykule — a mające wszelkie 
warunki do potęgowania się, nie należy 
przewidywać przejęcia przez instytucje pań­
stwowe i społeczne zadań wychowawczych, 
rodziny Przeciwnie, należy oczekiwać 
coraz intensywniejszego udziału rodziny w 
kształtowaniu postawy moralnej dzieci i 
młodzieży (...).

Wzrastający poziom dobrobytu, stabilizu­
jąca się struktura rodziny, podwyższony 
poziom wykształcenia rodziców przemawia­
ją za tezą o wzrastających możliwościach 
liczenia na efektywny udział rodziców w 
wychowaniu dzieci. Wskazują jednocześnie 
na przejściowy charakter trudności wycho­
wawczych, które niepokoją społeczeństwo, 
i na niesłuszność tendencji do upowszech­
niania instytucji opiekuńczo-wychowaw­
czych, mających za zadanie wyręczyć ro­
dziców w wykonywaniu obowiązków wobec 
dzieci

Postawiona tak przez autora teza w 
sprawie roli rodziny w wychowaniu, 
teza, jak się wy da je, raczej perspekty­
wiczna, nie umniejsza aktualnych kło­
potów wychowawczych. Stąd rosnące 
zainteresowanie tą problematyką. 
„(...) Płynie ono — jak pisze St. Dobo- 
siewicz — z dwóch źródeł: jedno z nich 
stanowi potrzeba pomniejszenia trud­
ności rodziców i wychowawców, nie 
umiejących lub nie mogących wycho­
wywać dzieci, drugie — potrzeba ak­
tywnego wiązania dzieci i młodzieży 
z działalnością dorosłego społeczeń­
stwa

Rozwój różnorodnej działalności w tych 
dwu kierunkach spowodował, że „(•••) obok 
szkoły i instytucji wychowawczych, organi­
zowanych przez państwo, powstaie cały sy­
stem organizacji podejmujących działalność 
wychowawczą we własnym zakresie; dzięki 
nim tworzy się wokół szkoły szeroki front 
wychowania społecznego. Więzi łączące og­
niwa tego frontu są natury społecznej i oso­
bistej. Są one jednocześnie wyrazem two­
rzenia się nowych warunków społecznych 
dla procesu wychowania dzieci i młodzieży. 
W tych nowych warunkach wychowanie 
jest zinstytucjonalizowane, ale nie tylko w 

szkole i państwowej placówce wychowaw­
czej, jest wynikiem działalności ludzi spe­
cjalizujących się w wychowaniu, ale jest 
również prowadzone przez ludzi nie trak­
tujących tej działalności zawodowo (...).

Szczególną rolę na tym polu odgrywają 
organizacje ideowo-wychowawcze dzieci i 
młodzieży (...). Z punktu widzenia szkoły są 
to zjawiska społeczne jak najbardziej po­
żądane

Jak w tym układzie autor widzi 
funkcję społeczną szkoły? Otóż na 
każdym etapie zadania szkoły będą 
różne. Wobec dziecka z klasy I szkoła 
coraz częściej staje się nie inicjatorem, 
lecz kontynuatorem, ponieważ uczeń 
zazwyczaj przychodzi już z pewnym 
zasobem pojęć. Nie są one jeszcze 
trwałe. Dlatego „(...) szkoła może i po­
winna podejmować zadania korekcyjne 
wobec tych cech, jeśli są one niezgod­
ne z jej programem wychowaw­
czym W późniejszych latach 
„szkoła przejmuje kierownictwo ży­
ciem intelektualnym dziecka”. Wobec 
naporu informacji na ucznia z różnych 
ośrodków oddziaływania, szkole przy­
pada rola koordynatora i integratora 
ich treści. Z tymi ostatnimi działania­
mi wiąże się problem indywidualizacji 
nauczania.

W zakresie zadań wychowawczych szkoła 
„(...) z instytucji, która do niedawna miała 
za zadanie monopolizować całość procesu 
nauczania i wychowania (...) — musi się stać 
instytucją integrującą społeczne oddziały­
wanie instytucji wychowawczych pozaszkol­
nych na młodzież na bazie jednolitego pro- 
grd-nu wychowawczego, uzupełniającą i po­
rządkującą ich wkład we wzbogacenie wie­
dzy ucznia i w kształtowaniu jego postawy 
moralnej, przodującą w organizowaniu po­
głębionego i skutecznego oddziaływania na 
młodzież w kierunku kształtowania jej 
przekonań. W tym też zakresie szkoła po­
zostanie na stałe instytucją wiodącą w pro­
cesie społecznego wychowania w społeczeń­
stwie socjalistycznym. Od sposobu i stop­
nia, w jakim szkoła zadanie to wykona, za­
leży w dużej mierze perspektywa wycho­
wania socjalistycznego (...)”.

Konkretną ilustracją szeregu tez i 
stwierdzeń St. Dobosiewicza jest arty­

kuł Edmunda Trcmpały pt. 
„Środowiskowa rada wychowania”.

Z artykułu dowiadujemy się, że ,,(...) po­
czynania w zakresie integracji środowisk 
wychowawczych były prowadzone przy 
Szkole Podstawowej nr 17 w Bydgoszczy w 
latach 1958—60. Wyniki pracy pedagogicznej 
szkoły w tym okresie znacznie się popra­
wiły. To zachęciło kierownictwo i nauczy­
cieli szkoły do dalszej pracy. W roku szkol­
nym 1963/164 powołano Środowiskową Radę 
Wychowania. Weszli do niej przedstawicie­
le rady pedagogicznej szkoły, komitetu ro­
dzicielskiego, komitetu opiekuńczego, komi­
tetów blokowych, Frontu Jedności Narodu, 
milicji i pracownik kulturalno-ośwatowy 
zakładu produkcyjnego znajdującego się w 
rejonie szkoły (...)”.

Rada zajęła się, po analizie sytuacji 
w środowisku, problomem organizacji 
dnia dzieci, systematyczną obserwacją 
rejonu szkolnego z odwiedzaniem nie­
których środowisk rodzinnych, nawią­
zała kontakt z miejscowymi zakłada­
mi produkcyjnymi w celu udostępnie­
nia świetlic dla młodzieży, inspirowała 
wspólną budowę lodowisk, zjeżdżalni, 
piaskownic, huśtawek, trawników itjp., 
wreszcie prowadziła wykłady dla ak­
tywu komitetów blokowych z wybra­
nych zagadnień pedagogicznych, socjo­
logicznych, psychologicznych i medycz­
nych.

Mocnym akcentem w zespole arty­
kułów poświęconych sprawom wycho­
wania jest artykuł prof. dra Tadeu­
sza Kotarbińskiego — „Po­
chwała rodzinnego domu”.

Z innych artykułów polecam publi­
kacje prof. dra Wincentego Oko­
nia -— „Wielostronne uczenie się a 
problem aktywności uczniów”, prof. 
dra Jana Konopnickiego —• 
„Niepowodzenie w nauce jako skućzk 
braku aktywności uczniów”, M i e- 
czysława Łobockiego — „Ucz­
niowie patrzą na nas”, Andrzeja 
Tumialisa — „Stancje uczniow­
skie”.

J. LEKTOif

i lektury starych roczników

„MIESIĘCZNIKA NAUCZYCIELSKIEGO"

Warszawa, grudzień 1935, styczeń 1936 
rok I, nr 17—1, str. 5—7

PODSTAWY IDEOWE SZKOŁY 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ')

(fragmenty)

Bliższe wejrzenia w podstawy ideowe 
świeżo „zreformowanej szkoły”, w 
jej programy wychowawcze i nau­
kowe wskazują wyraźnie, iż wszystkie 
wysiłki reformatorów idą w kierunku 
utrwalania systemu, którego wynikiem 
jest obecna katastrofa gospodarcza, 
kulturalna i oświatowa. Z całą konsek­
wencją dąży się do umocnienia i u- 
trwalenia przez szkolę tych wszystkich 
dziedzin, które mogą podtrzymać dzi­
siejszy system gospodarczy i polityczny.

W podstawach ideowych, zamieszczo­
nych we wstąpię do nowych progra­
mów, czytamy: „Celem szkoły jest wy­
chowanie i kształcenie młodzieży na 
świadomych swych obowiązków i twór­
czych obywateli Rzeczypospolitej”, przy 
czym należy kłaść nacisk na... „spo­
łeczno-obywatelskie przygotowanie 
swych wychowanków” oraz wszech­
stronne rozwijanie ich osobowości 
„przez urabianie w dziedzinie religij­
nej, moralnej, umysłowej i fizycznej”.

Widzimy więc, iż na pierwszy plan 
wysunięto wychowanie religijne, które 
ma być podstawą w urabianiu młodzie­
ży. Pokora, uległość, poddanie się wo­
li bożej, przebaczanie i nadzieja wiecz­
nej szczęśliwości: oto niektóre z wielce 
zasobnego arsenału sposobów urabiania 
młodego pokolenia. Wtenczas kiedy 

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA SZKOŁY PODSTAWOWEJ I LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

W PIONKACH KOŁO RADOMIA zatrudni natychmiast nauczyciela języka rosyj­
skiego w wymiarze 11/2 etatu.

Wymagane kwalifikacje — wyższe wykształcenie. Mieszkanie zapewnione. Dla 
współmałżonka istnieje możliwość zatrudnienia w miejscowych zakładach przemys­
łowych (Pronit lub Montoerg). Pionki mają bardzo dobre połączenie kolejowe i sa­
mochodowe z Radomiem, Lublinem i Warszawą K 202 '

KIEROWNICTWO PAŃSTWOWEGO PREWENTORIUM PRZECIWGRUŹLICZE­
GO W MIŁOWICACH, POW. ŻARY7, zatrudni natychmiast nauczycielki i kwalifi­
kowane wychowawczynie do pracy z dziećmi w wieku 3-7 lat. Warunki pracy 
i płacy według układu zbiorowego w szkolnictwie. Gwarantujemy mieszkania oraz 
Wyżywienie za odpłatnością 2,50 zł dziennie. K 205

młodzież chłopska i robotnicza skaza­
na jest na nędzę i systematyczne przy­
mieranie głodem od chwili przyjścia na 
świat, kiedy rodzice tej młodzieży są 
wyzyskiwani i trzymani w poddańst­
wie przez system gospodarczy — wte­
dy to daje się jej systematycznie za­
strzyki: pokory, uległości i rezygnacji. 
Metoda stara jak system wyzysku (...).

Przy pomocy religii zasklepia się 
władze umysłowe młodzieży i przez to 
pomaga się robieniu dobrych intere­
sów przez wyzyskiwaczy, a jednocześ­
nie osłabia się szeregi walczące o spra­
wiedliwy system społeczny. Wychowa­
nie i „urabianie religijne ma wtłoczyć 
w umysły szerokich mas fikcję zbawie­
nia... w niebie, by ułatwić kumulację 
bogactw na ziemi tym... którzy rezyg­
nują ze szczęśliwości niebieskiej”.

Zagadnienie moralnego wychowania 
ma też posmak hipokryzji. Moralnem 
jest mordowanie bliźnich, grabienie ich 
ziemi i bogactw naturalnych z błogo­
sławieństwem kościoła katolickiego czy 
innego (obecna wojna). Moralnem jest 
skazywanie milionów ludzi na śmierć 
głodową, a jednocześnie niszczenie ol­
brzymiej ilości produktów. W okresie 
zupełnego zaprzeczenia wszelkiej m^al- 
ności propagowana jest „wiara w po­
tęgę czynnika moralnego” zamiast u- 
sunlęcia podstaw, na których wyrasta 
ogrom niemoralności i niesprawiedli­
wości. Widząc to, należy podziwiać tu­
pet reformatorów i niezwykłą szcze­
rość celów. Jeśli się stawia jako na­
czelny postulat: „pielęgnowanie nie­
przemijających wartości etycznych" w 
atmosferze zaprzeczającej wszelkim e­

lementarnym zasadom etyki, to trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że chce się ma­
sowo urobić maluczkich i prostych, by 
tern pewniej łowić bez przeszkód ry­
by zysków na innych zasadach etycz­
nych — dla 'wielkich tego świata (...)

Ale już cały konserwatyzm uwypuk­
la się w pełni okazałości, gdy się mówi: 
„Kształtując stosunek młodzieży do o- 
taczającej rzeczywistości, winna szkoła, 
opierając się na istniejących już wa­
runkach i formach, wyrabiać dążenia 
do ich doskonalenia i do stwarzania 
nowych wartości". Czym są „istniejące 
warunki” to dobrze wiemy. W prasie 
mówi się często, że perspektyw rozwo­
ju nie ma, że sytuacja jest katastro­
falna i wobec tego przekonuje się, na­
wołuje, do zejścia na niższy poziom eg­
zystencji, do równania w dół, co ostat­
nio wprowadza się w czyn. W chwili 
dotkliwie odczuwanej katastrofy gos­
podarczej i uwidocznionej w całej peł­
ni ruiny oświaty i kultury, szkoła obo­
wiązana jest kształtować młodzież „na 
istniejących już warunkach i formach, 
wyrabiać dążenie do ich doskonalenia”. 
Czyż nie jest nonsensem doskonalenie 
tego co stworzyło obecną katastrofalną

PWSZ

PAŃSTWOWE
SZKOLNI

WYDANICTWA
C T W A ZAWODOWEGO

—--------------  ZAWIADAMIAJĄ
WSZYSTKICH SWOICH ODBIORCÓW,

że W miesiącu wrześniu br. na półkach księgarń PP „Dom 
Książki" ukaźe się nowa książka metodyczna przeznaczona 
dla nauczycieli rysunku i nauczycielskich bibliotek w szkołach 
------------------------------------------------ podstawowych pod tytułem:

NAUCZANIE RYSUNKU TECHNICZNEGO
W OŚMIOKLASOWEJ SZKOLE PODSTAWOWEJ

A. i W. Szczepkowscy 
cena złotych 14.—

Książka zawiera podstawo­
we wiadomości o organi­
zacji pracy, materiałach 
i przyborach rysunkowych, 
omawia najważniejsze za­
sady nauki rysunku tech­
nicznego w szkole podsta­
wowej oraz zastosowanie 
POMOCY
NAUKOWYCH. 

rzeczywistość? Czy chodzi o udoskona­
lenie systemu wyzysku? Ale czegóż nie 
robi klasa posiadaczy w swym intere­
sie.

W końcowych wywodach omawia­
nych podstaw ideowych mówi się: 
„Wszystkie dziedziny działania szkoły 
jednoczyć się winny w wytwarzaniu 
u młodzieży czynnego i możliwie twór­
czego stosunku do Państwa”. Nasuwa­
ją się tu poważne wątpliwości. Bo jeśli 
„dobro wspólne” zawiera w sobie mi­
liony głodnych, ogrom krzywdy, cier­
pienia i niesprawiedliwości, to czyż 
można ustosunkować pozytywnie do 
niego krzywdzoną młodzież najszer­
szych warstw? Czy w wyżej przyto­
czonych słowach nie zamyka się prog­
ram faszyzowania młodzieży na wzór 
włoski lub hitlerowski?

ANDRZEJ BRZOZA2)

i)Program nauki w publicznych szkołach 
powszechnych trzeciego stopnia, Wydawni­
ctwo M.W.R. i O.P. str. VII i następne.

=)Autorem tego artykułu jest Tadeusz 
Ludwik Strzałkowski.
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Czołową pozycję „KULTU­
RY” stanowi publikacja—„Ku 
prawdziwej historii". Zawarta 
jest w niej dyskusja doty­
cząca pierwszego okresu woj­
ny i okupacji. Asumpt do tej 
dyskusji dał publikowany w 
„Polityce” cykl artykułów 
Marii Turlejskiej pt. „Polska 
po wrześniu 1939 roku”.

Dyskutanci zwracają uwa­
gę na konieczność podjęcia 
grutownych prac nad obiek­
tywnym przedstawieniem o- 
brazu Polski w latach oku­
pacji.

„W Literaturze światowej daje 
się niezwykle uproszczony obraz 
życia w okupowanej Polsce lub 
nie docenta się prób samoobrony, 
jakie podjęto społeczeństwo pol­
skie w sytuacji iście beznadziej­
nej” (Czesław Madej- 
c z y k).

Andrzej Werblan u- 
stosunkowuje się do proble­
matyki polityki ZSRR w 
pierwszym okresie wojny. T a- 
deusz Rawski rozważa 
podobieństwa i różnice w sta­
nowiskach Churchilla i Sikor­
skiego. Andrzej Garlic- 
k i akcentuje znaczenie bier­
nego ruchu oporu.

,,Posłużę się tylko jednym przy­
kładem, a można by podci Ich 
przecież o wiele więcej. Kształ­
towanie się systemu tajnej oświa­
ty. W żadnym chyba z państw 
okupowanych nie został tak Im­
ponująco rozbudowany. Wystar­
czy choćby przypomnieć, że w 
samej tylko Warszawie pracowa­
ły tajnie: Uniwersytet Warszaw­
ski, a od 1940 roku i Uniwersytet 
Ziem Zachodnich, Politechnika 
Warszawska, Wolna Wszechnica 
Polska, Szkoła Główna Gospodar­
stwa Wiejskiego, Szkoła Główna 
Handlowa oraz Instytut Pedago­
giczny. A do tego sieć szkól 
średnich”.

W następnym numerze 
„Kultury” opublikowana zo­
stanie druga część dyskusji.

W „POLITYCE” Antoni 
Gutowski w artykule 
„Kłopoty z kadrą” — zasta­
nawia się, w jakim stopniu 
szkolnictwo wyższe zaspokaja 
potrzeby rozwijającej się go­
spodarki, czy liczba studen­
tów w latach-1960—1965 od­
powiada zadaniom gospodar­
czym w okresie następnej 
pięciolatki, w jakim tempie 
powinno rozwijać się szkol­
nictwo, zwłaszcza wyższe, w 
najbliższym pięcioleciu, aby 
absolwenci jego mogli spro­
stać zadaniom w latach 1970 
>—1975. (kw)

tyggdmow
PRZEGLĄD 

WYDARZEŃ

@ POLSKA — Premier J. Cy­
rankiewicz 10 bm. przybył z ofi­
cjalną wizytą do Paryża.

— 6 bm. opuścił Polskę, udając 
się do Belgradu minister Spraw 
Zagranicznych Danii — Per 
llaekkerup wraz z małżonką i to- 
warzys ącymi mu osobami.

@ FRANCJA — W dniu 10 bm. 
prezydent ue Gaulle odbył konfe­
rencję prasową. Wierny zasadni­
czemu ceiowi swojej polityki od­
budowy w.elkości i znaczenia 
Francji, mówca nie omieszkał w 
wielu momentach użyć słów 
gromkich, ostrych, jednoznacz­
nych w stosunku do tych wszyst­
kich, którzy rolę jego o.,czyzny 
chcieliby zmniejszyć bądź zlekce­
ważyć.

@ WIETNAM — Amerykański 
rzecznik wojskowy podał 8 bm., 
iż w okresie od 29.VIII. do 4.IX. 
straty USA w Wietnamie połud­
niowym wyniosły 26 zab.tych i 44 
rannych. W tym samym okresie 
zginęło 180 żołnierzy wojsk rządo­
wych, a 410 zostało rannych. 
Przeszło lOo żołnierzy uznano za 
zagiń.onych.

W okres.e tym samoloty amery­
kańskie i południowowietnamskie 
dokonamy 6 tysięcy lotów, co 
oznacza poważne wzmożenie dzia­
łalności lotnictwa.

— Operacja „P.ranha” prowa­
dzona przeciwko zgrupowaniu 
partyzantów w pobl.żu amery­
kańskiej bazy Chu Lai — po 6 
dniach, jak przyznali Amerykanie, 
zakończyła się niepowodzeniem. 
Zachodnie agencje prasowe dono­
szą o znacznych stratach w lu­
dziach po obu stronach.

— Superhombowce „B-52” trzy­
krotnie bombardowały w ub. ty­

NA ŁAMACH PRASY 
w

W tym samym tygodniku 
Andrzej K. Wróblew- 
s k i omawia w artykule „Ta­
jemnice dyrektorskich dyplo­
mów" — problem obsady sta­
nowisk dyrektorskich. Autor 
stwierdza, że nie można mie­
rzyć wartości człowieka jego 
tytułem zawodowym. Wy­
kształcenie samo przez się nie 
daje jeszcze kwalifikacji kie­
rowniczych. Ale brak wy­
kształcenia dyskwalifikuje, a 
w każdym razie powinien 
dyskwalifikować człowieka, 
który ma kierować. Jaki jest 
zatem poziom wykształcenia 
kadry kierowniczej w prze­
myśle.

„Foteli dyrektorskich mamy w 
przemyśle 4656 (mowa o dyrekto­
rach naczelnych). Nawet połowa 
dyrektorów nie ma wyższego 
wykształcenia(...) Na 3794 naczel­
nych inżynierów — inżynierów 
jest zaledwie 2666, na 7533 głów­
nych księgowych wyższe wy­
kształcenie ma 1275(...) 192 dyrek­
torów posiada szkołę podstawo­
wą, 6 jej nie ukończyło. Analo­
gicznie — 59 naczelnych inżynie­
rów, do których zapewne mówi 
się per „panie inżynierze” także 
nie wyszło poza siedem klas, a 
jeden i tej bariery nie osiągnął. 
355 głównych księgowych ma 
szkołę podstawową, 5 jej nie 
ukończyło”.

Analizując poziom kwalifi­
kacji kadry kierowniczej au­
tor stwierdza, że na przestrze­
ni ostatnich lat sytuacja w 
tej dziedzinie poprawia się — 
ale na pewno w tempie zbyt 
powolnym. Oto bowiem w 
1964 roku wśród 420 nowych 
dyrektorów tylko 245 ma wy­
kształcenie wyższe, zaś 10 
podstawowe lub poniżej pod­
stawowego, 8 naczelnych in­
żynierów i 15 głównych księ­
gowych zatrudnionych na 
swoich stanowiskach naj­
wcześniej w 1963 roku — nie 
przekroczyło siedmiu klas.

,,W przemyśle bardziej chyba 
niż w innych dziedzinach potrze­
bna jest w.iedzaf...). Czy obecna 
tolerancja dla ludzi — może i 
bardzo sprawnych — którzy nie 
mogą dobiec matury, zapewni 
skok naszego przemysłu?” — za­
pytuje autor.

„ŻYCIE LITERACKIE” w 
drugim z kolei artykule po­
wraca do problemów warun­
ków pracy nauczycieli. Zdzi­
sław J. Dudziak w arty­
kule „Mieszkania dla nauczy­
cieli” analizuje sytuację w--tej 
dziedzinie na terenie woje­
wództwa krakowskiego. Na 
22 tysiące nauczycieli pracu­

godniu domniemane pozycje par­
tyzantów w tzw. strefie D o 50 
km od Sajgonu.

— Około 20 tysięcy żołnierzy 
wyborowej dyw zji uw. kawalerii 
powietrznej USA rozpoczęło 12 
bm. lądowanie w Qui Nhon. Fakt 
lądowania utrzymywano w tajem­
nicy do chwili, dopóki pierwsze 
oddziały nie wyszły na ląd. Po 
wylądowaniu żołnierzy tej dywi­
zji liczebność wojsk amerykań­
skich w Wietnamie połudn.owym 
wzrosła do 128 tysięcy, a więc 
wyniosła o 3 tysiące więcej niż 
zapowiadał prezydent Johnson 
w ubiegłym miesiącu.

© KONFLIKT INDIA — PAKI­
STAN. — Działania wojenne m ę- 
dzy Indią a Pakistanem znacznie 
przybra y na si e. Doszło do wiel­
kiej bitwy czołgów oraz licznych 
wa;k w powietrzu.

Pakistan rozszerzył wojnę na 
morzu, ostrzeliwując z okrętów 
wojennych przybrzeżne bazy in­
dyjskie. Jeden z samolotów paki­
stańskich zestrzelony został nad 
stoi ca Ind i — Delhi. Obie stro­
ny walczące dokonały nowych de­
santów oddziałów dywersyjnych 
na tereny położone poza liniami 
frontu.
0 CSRS — 6 bm. na zaprosze­

nie KC KPZR, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR i Rady Mini­
strów ZSRR przybyła do Mo«kwy 
z wżytą oficjalna czechosłowacka 
delegacja partyjno-rządowa s 
pierwszym sekretarzem KC KPCz^ 
prezydentem CSRS, A. Noyotnym, 
na cze’e.

0ChRI. — Sekretarz generalny 
ONZ U Thart w liśc‘e skierowa­
nym do Prezydium 54 Konferen­
cji Unii Mied-ynarlament^rnoi w 
Ottawie wystani! za mnżiwia 
najszybszym mdj^c^m akcji któ­
ra umożEwiłaby Cłrńskiej R~pU- 
byl;co Ludowej za;ec«e mteisca w 
gronie kraiów należących do 
ONZ.

NORWF^IA - 1’ i 13 hm. w 
Norwegii odbywały się wybory 
powszechne.

ZSRR — 9 bm. ^wstrzelono 
nowego sztucznego satelitę Ziemi 
„Kosmos-85”.

J.L. 

jących w szkołach m. Krako­
wa i województwa, zaledwie 
11925 posiada odpowiednie 
mieszkania. Ponad 2 tysiące 
nauczycieli praktycznie nie 
ma żadnych warunków do 
pracy w domu, często nie ma 
jakiegokolwiek pomieszczenia 
w ogóle.

„W powiatach, gdzie sytuacja 
mieszkaniowa nauczycieli jest 
najtrudniejsza (Limanowa, Brze­
sko, Sucha) notuje się wzrost za­
chorowań na gruźlicę. W ogóle 
w zaioodzie nauczycielskim nie 
ma spadku zachorowań na gruź­
licę".

Ostatnie lata przyniosły 
wprawdzie poprawę w sytua­
cji mieszkaniowej nauczycieli.

„A jednak trzeba ogłosić alarm 
mieszkaniowy dla nauczycieli” — 
stwierdza autor. Wpływają na to 
potrzeby ilościowe szkolnictwa 
w związku z wprowadzeniem 
8-latki. Poza tym „Ponad 70 proc, 
nauczycieli uczących poza więk­
szymi ośrodkami miejskimi za­
mieszkuje w mieszkaniach (tzn. 
przeważnie w izbach wynajętych 
dla nich przez GRN na terenie 
danej wsi). Na ogół są to pomie­
szczenia zgoła prymitywne, czę­
sto nawet bez pieca, nie mówiąc 
już o wymogach sanitarny ch(...)”

Dzieje się tak dlatego, że 
prezydia GRN ze względów 
budżetowych wynajmują na­
uczycielom mieszkania możli­
wie najtańsze. W wielu przy­
padkach nauczyciele dopłaca­
ją z własnej kieszeni do urzę­
dowego czynszu. Po przeana­
lizowaniu wszystkich proble­
mów związanych z mieszka­
niami dla nauczycieli wiej­
skich autor dochodzi do wnio­
sku, że konieczne jest budo­
wanie domów nauczyciela.

„Jeżeli rzeczywiście dojdzie do 
rozparcelowania środków pocho­
dzących z SFBS, to — popierając 
akcję „Sztandaru Młodych” na 
rzecz budowy internatów dla 
młodzieży — należy w rejonach 
potrzebujących mieszkań dla nau­
czycieli część środków przezna­
czyć właśnie na te cele. Myślę, 
że płatników na wsi łatwiej bę­
dzie przekonać o konieczności 
kontynuowania wydatków, jeśli 
ich cel będzie do zobaczenia go­
łym okiem, jak dotychczas Ty­
siąclatki” — kończy swoje rozwa­
żania autor.

Warto również zwrócić u- 
wagę naszych 'czytelników na 
artykuł Jerzego Putra­
menta pt. „Dziecinada”, o- 
publikowany w niedzielnym 
numerze „ŻYCIA WARSZA­
WY” (12 września 1965 r.).

W związku z horrendalnymi 
wyczynami małoletnich (wy­
kolejenie pociągu) autor jest 

ELEKTRONICZNA RYTMIKA

■i
-

5

■ I

J

, । t

■T. , * W 1
‘■ŻhiF ’’

>ł

I -

g 
....

-ggj ’ J 
SMMŁ s ‘S,

W jednym z amerykańskich instytutów skonstruowano urządzenie, 
które służy do wyrabiania poczucia rytmu. Uczeń ma za zadanie 
naśladować następujące w pewnych odstępach czasu sygnały. Ru­
chem ręki uruchamia on przycisk na pulpicie i — jeżeli robi to 
zgodnie z rytmem narzuconym przez maszynę — wówczas zapala 
się kontrolne światło i rozlega się dzwonek.

(„Scientific American’*)

zdania, że należy zastosować 
zdecydowane środki przeciw­
ko tego rodzaju przestęp­
stwom.

„Wszystkie środki walki z tym 
rozwydrzeniem bachorów mogą 
mieć swoje dobre strony. Nato­
miast bajdurzenie o potrzebie 
długofalowej akcji uświadamia­
jącej jest tylko bajdurzeniem. Bo 
na pewno uświadamiać trzeba, 
czyni to zresztą szkoła. Ale gdy 
bachory zaczynają bawić się za­
pałkami albo wykolejać pocią­
gi — samo uświadamianie nie 
wystarczy: musi działać katego­
ryczny zakaz i zdecydowana, 
szybka i powszechna kara za 
jego złamanie”.

W przypadku wykroczeń 
popełnianych przez dzieci 
niewątpliwa jest odpowie­
dzialność rodziców. W prak­
tyce jednak — stwierdza au­
tor — pojmuje się tę odpo­
wiedzialność jako nakaz wy- 
kłamywania swego potomka, 
wykręcania, wyciągania z rąk 
sprawiedliwości, jeśli już . do 
niej trafił. W związku z tym 
autor omawia problem grani­
cy przywilejów, z jakich mogą 
korzystać zasłużeni rodzice i 
ich dzieci.

,,(...) dla powszechnego szczęścia 
niezbędne jest premiowanie tych, 
którzy do szczęścia jakoś się 
przyczyniają. Więc specjalistów, 
organizatorów etc.”. Przywileje 
jednak nie powinny być rażąco 
wysokie — i co bardzo ważne — 
nie powinno się ich dziedziczyć. 
„Widok bęcwałów, których jedy­
ną zasługą jest zasłużony tatuś, 
jest rzeczywiście denerwujący i 
obraźliwy”. Działa przy tym ze 
strony pewnych, uprzywilejowa­
nych rodziców przerażająca naiw­
ność — „Im ciężej było im sa­
mym w młodości, tym szybciej 
i szerzej chcleliby obdarować 
swoje potomstwo. Ja nie uży­
łem, niechże przynajmniej on” (...).

Naiwność tej postawy potęga na 
pojmowaniu szczęścia, jako uży­
wania. A tymczasem wystarczy 
spojrzeć na tych rozziewanych, 
wynudzonych bęcwałów, którym 
tatule pakują wszystko, co im się 
zamarzy, aby stwierdzić, że u- 
przywilejowani — to oni może 
i są, ale szczęśliwi — na pewno 
nie.

Darowane wartości są zwiewne, 
krótkotrwałe, nieuchwytne. Nie 
tylko same w sobie me zaspoka­
jają, ale zatruwają wszystko in­
ne. Najszybciej zabijają to, co 
najważniejsze, co sprawia, że 
młodzież zawsze ma w sobie coś 
czystego: ideowość.

Ryby _ mogą zostawiać potom­
stwu kulkę tłuszczu na pierwsze 
parę dni życia. Jedyne, co czło­
wiek nowoczesny powinien prze­
kazywać potomkom, to ideowość. 
To znaczy pojmowanie życia, ja­
ko walki o coś dużego. Ułatwio­
ny start życiowy jest zawsze 
falstartem”.

nowości

KLASYKA. BIOGRAFIE, 
OPRACOWANIA LITERACKIE

Jan Parandowski: ALCHEMIA 
SŁOWA. „Czytelnik”, Warszawą 
1965; s. 335, cena 35 zł.

Alina Ładyka: HENRYK SIEN­
KIEWICZ. Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1965; cena 25 zł. w 
czwartym wydaniu książki au­
torka wprowadziła wiele zmian 
i uzupełnień, uwzględniając wy­
niki najnowszych badań nad 
tzw. pozytywizmem warszaw­
skim i nad Trylogią.

Krystyna Kuliczkowska: LITE­
RATURA DLA DZIECI I MŁO­
DZIEŻY W LATACH 1864-1914. 
ZARYS ROZWOJU I MATERIA­
ŁY. PZWS, Warszawa 1965, s. 
260, cena 19 zł. Książka zatwier­
dzona przez Ministerstwo Oświa- 
tv do bibliotek zakładów kształ­
cenia' nauczycieli.

Karol Irzykowski: RECENZJE 
TEATRALNE. PIW, Warszawa 
1965; s. 764, cena 60 zł. Wybór 
recenzji i artykułów dotyczących 
spraw teatru z lat 1918-1939, nie­
słychanie interesujących, mimo 
upływu kilkudziesięciu lat od 
ich napisania.

POLITYKA, FILOZOFIA, 
NAUKI SPOŁECZNE

Kwamc Nkrumah: AFRYKA 
MUSI SIĘ ZJEDNOCZYĆ. Tłum. 
E. Danecka. KIW, Warszawa 
1965; s. 259, cena 16 zł.

PIERWSZA MIĘDZYNARODÓW­
KA A SPRAWA POLSKA: DO­
KUMENTY 1 MATERIAŁY. KiW, 
Warszawa 1965; s. 401, cena 30 zł.

Stanisław Warkoczewski: POŁO­
ŻENIE ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH W W1ELKOPOLSCE W 
LATACH 1919-1939. KIW, Warsza­
wa 1965; s. 416, cena 35 zł.

Bronisław Baczko: CZŁOWIEK 
I SW-^IOPOGLĄDY. Ki W, War­
szawa 1965; s. 486, cena 40 zł.

Ritchie Calder: SPADKOBIER­
CY. OPOWIEŚĆ O CZŁOWIEKU 
I STWORZONYM PRZEZ NIEGO 
SWIECIE. PIW, Warszawa 1965; 
s. 355, cena 55 zł. Komu miła 
rozrywka intelektualna polega­
jąca na gawędzie z autorem i 
pofilożofowaniu z samym sobą, 
nie pożałuje czasu spędzanego 
nad książką.

Marian Tyrowicz: Z DZIEJÓW 
POLSKICH RUCHÓW SPOŁECZ­
NYCH W XIX WIEKU. STUDIA 
— SZKICE — ODCZYTY. LSW, 
Warszawa 1965; s. 201, cena 39 zł.

BELETRYSTYKA

I
Georgi Marków: MĘŻCZYŹNI. 
Przekł. z bułgarskiego J. Mar­
kiewicz. PIW, Warszawa 1965; s. 
419, cena 20 zł. Autor jest re­
prezentantem tzw. młodej fali. 
Powieść uważana jest za szczy­
towe osiągnięcie w twórczości 
Markowa.

Teodozja Sapińska-Monka: PO- 
RUCZNICZKA. MON, Warszawa 
1965; s. 218, cena 10 zł. Żywe, 
szczere i proste wspomnienia z 
lat okupacji i walki z najeźdźcą. 
Autorka pozostała wierna mun­
durowi i pełni nadal służbę w 
jednostce WOP.

Janina Broniewska: KRYSTEK 
Z WARSZAWY. MON, Warszawa 
1965; s. 162, cena 8 zł. Książka 
zatwierdzona przez Ministerstwo 
Oświaty do bibliotek szkolnych 
dla klas V—VII.

Jan Kawalec: CZARNE ŚWIAT­
ŁO. LSW, Warszawa 1965; s. 165, 
cena 15 zł. Opowiadania o współ­
czesnej tematyce wiejskiej.

Ada Kopcińska: PODLOTKI. 
LSW, Warszawa 1965; s. 175, ce­
na 13 zł. Powieść to debiut książ­
kowy młodej pisarki, która była 
członkiem grupy Literackiej „Po- 
nidzie”.

Lew Kaltenbergh: DNO CZA- 
H RY. LSW, Warszawa 1965; s. 530, 
H cena 42 zł. Książka stanowi nie 
■ tylko próbę ujęcia w opowie- 
B ściowy wątek biografii Norwida. 
H lecz autor stara się również roz- 
R szyfrować tajemnicę wyobcowa- 

nia poety wśród współczesnych.
Wiktoria Sliwowska: MIKOŁAJ 

gl I JEGC CZASY. 1825-1855. Wie- 
g dza Powszechna, Warszawa 1965; 
| s. 260, cena 27 zł.
I ZAGAJNIK. LSW, Warszawa 
| 1965; s. 223, cena 12 zł. Reporta- 
g że różnych autorów nadesłane 
| na zamknięty konkurs ZMW.

PRZYRODA POLSKA
| Kazimierz Kowalski: JASKINIE 
i] POLSKIE. Wiedza Powszechna, 
3 Warszawa 1965; s. 143, cena 16 zt

POECI POLSCY
1 JAN ANDRZEJ MORSZTYN, 
■i „Czytelnik”, Warszawa 1965; ce- 
| na 10 zł. Wydanie miniaturowe. 
J FRANCISZEK DIONIZY KNIA- 
ifl ŻNIN. „Czytelnik”, Warszawa 
1 19G5; cena 10 zł. Wydanie minia- 
a turowe.
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